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Księżniczka E lż b ie ta  wraz z młodszą swą 
siostrą ks. Małgorzatą Róża.

Elżb ie ta -A lek san d ra -M a rja , C órka k s ię ­
c ia  Y orku, jes t, m im o  sw ych  10 la t, 
n a jw aż n ie jsz ą , po za  k ró lem  an g ie l­

sk im , o so b isto śc ią  w W ie lk ie j B ry ta n ji. .le­
żeli k ró l E d w a rd  V III n ie  będzie  m ia ł p o ­
tom stw a. a  ro d z ice  księżn iczk i — sy n a , z a j­
mie ona d ru g ie  m ie jsce  w n a s tęp s tw ie  tro n u , 
gdyż p ra w a  su k c e sy jn e  m o n a rc h ji  a n g ie l­
sk ie j d a ją  je j  p ie rw szeń stw o  p rz ed  je j  s t r y ­
jam i, k s iążę tam i K entu  i G loucester. W  ten  
sposób m ała  „ L ilib e th "  m oże zostać  p e w ­
nej chw ili k ró lo w ą  W ie lk ie j B ry tan ji, Ir- 
la n d ji  i d o m in jó w  za m orzem . N ie na leży  
je d n a k  sądzić, ab y  ta  p rzy sz ła  w ielkość  ją  
o sza łam ia ła , p rzec iw n ie , p rzy sz łe  zaszczy ty  
p rz y jm u je  o n a  sp o k o jn ie , ja k  m ała , g rzecz ­
na d z iew czynka . Zgon Je rzeg o  V„ d z iad k a  
k siężn iczk i, p o g rąży ł ją  w ciężk ie j żałob ie.

Gdy pew nego  ra z u  u sły sza ła , że w k ró tce  
o jc iec  je j zaczn ie  n o sić  ty tu ł k sięcia  K orti- 
w atji, sp y ta ła  się n ieco  z am y ślo n a:

— Czy będę go m o g ła  w d a lszy m  ciągu 
n azy w ać  D addy?  A gdy o trz y m a ła  o d p o ­
wiedz p o tw ie rd z a ją cą , u p ew n iła  się jeszcze

— A będę m og ła  jeszcze baw ić się la l ­
kam i?

Od p ierw szy ch  la t życia m ała  k siężn iczk a  
o d b y w a ła  liczne p o d ró że  m iędzy L o n d y n em  
a w sp an ia łem i re zy d e n c ja m i k ró lew sk iem i 
S a n d rin g h am , G lam is C astle  i B alm ora l 
W cześn ie  też p o k o c h a ła  o n a  w ieś i z aw arła  
szcze rą  p rz y ja ź ń  z ró żn em i zw ierzętam i 
i c a łą  n a tu rą . N ajb liższem i je j  p o w ie rn ik a ­
mi są  dw a  p ie sk i B row nie  i B lack ie, i kuc 
Iłosie. P ie rw szą  p rz e jaż d ż k ę  k o n n ą  o dby ła  
m a ła  L ilib e th  w- c zw arty m  ro k u  życia, a  po 
tej p ie rw sze j lekcji ek w ita c ji n a s tą p iły  do 
p iero  lekcje, c zy tan ia  i języ k a  ang ie lsk iego . 
P ew nego  ra zu  w y b ra ła  się k s iężn iczk a  na 
sw oim  k u c u  n a  sp a c e r i z am ie rza ła  p rzesk o  
czyć p rzez  żyw op ło t, lecz sp ry tn y  kuc, wic 
dząc  jak  w ie lką  p e rso n ę  dźw iga na  sw ym

1’rzgszła królowa Anglji na spacerze z matką 
swoją, księżną Yorku.

k ró lo w a  A nglji zw iedza często  szp ita le  
i o ch ro n k i, ro z d a ją c  b iednym  liczne d a ry . 
W ra c a ją c  do p a ła cu  i k ład ą c  się spać  zm ę­
czona  o b o w iązk am i „ rep re ze n ta c y jn e m i" , 
księż n iczk a  p rz e d  zaśn ięc iem  zw ierza  się 
sw o je j n ian i:

„D laczegóż na św iecie je s t  ty le  sm u tn y ch  
rz ec zy ?

Miłe to s tw o rzen ie  b y n a jm n ie j n ie  p rz y p o ­
m in a  d z iedziczk i w ie lk iego  p a ń s tw a , lecz jest 
p e łn a  u ro k u , w esołości i fig lów  dziecięcych. 
T rze b a  w idzieć, ja k  k s iężn iczk a  w obec ty ­
sięcznych  w idzów  zam ien ia  z ja k im ś  w ysoko  
p o staw io n y m  d y g n ita rze m  se rd eczn y  u śc isk  
d łon i, aby  zdać  sob ie  sp ra w ę  z iej osob istego  
u ro k u . R ów nież gdy baw i się do m k iem  la ­
lek, b ęd ący m  d a rem  księstw a  W alji, zd o b y ­
wa ona  se rca  s ta rszy ch .

W śró d  liczn y ch  an eg d o t, ja k ie  k rą ż ą  na 
tem a t m a łe j k siężn iczk i, w a rto  w sp o m n ieć  
o jed n e j. O tóż pew nego ra z u  księżn iczk a  
s ta ła  w o k n ie  sw ego p o k o ju , w ychodzącego  
n a  H yde  P a rk  C orner. L o n d y ń sk i „h o b b y " , 
siedząc na  p o tężn y m  w ie rzch o w cu  reg u lo w ał 
rę k ą  ru ch  u liczny . K siężn iczka  poznaw szy  
w n im  sw ego „ s ta reg o  zn a jo m eg o ", poczęła 
d aw ać  m u  zn ak i rę k ą . P o lic ja n t ch w ilę  się 
n am y śla ł, czy po d czas służby  m oże o d p o w ie ­
dzieć n a  ten  k siążęcy  u k ło n . W k ró tc e  d o ­
szedł do p rz ek o n a n a , że w y p a d a  je d n a k  od- 
k ło n ić  się. B aczn ie  ru c h y  p o lic ja n ta  o b se r­
w u jący  szoferzy , u k ło n  jego  w zięli za syg n a ł 
p o rząd k o w y  i w k ró tc e  doszło  do sk o tło w a ­
nia au t i au to b u só w  n a  u licy , k tó re  p r z e ­
stra sz o n y  „h o b b y "  m u sia ł na gw ałt n a p ra ­
w iać. Na szczęście ca łą  scenę  o b se rw o w ał 
o jc iec  k siężn iczk i, k tó ry  po lec ił z a te le fo n o ­
w ać do S co tlan d  Y ardu  z w y tłu m aczen iem  
zajśc ia , ch cąc  u c h ro n ić  p o lic ja n ta  od p rz y ­
k ry ch  k o n sek w en cy j służbow ych .

Miss Aileen Alpen.

E Z f r

grzb iecie , sp rzec iw ił się zasad n iczo  w y k o ­
n a n iu  sk o k u  i k s iężn iczk a  „ p rze le c ia ła "  g ło ­
w ą n a p rz ó d  p rzez  żyw op ło t. W ted y  p o d n o ­
sząc się z z iem i i z au w a ż a jąc , że ro z b ite  je j 
k o la n a  k rw a w ią , zd o b y ła  się  na p o w ied ze­
n ie, k tó re  cech u je  je j  en erg iczn y  c h a ra k te r .

— To n ic  n ie  szkodzi, jeszcze n ie jed n o  
będę m u sia ła  p rzeżyć!

Na im ien in y  je j, k tó re  p rz y p a d a ją  na  21 
k w ie tn ia , o trzy m u je  o n a  ty siące  lis tó w  i p r z e ­
sy łek  ze w szy s tk ich  s tro n  Z jednoczonego  
K ró lestw a. N ie raz  na  liście  f ig u ru je  ad res  
sk re ś lo n y  n iew p raw n ą  ręk ą , „p rin cesse  E li- 
s a b e th " . J e d n a  z ty ch  p rzesy łek , k tó ra  z ro ­
b iła  m ałe j E lżb iec ie  n a jw ię ce j p rzy jem n o ści, 
zaw ierała  z ro b io n ą  z d rzew a  m a łą  k ró l ik a r ­
nię. P re z en t p o c h o d z ił od  hodow ców  kró li 
ków  a u s tra li jsk ic h , k tó rz y  w sw ej, n ie raz  
c iężk ie j p racy , d a ją c e j p lo n  7 m iljo n ó w  d z i­
k ich  k ró lik ó w  roczn ie , w sp o m in a ją  często 
m a łą  k siężn iczk ę , ja k o  sy m b o l o d d a lo n e j 
o jczyzny . N ie raz  o trz y m u je  też o lb rzy m ie  
zab aw k i, z ro b io n e  z k a r to n u  i b ędące  p raw  
dziw em  dzie łem  sz tu k i. M ów ią, że o b d a ro  
w a n a  tem i p rezen tam i o tw ie ra  w szystk ie  
p rzesy łk i, z ach w y ca  się p rzez  chw ilę  z ab a w ­
k ą , a le  zw yk le  o d d a je  je  sw ej m ło d sze j s io ­
s trze  księżn iczce  M ałgorzacie  Róży. W  sw oim  
p o k o ju  ro z d z ie la ją  one  zab aw k i n a  dw ie 
części: je d n ą  z nich z a trz y m u ją  d la siebie, 
z resz tą  zn aczn ie  m n ie jszą , d ru g ą  p rz e z n a ­
c z a ją  d la  b ied n y ch  dziew czynek . Nie z d a ­
rzy ło  się nigdy, aby  b ra ta n ic a  E d w a rd a  VIII 
z ap o m n ia ła  o b ied n y ch  d z iec iach  ro b o tn ik ó w  
k o p a ln ia n y ch , to też o trz y m u ją  one n ie ra z  
n a jw sp an ia lsze  d a ry , o f ia ro w an e  p rzez  h in ­
d u sk ich  m ah a rad ż ó w , p o tężn y ch  lo rd ó w  a n ­
g ielsk ich , czy też b o g a ty ch  p rzem ysłow ców .

D zień  w dzień  k s iężn iczk a  E lż b ie ta  z za  
in te re so w a n ie m  p rz y g lą d a  się zm ian ie  w a rty , 
o d b y w a jąc e j się na  dz ied ziń cu  p a ła c u  k r ó ­
lew skiego w B u ck in g h am . Lecz je s t się leż 
czem u p rzy g ląd ać ! N a jb a rd z ie j d o ro d n i i r o ­
śli m ężczyźn i s tu żą  w g w a rd ji, to też b u d zą  
on i zach w y t E lżb iety . W  to w arzy stw ie  je d n e ­
go szam b e lan a , p e łn iąceg o  służbę, p rzy sz ła

Mała księżniczka jest zapaloną... sports­
menką!
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ASY NUMERY 19-GO:
K SIĘ Ż N IC Z K A  Z Z IE L O N E J  

W Y SP Y .
G arść a n eg d o t o ż y c iu  dzied zicz­
k i a n g ie ls k ie g o  im p er iu m . S ir . 2.

W G ONDOLI Z E P P E L IN A  N A D  
■ATLANTYKIEM .

J e d y n y  w  sw o im  rod zaju  sposób  
lok om ocji d a je  p asażerom  n ie ­
zw y k łe  m o ż liw o śc i o b se rw o w a n ia  
lądów  i m órz, jak ró w n ież  s iln e  

em o cje  w zrok ow e. S tr . 4—6.

S Z T U K A  N A  K A S Z U B A C H .
" m orzem  dob rze o b ez n a n y  lud  
w y ra ża  sw o je  u m iło w a n ie  p ięk n a  
w w y so ce  o r y g in a ln y ch  w y ro b a ch  
a r ty s ty c z n y ch . S tr . S.

H A R N A S IE  W O P ER Z E  
P A R Y S K IE J , 

n ad w yraz  e fe k to w n ej i c iek a ­
w ej r ea liza c ji p o lsk ie g o  b a le tu  w 
św ią ty n i scen y  fr a n c u sk ie j .

_  Str .  11—12.

M I.LJ.ARDY SŁOŃC, LA T  
I  K ILO M ETRÓ W . 

G w iaźd z iste  n ieb o  n a su w a  n am  ty ­
s ią czn e  z a p y ta n ia , na  k tó re  o lpo- 
w iedż ty lk o  c zę śc io w o  d a je  nam  

w sp ó łczesn a  nau ka. S tr. 14—15.

PO LSK A  I K R A K Ó W  W ID Z IA N E  
PRZEZ O B IE K T Y W  N IE M IE C ­

K IEG O  O P E R A T O R A .
J a k  bardzo „ fo to g en iez n i"  są  g ó ­
ra le  i H u c u li i o k o lice  przez n ich  
za m ie szk a łe  u k a zu je  nam  f i lm  n ie ­

m ie ck i. S tr . 16—17.

DW O R Y  PO W STAŃCÓW  
r  O L E SK IC H .

Z d z ie jów  z ie m ia ń sk ic h  s ied zib , na  
k tó ry ch  o Ih iły  s ię  n a sze  p r zesz łe  
k lę sk i n arodow e. S tr . 18.

N A  W O DĘ PO SŁO Ń C E  
I ZD R O W IE .

S z la c h e tn y  sp ort d a ją cy  zd row ie  
i  rozryw k ę , z y sk u je  coraz  w ięce j  
zw o len n ik ów , ch c ą cy c h  p ozn ać n a ­
tu rę i je j  urok . S tr . lit—26.

N asz przeb ój m u zy czn y :
TO B Y Ł  T Y L K O  S E N .

W alc a n g ie ls k i M arjan a  Z adzika.
S tr . 22.

P a n ie , o k tórych  m ów i s to lic a :
H E D D I P.ATE. 

to cz ą  sy lw e tk a  sp ortsm en k i na- 
ezy  do n a jb a rd z iej zn a n y c h  po 

8 a('l to w a r zy stw a  w a rsza w sk ieg o .
S tr. 29.

P ow ieść. — N ow ela . — N asz  k o n ­
ku rs w ie lk a n o c n y . — K ą c ik  f i l a ­
te lis ty c z n y . -  M oda d am sk a. -  

ącik  g o sp o d a rstw a  dom ow ego . — 
H um or i rozryw k i u m y sło w e . — 
N ow e k sią żk i. — N a sce n ie . -  

'Program ra ijowy.

F O T . P R E S  S E  P H O T O  -  B E R L IN .

W całym  św icc ie  sportow ym  w re p r a c a  p rzygotow aw cza  do le tn ie}  O lim piady, k tó ra  
o d b ęd z ie  s ię  w sierp n iu  w B er lin ie . Na zd jęciu  w idzim y n ie m ie c k ie  sp o rtsm en k i, 
m ie s z k a |ą c e  s ta le  w B razylii, w c z a s ie  pauzy p o d cza s tren in g ó w  n a  }ednym  z e  s ta ­
d ion ów  sportow ych  w R io d e  J a n e iro . J a k  w idać p r a c a  sp o rto w a  id z ie  „ ca łą  p a rą ” !
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Cień Z e p p e l i n a  kładł się 
długą plamą na wodach za­

toki brazylijskiej...

W łaściw ie dziś jeszcze 
n ie  wiem, ja k  się  to 
stało , że pew nego po ­

po łudn ia  znalazłem  się n a  p o ­
kładzie najw iększego sterow ca 
św iata, k tó ry  s ta rto w ał do lo tu  
przez A tlantyk.

Mój przy jacie l, z k tó rym  by­
łem  tego dn ia  na  śn iadan iu , d a ­
w no już  p lan o w ał tę podróż 
i w iele sobie po n iej obiecyw ał, 
choćby ze względu n a  now e 
m ożliwości w ykorzystan ia  swych 
n iepospolitych um iejętności fo ­
tografow an ia  rzeczy w yjątkow o

Plaża brazylijska należy do najpiękniejszych na śmiecie...

Na lewo: Na „Aoenida Atlan- 
tica“ w Rio de Janeiro...

an i przez chw ilę nie w zbu­
dzał we m nie w ątpliw ości co 
do ro d za ju  i rozm iarów  
em ocyj. Był w dzisiejszych 
czasach czem ś tak  natu ra l- 
nem , ja k  jeszcze p rzed  k il­
ku  la ty  p rzelo t w aerop lan ie  
z m iasta  do m iasta . Zawsze 
jed n ak  figu row ał w m ej m y ­
śl; pod  ru b ry k ą  rzeczy w y­
jątkow ych , k tó re  sw ym  od­
b iorcom  zjednyw ały  u ludzi 
p rzec ię tnych  m iano  ry zy ­
kantów , jeżeli już  nic w prost 
bohaterów .

T ym czasem  zaraz  pierw sze 
k ro k i na pok ładzie  o lb rzy ­
m a pow ietrznego upew niły  
m nie, że p rzy jacie l m ój by ­
n a jm n ie j n ie przesadził, za ­
pew n iając  m nie  jeszcze na

N iew ielka stosunkow o g a rs tk a  podróżnych  
rozkoszu je  się niezw ykłą pom ysłow ością 
konstru k to ró w , k tó ra  n iem al w yprzedza 
n a jb a rd z ie j w yszukane życzenia pasażera. 
U rządzen ia  Z eppelina  p rzy p o m in ają  pod 
n ie jednym  względem  au tom at, o g ran icza ją  
cy do m inim um  wysiłek naszych  m ięśni — 
coś, ja k  owa m aszyna do k a rm ien ia  ro b o t­
ników , z film u C haplina  „M odern  T im es".

Na ek ran ie  h is to rja  robo ta  kończy się 
sm utn ie  —  w ynalazca nie m oże dać sobie 
rad y  z s tra jk u ją c ą  m aszyną, k tó ra  ulega 
zniszczeniu. Na Z eppelinie dzieje się zgoła 
inaczej. Tu decyduje  w yłącznie i zaw sze 
w ola k o n stru k to ra , genja lnego dr. Eckene- 
ra , k tó re j u lega chętn ie  n iety lko  załoga, ale 
każdy, na jm n ie jszy  naw et try b  całej m a- 
szynerji potężnego sterow ca.

K ondola sta tk u  p rzypom ina  w nętrza  k il­
ku, w szeregu ustaw ionych  pu llm anów , tro ­
skliw ie odizolow anych od czterech  kab in  
m otorów , zaw ieszonych po dw ie z każdej 
stro n y  balonu. H erm etycznie  zam ykane  
drzw i i okna nie dopuszczają  do uszu p a ­
sażerów  huku  potężnych m aszyn, k tórych  
ru ch em  k ie ru je  k a p ita n  s ta tk u  z kab iny ,

N A D
A T L A N T Y K I E M
ciekaw ych. Na k liszach i film ach, k tó re  p rze­
suw ały się za objektyw em  jego św ietnego 
ap ara tu , zdołał on pochw ycić już n iejeden  
sensacy jny  frag m en t w spółczesnego życia 
różnych narodów , a do każdego zd jęcia  pod­
chodził z pietyzm em  człow ieka, p rzep o jo n e­
go naw skróś ideą sw ej w ysokow artościow ej 
sz tuk i i p rzygotow ującego się do p rzeżyw a­
nia coraz to innych w rażeń , k tó re  w sobie 
ty lko w łaściw y sposób um iał następn ie  
11 Ir w alać i innym  przekazyw ać.

To też jego plan  „skoku przez A tlantyk"

ziemi o uczuciu zupełnego bezpieczeństw a, 
jak ie  pow oli opanow uje  pasażera , k tó ry  
zagospodarow uje  się w luksusow ych w nę­
trzach  Z eppelina. Kto nie p rzek ro czy ł s ta ­
low ych progów  sta tk u  i nie z a jrza ł bodaj 
na  chw ilę do środka, ten  n ie m oże zdać so­
bie sp raw y  z w arunków , w jak ich  dziś o d ­
byw a się czterodniow a, pow ie trzna  podróż 
przez A tlantyk.

W szystko, co ty lk o  m oże w ym yśleń n a j­
b ardziej w y ra fin o w an y  sybary tyzm  —  zo­
stało tu w y k o rzystane  w całe j rozciągłości.





Poniżej: Jedna z charakterystycznych ulic Pio de Janeiro, 
wysadzana palmami królewskiemi.

WSZYSTKIE

Jeśli nasz rep o rtaż  fotograficzny nie m iał się doczekać 
kom pletnego fiaska, trzeba  było obm yśleć jak iś sposób albo 
na otw orzenie b o d a j jednego okna, co jed n ak  sprzeciw iało 
się surow em u regulam inow i, jak i obow iązyw ał n a  po k ła ­
dzie s ta tku  (w entylacja odbyw a się m echanicznie), albo  na 
przedostan ie  się z gondoli do jednej z kabin  m otorow ych, 
poniew aż tam  m ożna było już  z w iększą sw obodą op ero ­
wać aparatem .

Pism o m in iste rstw a p ropagandy  III. Rzeszy skłoniło k a ­
p itana do w ydania  odpow iednich  zarządzeń, k tó re  pozw o­
liły nam  na u lokow anie  się na  stalow ych podstaw ach  je ­
dnego z m otorów , P rzez szeroki o tw ór w ału korbow ego, na 
końcu k tórego  szum iała  śm iga w tysięcznych obro tach , spo­
strzegłem  im ponujący  kad łub  balonu, srebrzący  się w p ro ­
m ieniach zachodzącego słońca, a pod nim g ładką taflę  
oceanu, w idoczną poprzez rzad k ą  tkan inę chm ur, rozerw a­
nych podm ucham i północnego w iatru.

Rył to ostatn i z szeregu obrazów , k tó re  u trw aliły  się 
w m ej pam ięci z pierw szego d n ia  podróży Z eppelinem  przez 
A tlantyk. N astępne dni m inęły „ jak  z bicza trza sn ą ł"  .. Mo- 
no ton ję  w idoku m orza z lotu p tak a  p rzeryw ał od czasu do 
czasu p rzep ływ ający  pod nam i parow iec, lub na ho ryzon­
cie p rzesuw ający  się ląd  jak ie jś  wyspy. —  Czwartego dnia 
p ad ła  w iadom ość: „Ziem ia przed nam i!"... Poprzedzani 
przez m echan ika  przem knęliśm y w ąskim  kory tarzyk iem  do 
kab iny  m otoru; na  n iespokojnych  w odach zatoki b razy lij­
skiej k ład ł się długi cień sterow ca, k tó ry  tym czasem  obniżył 
znacznie lot, um ożliw iając  nam  ciekaw ą obserw ację lądu.

W dali m knęło coraz b a rd z ie j Pernam buco , poprzednio 
stacja  końcow a podróży Z eppelina na am erykańsk im  k o n ­
tynencie, a w yrazu zaczęła n ab ie rać  okolica Rio de Jane iro , 
z ch arak te ry sty czn ą  Górą C ukrow ą i c iągnącą się k ilom etra­
m i plażą, do k tó re j w prost p rzy ty k a  ta jem nicza  dżungla

fD okończenie na sir. S I-a j).
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um ieszczonej na  przedzie gondoli. U rządzenie je j p rz y p o ­
m ina analogiczne w nętrze łodzi podw odnej, tylko że za­
m iast oku larów  periskopu, w idnieją tu im ponu jące  p recj 
z ją  lunety, badające  w dzień i w nocy horyzont.

Nasz start odbył się tak  gła dk«, że an i się nie spostrze 
gtem, ja k  ziem ia-m atka zapadła  się w paręsetm etrow ą gle­
bie pod nam i. Domy, m iasta, nad k tó rem i szybowaliśm y 
w k ierunku  południow o-zachodnim , w yglądały jak  dziecin 
nc zabaw ki. P rzypom nia ł mi się pierw szy m ój s ta r t na sa ­
molocie... W ów czas niebo i ziem ia w irow aty przed mcmi 
oczami w jak im ś szalonym  tańcu — cały a p a ra t drgał 
od tysięcznych uderzeń tłoków  w yjącego m otoru, a potężny 
p rą d  pow ietrza zap iera ł dech i wzm agał bicie serca...

Na pokład-zie Zeppelina ta pierw sza m oja  napow ietrzna 
podróż m usiała w yglądać jak  jak iś up io rny  sen. T ak nic je j 
tu nie przypom inało, i m im ow oli nasuw ało  się p o rów na­
nie z pasażerem , k tó ry  podróżu jąc  przedtem  na m ałym  s ta ­
teczku p izez w zburzone wody, znalazł się nagle n a  tran s­
atlan tyck im  'olbrzymiej, im ponującym  swym olim pijskim  
spokojem , o k tórego b u rty  o d b ija ją  się w bezsile n a jp o ­
tężniejsze fa le  oceanu.

T rasa  przelo tu  Z eppelina z Niemiec do B razylji, przez la ta  
bad an a  i usta lana, om ija  troskliw ie  strefy  burz  i orkanów , 
tak , że spo tkan ie  na  n ie j niebezpiecznych dla sta tk u  zabu­
rzeń a tm osferyczny cli należy do rzadkości. W  tak ich  w a­
lo n k ach  podróż przez A tlantyk pozbaw iona jest w łaściw ie 
silniejszych eraocyj.

Każdem u im ponow ać m usi czas przelotu. Cztery dni, k tó ­
re  spotrzebow uje  Zeppelin na  przebycie olbrzym iej trasy, 
lo w praw dzie jeszcze n ie rek o rd  V erne‘a, ale już wyczyn, 
w obliczu k tórego b led n ą  wszystkie dotychczasow e sukcesy 
lotniczego św iata. Jeszcze nie lak daw no tem u pow iedze­
nie, że się będzie za cztery dni jad ło  obiad w Rio de J a ­
neiro , w yglądać m usiało  co n ajm nie j niepow ażnie. — Dziś 
n ie zdziwi nas tw ierdzenie, że następnym  w eek-endem  lu d z ­
kości będzie jazda na'... księżyc.

Już po pól godzinie lotu p rzyjaciel m ój zo rjen to w ał się. 
żt- robienie zdjęć z gondoli natrafi na pow ażne trudności
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Serja znaczków niemieckich, drukowanych 
w różnych kolorach, a przedstawiających  
historyczne zam ki Rzeszy, jest arcydziełem  

techniki drukarskiej.

N a  ł e i u o :  1) Z n a c z e k  U.  S .  A .  w y d a n y  n a  p a ­
m i ą t k ę  p r z y ł ą c z e n i a  s t a n u  T e x a s ,  2 )  Z n a c z e k  

f r a n c u s k i  n a  k o r z y ś ć  b e z r o b o t n y c h  i n t e l i g e n t ó w ,  
3 i Z n a c z e k  z o ł o s k i  u p a m i ę t n i a j ą c y  X V I I  T a r g i  

M e d j o l a ń s k i e .

KĄCI K P R A K T Y C Z N Y  P A N Ó W

F A Ł S Z E R S T W A .
N a w et i  p o lsk ie  lofcnicze zn aczk i d oczek a ły  

się  — spow odu w ie lk ie g o  na n ie  p o p y tu  — s f a ł ­
szo w a n ia  i  eielkawe że s ta ło  s ię  To w  P a r y ż u . 
N ie  są  to faLsyfikaity u  a szk o d ę  p oczty , g d y ż  

P . i T. w y c o fa ło  ca łą  Serję z  o b iegu  — 
a le  n a  szk od ę n ieu w a żn y ch  zb iera czy , k tórzy  
nie zw ra ca ją  n w a g i n a  szc z eg ó ły  zazn aczan e  
przez k a ta lo g i. Rozjpoiznanie fa łsz er s tw a  jest  
łfatwein n ie  ze  w zg lęd u  na m n ie j d ok ład n y  
druk, a le  na  to , że  zą b k o w a n ie  je s t  ty p u  lin jo -  
wiego 11.5, pod czas g d y  o r y g in a ły  s ą  ząb k o­
w a n e  „ sk rzyn k ow o  “ 12.5.

Giekawem je s t  c z y  prędko w y k r y ją  w ład ze  
P o licy jn e  „ fab ryk an ta*4 i ja k i b ęd zie  są d o w y  
e p ilo g  tej a fery .

N O W O Ś C I .
Z alew  n ow ości z p a ń s tw  p o łu d n ic  w  o -eu ro p ej­

sk ich  coikoliwiek tra c i na ro zm ia ra ch , p o n ie ­
w aż ju ż  żaden albuirf n ie  m oże o b ją ć  il-ościow o  
ty lu  ty s ię c y  eg ze m p la rzy  i f i la te liś c i  n ie  tak  
łaitwo w y d a ją  p ie n ią d z e  na ser je , k tóre  póź­
n iej m ożna n ab yć  zn a czn ie  p o n iże j c en y  „ o k ien ­
ko w ej“ (Hisizpainja z ,,M aja“ ) — a le  i tak  W ło ­
c h y  u w aża ły , że b o w ee  17 „ T argów  M edjolari- 
s k ic h “ trzeb a w y d r u k o w a ć  c a łą  s e r ję . W yk o­
n an ie  znaczk ów  — h e lio g ra w u ra .

W e F ran cji ju ż  ni e ty l ko „Ca-isse d‘A m or- 
tissem ent** czerp ie  docbo !;• ize zn aczk ów  do­
b roczy n n y ch , a le  i „P a rt e t la  pensee** — czy  
ta j — bezrob otn i in te l ig e n c i — m a ją  b y ć  w sp o ­
m agan i przez zb iera czy . W  o sta tn im  „kąciku*' 
zazn aczy łem , że  sy tu acjia  f i la te lis tó w  w ob ec  w y ­
d aw an ia  zn aczk ów  d o b ro czy n n y ch  na różn e  ce­
lo  s ta je  s ię  w p rost n ie  do z n ie s ien ia , z w ła ­
szcza że d o p ła ty , talk ja k  do  o m a w ia n eg o  
zn aczk a  fra n cu sk ie g o  (7i2 g ro sze ), są  gru b o  za 
w y so k ie . M ało kto m oże  so b ie  pozw olić  na w y ­
d an ie  ta k iej k w o ty  p om n ożon ej przez ilo ść  
znaczków  d o b ro czy n n y ch  d ru k o w a n y ch  roczni©  
w E u rop ie , a d la  s tu d en tó w  p o z o sta ją  pod obne  
zn aczk i om al n ied o stęp n e  i ty lk o  ic h  d ezorjen - 
tu ją  w p ro g ra m ie  z b ier a n ia . P rzy p u szcza m  że

Jak pielęgnować obuwie?
..Pokaż mi b u c ik i —  a pow iem  ei k im  jesteś". T a  nieco  dow olna  

p a ra lra z a  znan eg o  po w ied zen ia , k tó rą  usłysze liśm y  z u st g en tle ­
m an a  b a rd zo  d o brze  u b ran eg o , m a w sob ie  tro ch ę  w ięcej od zdzie- 
b e łk a  p raw dy.

I rzecz c iek aw a: w ielu  m ężczyzn, d b a ją cy c h  o sw ój s tró j, d o ­
b iera jący ch  n iezw ykle  s ta ra n n ie  k ra w a t i koszulę, tra k tu je  z w y­
n io s łą  o b o ję tn o śc ią  sp ra w ę  obuw ia, a już  „p ie lęg n ac ja  ob u w ia" 
je s t  po jęc iem  zgoła d la  n ich  n iezn an em . B yleby nie by ło  b ru d n e  
i ja k o  tak o  w yczyszczone.

T ym czasem  k o n se rw a c ja  b u c ik ó w  i na leży te  ich czyszczenie  — 
(nie są to w p raw d z ie  żad n e  „filo zo fje") —  w y m ag a ją  tro sk liw o ­
ści i s ta ran n o śc i.

-Ja z zasad y  czyszczę sam  sw oje  bucik i, —  po w ied zia ł w sp o m ­
n ian y  g en tlem an , bo  n ie  z n a laz łem  jeszcze służącego  czy służą- 
cj. k tó rzy  z a d a ją  sobie n a leży tego  tru d u .

Może ta k a  w raż liw o ść  je s t  tro ch ę  p rzeczu lo n ą , a le  lep ie j p rz y ­
k ład ać  do tego w ięcej w agi niż zam ało .

Oto poniżej k ilk a  „p o d staw o w y ch  z asad " :
P izedcw szy.stk iem  k ażd y  bucik , by  zach o w ał sw ój faso n  p o trz e ­

b u je  „od p o czy n k u ". B adzim y  zm ien iać  obuw ie i n ie  n osić  ty g o d ­
n iam i tej sam ej p a ry . B ucik  zaś chce „o d p o czy w ać" na  p raw id le , 
in ac ze j się z d efo rm u je  a n aw et n a jle p sza  sk ó ra  p o pęka. N igdy 
n ie  na leży  buc ik a  n iew yczyszczouego  w staw iać  do  szafy. Bo b ru d  
w siąk a  w sk ó rę  i je s t d la  nie! szkodliw y.

D o czyszczenia  uży w a  się szczo tk i jed y n ie  p rzy  o d k u rz an iu  
w zględni,; „ o d b ła ca n iu "  b u c ik a . P a s tę  —  ra d z im y  tu n ie  oszczę­
dzać, lep ie j w ydać  k ilk a  g roszy  w ięce j n a  d o b rą  p as tę  —  n a leży  
szm ateczką  —  po  u p rz ed n iem  d o k ład n em  o d k u rz en iu  b u c ik a  — 
cienką  w ars tw ą  n a k ła d a ć  n a  skórę .

P rzy  b ronzow ycli b u c ik ach  p lam k i w zg lędn ie  b ru d , k tó ry  je sz ­
cze pozostał, zb ierać  p a s tą . Do ta k ie j  „ ak c ji o czy szcza jące j"  n a ­
d a je  się b ia ła  p asta , n a  k tó rą  d o p ie ro  n a k ła d a  się dla k o lo ru  
w a r s tw ; p a s ty  b ro n zo w ej. P o  n a p as to w an iu  n iech  b u c ik  chw ilkę  
„odsto i się", poczem  ro z c ie ra  się szm ateczk ą  p astę  do po łysku .

W końcu jeszcze je d n o  p rz y k az an ie : u n ik a jm y  tak  p o p u la rn eg o  
„czyszczen ia" m ęsk ich  bucików  b en zy n ą . S kórze  tak i p ro c ed e r b y ­
n a jm n ie j n ic  służy.

P ie rw s z e  p ro m ie n ie  w io s e n n e g o  s ło ń c a  p o s i a d a j  u ta jo n ą  
le c z  ż y w io ło w ą s i łę .  S k ó ra  nasza , w y d e l ik a c o n a  c ie p ł ą o d z ie i ą  
z im o w ą , je s t z b y t  w r a ż l iw a  na  d z ia ła n ie  w io s e n n e g o  s ło ń c a , 
i w y m a g a  w ła ś n ie  w  ty m  p rz e jś c io w y m  o k re s ie  n a d z w y c z a j 
t r o s k l iw e j p ie lę g n a c ji .  A  z a łe m  n a s z e  w io s e n n e  h a s ło  :

NIVEA/*NIVEA!
Pielęgnujmy zawczasu cerę i ciało K r e m e m  
N I V E A  — nie zapominajqc przytem o O lejku  
N I V E A !  Tak przysposobieni będziemy mogli 
latem dowoli zażywać kąpieli na p o w i e t r z u ,  
w słońcu i w wodzie, bez obawy przed bolesnem  
Oparzeniem słonecznem. Żadne naśladowniełwa 
nie zastąp ią  N IV E I, bo jedynie N IV E A  zaw iera  
E U C E R Y T ,  który uzupełnia nałuralny tłuszcz 
skóry ludzkiej.

D o  n a b y c ia  ty lk o  w o r y g in a ln y c h  o p a k o w a n ia c h .

K re m  N IV E A  z ł  0 .4 0  -  2 ,6 0  O le je k  N IV E A  z t 1 , -  -  3 ,5 0

P E B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  w  P o z n a n iu
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C z y te ln ic y  zech cą  nam  n a d es ła ć  sw e  u w a g i na 
ten te m a t i p rzep row ad zim y  ch ę tn ie  d y sk u sję  
na ła m a ch  ,,A s a “ . W y k o n a n ie  znaczk a  fr a n ­
c u sk ieg o  — w k lęsło d ru k  w ed łu g  s z ty c h u  O uvrć, 
k o lor  ceglaisty.

S to  lalt tem u  s ta n  T ex a s  o g ło s ił sw ą  n iep o d le ­
g ło ść  i o d łą c z y ł s ię  od M ek syk u . P r z y łą c ze n ie  
tegio k ra ju  do U . S. A. n a stą p iło  k ilk a n a śc ie  
la t  [później;, a le  zasad n iczo  w roku b ieżą cy m  
obchod zi s ię  ju b ileu sz . N a jw a ż n ie jsze  m ia sta  
dw a r a zy  w ię k sze g o  od P o lsk i Texa.su n oszą  
im ion a  ich  z a ło ż y c ie li — isto łlca  A u stin  i  H o u ­
ston .

W izeru n k i ty c li p io n ieró w  c y w iliz a c j i  na  
„d a lek im  Zachodzie** w id z im y  n a  rep rod u k ow a­
nym  egzem p la rzu . K o lo r  — fio le to w y  (Z f ir m y  
H. K urek — K rak ów ).

Cdpowied/i
R e d a k c j i .

W P .  „ Z Y G A “  -  
T U R E K .  R e fle k tu je -  
m y  je d y n ie  na 100 
proc. n o w o śc i — n a ­
d e s ła ł na Pan ty m ­
cza sem  ty lk o  rep ro ­
d u k cje  n ie m ieck ich  
zn aczk ów  d o b ro czy n ­
n y ch , w y la n y c h  w 
l is to p a d z ie  uh . r. — 
Z asad n iczo  żad n y ch  
f ir m  n ie  p o le c a m y  — 
is tn ie je  dużo sk lep ów  
d o sta r c za ją cy c h  no­
w ośc i ’ w ab on am en ­
c ie  za  n iezn aczn ą  
dop łatą  do cęn y  no 
rninalnetj — przy  
zn a czk a ch  c zy s ty c h .  
A d resy  zn a jd zie  Tan

w p iśm ie  „ P o s tw e r tz e ic h e n  M arkt — P óss- 
neck i T. N iem cy . W obec o g ra n iczeń  d e w i­
zo w y ch  je s t  o b ecn ie  m o ż liw a  ty lk o  w y m ia ­
na z z a g ra n ic ą .

A d r esy  zb ier a czy  p ra g n ą cy ch  w y m ie n ia ć  
b ęd z iem y  z a m ieszc za li od n a stęp n eg o  nu ­
m eru.

W .  H .



łaściwości d u ­
chowe czło­
wieka, tak  ró ­
żnorodne a 
barw ne, tak  
s u b t e l n e  a 

zm ienne ukształtow ać 
się m usiały pod w pły­
wem tego przem ożne­
go czynnika, jakim 
jest m orze. Jeżeli 
bacznie p rzy jrzym y się 
m ieszkańcom  naszego 

w ybrzeża i wogóle K a­
szub, zauw ażym y, żc 
n. p. rybacy  kaszub­
scy, z m orzem  na sta­
łe z w i ą z a n i ,  pod 
względem  duchowym  
różn ią  się od typow e­
go „lądow ca11. W yróż­
n iają  się spokojną, 
zrów now ażoną, skon­
centrow aną, ba, n a ­
wet zam kniętą  w so 
bie pow ierzchow no­
ścią, opanow anem i, 
flegm atycznem i, do 
pewnego stopnia  ostro- 
żnem i i pow olnem i ru ­
cham i, pochyloną nieco postaw ą, Xic ugan ia ją  się nigdy za barw no- 
cią stro ju , a  ś piew ich nigdy nie jest skoczny. W  życiu um iarkow a­
ni, w pracy  powolni, w zam iarach  rozw ażni. Jest w nich coś z wody, 
z k tó rej czy to nad b rzeg am i. licznych jezior, czy też m orza żyją, w śród 
k tórej p rzebyw ają  i z k tó rą  często walczą.

Od wieków nad w odam i osiadli, wypow iedzieli przedew szystkiem  swój 
stosunek do sztuki, przem ysłu ludowego, poezji ludow ej, w praw dzie nie 
tak  różnorodnie , jak np. górale, w ytw orom  jednak  sw ej pracy, m im o

zetknięcia się z k u ltu rą  całego św iata (niejeden z Kaszubów 
długie la ta  spędzał na  m orzach całego globu), n adali sw oi­
stą cechę, odrębność, subtelny wdzięk, k tó re  specjaln ie p ięk ­
nie odw ierciedla się w prześlicznych haftach, w zorach i m o­
tywach sztuki ludow ej.

Swojski c h arak te r  zachow ał się jeszcze w starych chatach  
kaszubskich, w yrobach garncarzy  z pod Chm ielna, W ejh e­
rowa i K artuz, oraz w zdobnictw ie. Rzemiosłem, k tóre, n a ­
p raw dę się na  Kaszubach w osta tn ich  latach  odrodziło, jest 
garncarstw o. W ykazuje  ono pełną żywotność, w parze z niem  
idzie hafciarstw o, k tóre  jakby pod ożywczem tchnieniem , 
w ykazuje w odrodzonej Polsce olbrzym i postęp. Hafty k a ­
szubskie są poszukiw ane i stały  się ozdobą luksusow ych 
naw et m ieszkań.

O środkiem  przem ysłu hafciarskiego są przew ażnie m iasta 
Kaszub, nie w yłączając i szereg w iększych wsi. D aw ne g a rn ­
ki kaszubskie zdobne w kw iaty, w ydżwignęły się obecnie 
w zgrabne w azony; dw ojaki zm niejszyły się na  gustowne 
cacka; talerze, spodki nab rały  ch arak te ru  dekoracyjnego.

S tro ju  sw ojskiego naogół Kaszubi już  nie noszą, lecz 
i w tym  k ierunku  podjęta już została ow ocna praca, k tó ra  
p rzynosi obfity  plon. Kartuzy, Puck, W ejherow o, oto etapy 
p rrp ag an d y  stro ju  ludowego. W iększość m łodzieży we

Na lewo: Hafty kaszubskie i ceramika. Ciekawy 
jest motyw łuski rybiej na wazonach.

wsiach okolicznych już w ydobyw a daw ne zło­
tem  haftow ane czepki i „dębow e“ jedw abne 
chustki, spoczyw ające na  dnie skrzyń  i w 
dniach w ielkich św iąt przyw dziew a je, ku  ra- 

B udzi się i do życia sztuka słowa, poezja lu 
dowa. W  pracy tej przodow ało  pism o regjonal- 
ne „Gryf11. Pow ołany został z dużym  w ysiłkiem  
w W ejherow ie K aszubski T ea tr O bjazdow y im. 
H ieronim a Jarosz-D erdow skiego, k tóry  dociera 
do w szystkich zakątków  w ybrzeża. Młodzież 
g im nazja lna  zaś w W ejherow ie przoduje  w wy­
staw ianiu  sztuk w narzeczu ltaszubskiem . W y­
stępy je j pod kierow nictw em  p. prof. K ręckiej 
znane są w całej Polsce.

Nad budzeniem  idei regjonalistycznej, sztuki ludow ej du ­
że zasługi kładzie też szkolnictw o powszechne, dzięki in i­
cjatywie insp. szkol. Karola Kopcia z W ejherow a, w ydoby­
wa się na  jaw  z ukrycia te w szystkie p rzejaw y przem ysłu 
i sztuki ludow ej, k tórych w alory  zasługują  na  uwagę. Roz­
wija się je i wynosi n a  św iatło  dzienne, by stanow iły  p o d ­
stawę dalszego rozw oju  życia ku ltu ra lnego  Kaszubi

A lfred Św ierkosz.

Kaszubi odznaczają się 
jędrną urodą, właściwą 
ludziom mającym do 
czynienia z potęinym  
żywiołem  — morzem.
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NOWELA.

P ociąg  b ły sn ą ł żó łlcm i ślep iam i —  w ygiął 
s i ę ,  j a k  p o tw o rn y , cen tk o w an y  w ąż i zn ik ł za 
zakrę tem .

P o z o s ta ła m  n a  m a łe j  s ta c y jc e , k tó r ą  z n a m  
o d  d z ie c k a . B iały, n isk i  d o m  —  p rz y  n >m  
b u d k a  z d e se k  d la  s t r a ż n ik a .

Jest ju ż  p ra w ie  ciem no. —  P o  p ra w e j 
ręce — pon iże j to ru  —  szarem , sze ro k o  ro z ­
snu łem  pasm em  p ły n ie  rzeka . Słyszę, jak  
szum i.

Na p raw o  d ro g a  do w si —  w ąsk a , w ybo i­
sta.

R o z m ię k ła , c z a rn a  z ie m ia  p a c h n ie . Z sz e ­
ro k ic h , m o c n y c h  p łu c  w y d y c h a  p o tę ż n ą  w o ń  
w io sn y .

B e z im ie n n a  d ło ń  ro z n ie c iła  o g ień  n a  s k r a ju  
n ie b a . W y b u c h n ą ł  n a g łe  n a d  la s e m  i r o z s y ­
p a ł  się  ty s ią c e m  g w ie z d n y c h  s k ie r  p o  c z a r-  
n e j  g łęb i. W ia t r  z a s z u m ia ł  m i w  u sz a c h  r y t ­
m e m  d a w n y c h  —  d a w n o  z a p o m n ia n y c h  m e- 
lo d y j.

Idę czarną, b ło tn is tą  d ro g ą  —  m ijam  m ałe, 
słom ą k ry te  dom y, k tó re  n ic się n ie  zm ieniły  
p rzez  te  la ta . B ielą się p rzy  d rodze, w ro śn ię te  
w ziem ię i z ro śn ię te  z czarnem i szk ieletam i 
s ta ry ch  drzew .

T eraz  trzeb a  iść —  na  lew o d tro ch ę  w górę. 
T u ta j zaczyna się ży w op ło t gęsty  i zw arty , 
pom im o, że n iew iele jeszcze na n im  liści. Po-

PUKR U8 0 BA

IDEALNIE PRZYLEGA, MlkY W  UŻYCIU 
N A D A J E  s ią  DO KAŻDEJ C E R Y .

w yżej zaś sto i dom  duży , całk iem  k w a d ra to ­
wy. Je d n o  z ok ien  je s t jasn e . W chodzę n a  
podw órze. K oło s tu d n i, z długim , w górę  
s te rczący m  żó raw iem  je s t  ja k  zw ykle b ło to . 
T rze b a  obejść  n a o k o ło  —  w  pob liżu  psie j 
bu d y . S ta ry  K ru k  w y su n ą ł cza rn y , sęk a ty  łeb  
i zaw arcza ł g łucho . Lecz p o zn a ł m n ie  w idocz­
nie, gdyż z iew nął ty lk o  przeciąg le, b ły sn ą ł 
b ia łem i k łam i, zw inął się i zam ilk ł.

D rzw i, ja k  zw ykle, n ie  są zam k n ię te  na  
klucz. O tw ie ram  jed n e  —  dru g ie  i trzecie  — 
i w chodzę p o p ro stu , bez p u k an ia .

Je s t  oczyw iście sam a. Siedzi p rzy  sto le  
i szyje. Na oczach  m a okulary* w c iem nej, 
rogow ej op raw ie. P rzez  chw ilę  m ru g a  p ow ie­
k am i n e rw o w o  —  ja k b y  n iep rzy to m n ie . N ie  
m oże p o jąć , c o  się s ta ło . —  Nie p isa łam , że 
p rzy jad ę . N igdy n ie  p rzy jeżd ża łam  o te j p o ­
rze  .

—  Ach —  nic! P rz y jec h a ła m , ab y  tro ch ę  
odpocząć. N ie czu ję  się b a rd zo  zd row a. To 
w szystko . I te raz  n a jc h ę tn ie j  zaraz  się p o ­
łożę.

P o k ó j je s t duży , z im ny i zan ied b an y . —  
O kraw ki n a  p o d ło d ze  —  o b ru s  w ypełzły  i p o ­
p lam io n y  —  szary  k u rz  n a  pó łk ach .

O czy je j  b łyszczą  od  łez. Cieszy się, że 
p rzy jech a łam . Chce m n ie  ugościć  jak n a jle -  
p ie j —  i zarazem  chcia łab y  w szystk iego  d o ­
w iedzieć się o d razu . N ie wie, od  czego zacząć  
T o  sp ad ło  n a  n ią  tak  nag łe  —  nie  b y ła  p rz y ­
g o tow ana.

G orączkow o p o m ag a  m i zd jąć  p łaszcz. S u ­
k n ię  m a  w y m ię tą  i m oże  tro ch ę  b ru d n ą . -— 
W ło sy  c ienk iem i k o sm y k a m i o p a d a ją  je j  na 
k a rk . Są szare , ja k b y  zak u rzo n e. Są siwe. 
T ak , sp ew n o ścią  są  siwe.

Je s t  m i źle  i obco. N ie m ogę p oznać  je j 
tw arzy , k tó ra  tak  dz iw nie  w y g ląda  przy  
św ie tle  n a fto w e j lam py.

R ozg lądam  się p o  p o k o ju , k tó ry  znam  d o ­
brze. N iby n ic  się  w  n im  n ie  zm ien iło , a  p rz e ­
cież je s t  in ny . W iększy  i b a rd z ie j  pusty . Je s t  
w n im  zim no i sm utno . W  tej chw ili ż a łu ję , 
że p rzy jech a łam . Czuję się ro zczaro w an a  g łę ­
b o k o  i bo leśn ie , choć  w iem , że to  n iesłuszne. 
W łaśc iw ie  m o ja  je s t  w ina , że w y o b raża łam  
sobie  inacze j. —  Przecież  jes t sam a  —  zu p eł­
n ie  sam a. D om  je s t s tanow czo  d la  n ie j za 
duży. T ru d n o  go w yp e łn ić  —  u trzy m ać  w n im  
ciepło . T ak  —  d aw n ie j b y ło  in acze j. T y lko , 
że tru d n o  p o ją ć  to  o d razu . O garn ia  m nie  
znużen ie  —  m ów ię, że chcę się położyć. R o­
zum ie to  d o b rze  i zaraz  p rzy g o to w u je  mi 
łó żk o  w d ru g im  p o k o ju . P roszę , ab y  dziś ju ż  
n ic  n ie  m ów iła  do  m n ie  >— chcę  spać . T o 
tak ż e  ro zu m ie  d o sk o n a le . Z ab iera  z sobą

lam pę ii c icho  zam yka drzw i. W  p o k o ju  
ciem no. F u try n a  o k n a  m usi być  n ieszczelna, 
gdyż dygoce jed n o s ta jn ie , d rażn iąco . Szarp ie  
n ią  w ia tr, k tó ry  zerw ał się nag le  i zaw alił 
n iebo  k łębam i ch m u r. —  A K ruk  w yje łzaw o 
i ch rap liw ie , choć  na  n ieb ie  ju ż  n iem a  k s ię ­
życa.

P rzez  szczelinę w d rzw iach  p rzec iska  się 
żó łta  'k reska  św ia tła . O p ie ram  n a  n ie j oczy 
i m yślę, że tam  w d ru g im  p o k o ju , p rzy  św ie­
tle n a fto w ej lam p y  siedzi ona  i szyje.

Ilek ro ć  b ęd ąc  zdała  od dom u ip y śla łam  
o m atce  w idz ia łam  ją  tak  w łaśnie. L am pa 
z b lad o  żó łtą  u m b rą , n a  k tó re j czerw ien iły  
się duże, sz tyw ne tu lip an y . I ona  z igłą 
w  ręce. T ak  w łaśn ie  by ło  d obrze  i m iło. Gdy 
skończy ł się jasn y , g w arn y  dzień  —  m o żn a  
by ło  zasy p iać  sp o k o jn ie  i c icho, n ie  w iedząc 
n ic  o tern, że zła  i c za rn a  jes t noc. P o d  znu- 
żonem i od snu  c iężk iem i p o w iekam i po zo ­
staw ał o b raz  sch y lo n ej sy lw etk i, o b lan e j żół- 
taw em  św ia tłem , z k tó reg o  sączy ło  się b łog ie  
tch n ien ie  c iep ła  i bezp ieczeństw a.

P rz y m y k am  oczy, lecz te ra z  ju ż  w iem , że 
n ie  w*róci ten  czar, k tó reg o  p rz y je ch a łam  szu ­
kać. O becność m atk i, czuwra jące j w m gle żó ł­
tego św ia tła , s tra c iła  sw ą daw n ą, m agiczną 
siłę. Nie d a je  ju ż  tego p rzedz iw nego  uczucia  
sp o k o ju  i p rzynależnośc i, k tó re  d aw niej po 
brzegi w y p ełn ia ło  chw ilę zasyp ian ia . Prze-

J T Z % .

przeziębieniu, bólu 
głowy i zębów 

stosuje się Aspirinę 
krajowej produkcji.

ASP] R IN A
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
C e n a  za  G tab l. o b e c n i e  już 
ty lko  ZŁ 0.90, z a  20 tabL  ZŁ 2.25
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ciw nie  — je s t w  n ie j sm u tek  cichy, lecz tak  
beznadzie jny , ja k  sp o jrzen ie  sta ry ch , od tez 
w ypełzłych  je j oczu.

P o zosta ła  sam a w p u sty m  dom u. Co w ie­
czór za jm u je  sw e zw ykłe m iejsce  p rzy  sto le  
i szyje, ho m oże się z d a r z y ż e  k tó reś  
z dzieci p rzy jedzie  lu b  zażąda przesy łk i.

Gdy ro z jech a ły  się po  św iecie, 011 tak że  o d ­
szedł od niej. Za m łody  czuł się w idocznie, 
aby  p o zostać  ze s ta rą , zn iszczoną m atką  
w o p u sto sza ły m  dom u, w k tó ry m  n ie  było 
ju ż  nic, p rócz  przeszłości.

C hciał życie zacząć odnow a.
W ró cił do n ie j pó źn ie j —  w tedy, gdy czuł. 

że życie sw oje  liczyć m usi n a  dni. I znow u 
p o zo sta ła  sam a. Lecz to by ło  później.

T eraz  m yślę, że d o tąd  w iedzieliśm y o m atce  
ty lk o  tyle, że b y ła  n a m  p o trzebna. I że nam  
było  z n ią  dobrze . Co czu ła  i m yśla ła  
ona... — nie było czasu  zas tan aw iać  się n a d  
tem . Życie było tak  p ięk n e  i c iekaw e —  d a ­
wało ty le now ych, g o rący ch  w rażeń .

W  lecie z jeżdża liśm y się na  w ak ac je  do 
dużego dom u pełnego słońca. B yliśm y cie­
kaw i siebie n aw za jem  — każd e  z nas p rze ­
żyło coś now ego i w iele o sobie opow iedzieć 
mogło.

W  ciche, księżycow e w ieczory siadaliśm y  
na sch o d ach  przed dom em .

N ad nam i skrzy ło  się niebo g ro m ad ą  ro ­
ześm ianych  oczu. P a d a ły  słow a gorące, n a ­
b rzm ia łe  w ażnością , zac iekaw ien iem , tę sk n o ­
tą. O tem , co by ło  i co będzie. T y lko  n ik t 
nie w sp o m n ia ł o m atce. 1 ona też n ic  n ie  m ó ­
w iła o sob ie , choć  i ona m ia ła  za so b ą  długi 
ro k  życia, na  k tó re  nie p a trzy liśm y  i w któ- 
rem  nie b ra liśm y  udziału .

W ak a c je  m ija ły  szybko. —  J a  zw ykle  w y­
jeżd ża łam  pierw sza, z ab ie ra jąc  ze sobą  
w spom nien ie  słonecznych , d użych  pokoi, 
pe łn y ch  stu k o tu  m łodych , w eso łych  głosów .

T rzeba  by ło  do p iero  przeżyć w iele złych 
i ciężkich  dni, aby w reszcie z du szą  bezsilną  
i c iężarem  znużonych  ram io n  znaleźć się n ie ­
spodzian ie  pod dach em  rodzinnego  dom u 
z n ieo k reślo n ą, w słow a nie u ję tą  nadzieją . 
I zobaczyć ją  tak , ja k  teraz . O przeć oczy i.a 
sz tyw nej k resce  żółtego św ia tła , n ie ru ch o m o  
leżącej na podłodze i zas tan o w ić  się po raź  
p ierw szy: co o n a  m yśli i czem  żyje.

— 0 O 0 —
W  rogu  p o k o ju  s ta ła  duża, oszk lona szala . 

A obok n ie j m niejsza  — zw ykłe p ro s te  p ó ł­
ki. P e łn o  tam  było k siążek  sta ry ch , p o sz a r­
panych , zap isanych  zeszy tów  i k a r te k  lu ź ­
nych, w ym iętych  — na  n ic n iepo trzeb n y ch  
n ikom u. S tłoczone ot w szystko  by ło  b e z ład ­
nie i dźw igało  n a  sob ie  g ru b ą  w arstw ę ku- 
nzu. M ożna by ło  usiąść, zanurzyć  ręce  w za ­
kurzo n y ch  szp arg a łach  i tak  ro k  po  roku , 
m iesiąc  po m iesiącu  —  dzień po  dn iu  n ie ­
m al —  p rzy p o m in ać  sobie ub ieg łe  la ta . Bo 
w każdej książce, u zu p ełn io n ej zap iskam i, 
w k ażdym  zeszycie, w k tó ry m  czerw ony 
a tra m e n t n iem ym  w y rzu tem  u św iad am ia ł po ­
pełn ione  b łędy  —  żyło w spom nien ie  chw il, 
k tó re  um arły .

Przez  w ysokie  okno  weszło p o ra n n e  słoń  
ce i u siad ło  n a  szybie szafy. Z ajrza ło  w oczy

ste ran e m u  O vidiusow i, k tó ry  po b ra te rsk u , 
n ie  zw raca jąc  uw agi n a  ró żn icę  w ieków , 
s ta n ą ł w  jed n y m  rzędzie z p o d a rty m  P a n e m  
T adeuszem  i pożó łk łą  D ogm atyką  Szczegó­
łow ą. Z am igotało  w z łoconych  lite rac h  lu k ­
susow ej T ry log ji, k tó ra  dziw nie czuć się m u ­
sia ła  w tak  zan ied b an em  tow arzystw ie .

Szeleszczą p rzew racan e  k a rtk i — unosi się 
z nich  pył, k tó ry  ro z jaśn ia  się w słońcu  
i w ygląda jak  ob łok d ro b n iu tk ich , ro zp y lo ­
nych skier.

W eszła  z u śm iechem  i ozn ajm iła , że k aw a  
n a  stole. —  In n a  b y ła  niż w czora j — j a ­
śn ie jsza  i pogodna , jak b y  dużo m łodsza.

—  Czem u nie w yrzucisz ty ch  szp arg a łó w  — 
zapytałam .

—  Leżą tu  n iepo trozhn ie  i k u rz  się na n ich  
g rom adzi —  połow ę lego spa lić  m ożna.

Z aprzeczy ła  p o ruszen iem  głowy.
—  Nie trzeb a  —  pow ied zia ła  —  p rzy d ać  

isę k iedyś m ogą  jeszcze —  a także  dobrze 
jes t czasem  poszperać  w n ich  i p rzy p o m n ieć  
sobie n iejedno . T ak , ja k  ty to ro b isz  w lej 
chw ili. M ała k a r tk a  p a p ie ru  znaczy czasem  
b ard zo  w iele — p o tra fi w ypełn ić  k ilk a  d łu ­
gich dni.

P oczu łam  n ag łe , o stre  u k łucie . T rochę 
ból —  tro ch ę  zazd ro ść , chociaż  n ie  w iedzia­
łam  dobrze, o czem  o n a  m ów i. P rz y p o m n ia ł 
m i się długi szereg m ych w łasn y ch  dni, 
w k tó ry ch  nie by ło  ju ż  bó lu . N ic —  p u s tk a  — 
znużenie  c iężkie  — jałow e. Dni, k tó ry ch  ni- 
czem  n ie  m o żn a  w ypełnić. A teraz  o n i  
z u śm iechem  w y rozum ia łości i rozczu len ia  
m ów i o czernś, co czuje, co czuć p o tra fi, co 
jes t je j w łasne. —  P y ta ć  się n ie  m ożna — 
n iew iad o m o  n aw et jak iem i s łow am i —  trze- 
b aby  m ów ić dużo — o w szystkiem ...

D zień zaczął się p o m yśln ie j n iż  p rzew id y ­
w ałam . Nie p y ta ła  m n ie  o nic. M ów iła s a ­
m a. O sąsiad ach , u k tó ry ch  od czasu do cza- 
cu coś się przecież  działo  —  o książce, k tó rą  
n ied aw n o  m ia ła  w ręk ach , o sensac jach , 
w yczy tanych  w gaze tach  —  n aw et o polityce.

P o p o łu d n iu  w zięła m n ie  ze sobą na sp a ­
cer do lasu.

D zień by ł jasn y , c iepły  i ba rd zo  słoneczny.
Szło się w ąską , po lną  d ro g ą  —  trochę  pod 

górę. Po o b u  s tro n a ch  drog i łąk i ju ż  z ie ­
lone, poz łocone  ja sk ram i. P ow ie trze  p rz e ­
dziw n ie  p a ch n ące  — p rze ty k an e  odw ieczną 
m u zy k ą  poszep tów , ćw ierkali i szm erów .

T uż pod lasem  s ta ła  m ała , ch ło p sk a  ch ata . 
S trzecha  d z iu raw a  i śc iany  o d rap an e . O po­
w iedziała  mi inatika, że dw a m iesiące  tem u  
[um arła ch ło p u  żo n a , k tó ra  d ługo c h o ro ­
w ała na p łuca. P rzen ió s ł się w ięc do sw ojej 
w si, dzieci zaś o d d a ł na  w ychow an ie  do s io ­
stry . D latego w c h a łu p ie  n ik t n ie m ieszka. 
P o d o b n o  szuka na  n ią  ku p ca.

Z ajrza łem  p rzez b ru d n e , p ap ie rem  ła ta n e  
ok ien k o  do izby. Nie b y ła  ca łk iem  p usta . 
Pod  śc ian ą  nap rzeciw  drzw i sta ło  łóżko. 
Zw ykłe, nędzne, ch ło p sk ie  łóżko —  z g arścią  
s ta re j — w ygniecionej słom y. L eżała  n a  n iem  
poduszka , b ru d n a , z jednego  boku  ro zd arta . 
P ierze  syp a ło  się z n ie j n a  podłogę. N a  
ś ro d k u  zab ło co n e j izby b u t n ieużyteczny, 
z w ysoko zad a rty m  nosem , kilka s trzępów

szm at i n ieb iesk i b laszany  garnuszek , za ­
pew n e  dziuraw y.

W szystko  to by ło  b a rd zo  sm u tn e  —  i s tra sz ­
nie b iedne. Z w ykła  ludzka  dola. D ługie p a  
sm o p rz e ró ż n y ch  dni, po k tó ry ch  zg inął 
ślad.

N akon iec  łóżko  z tw a rd ą , od  b ezw ład n e­
go c ia ła  u g n iec io n ą  słom ą.

I za oknem  w iosna.
B y w ają  chw ile, w k tó ry ch  tru d n o  jes t 

z rozum ieć  rzeczy codzienne , zu p ełn ie  p roste .
M atka nie m y śla ła  o tem . M ów iła z wiel- 

k ie in  ożyw ieniem , ro zg ląd a jąc  się po p o ­
lach. Z ru m ień cem  na tw arzy  i słońcem  
w sza ry ch  oczach w y g ląd ała  zupełn ie  
m łodo.

— 0 O 0 —
O kazało  się, że p rzecież  jes t lep iej. N a­

stęp n e  dn i by ły  ja sn e  i ciche. M ożna było 
godzinam i leżeć p rzy  o tw arłem  okn ie  i nie 
m yśląc  o n iczem  p atrzeć  n a  zie lone p ió ro ­
pusze m łodych  ak acy j, ro sn ący ch  p rzed  do 
m em  — podczas gdy ona  ru ch liw a  i p raw ie  
w esoła k rz ą ta ła  się koło gosp o d arstw a .

P o p o łu d n iu  szłyśm y n a  przechadzkę. D a ­
leko w  po la, m iedzam i, w śró d  gęstych, so ­
czystych zielenią w y ra s ta ją cy c h  zbóż. Nie 
m ów iła  ju ż  wiele. Nie w iedziałam , co m y ­
śla ła , leoz w ydaw ało  m i się, że jes t zad o w o ­
lona. A ja  czu łam  w yraźn ie , że je s t lepiej.

D latego p o stan o w iłam  przez ca łe  la to  p o ­
zostać 7. m atką .

S ta ło  się jed n a k  inaczej. N adeszły  dni zi­
m ne, deszczowe. W ia tr  w ył w k o m inach , 
sza rp a ł fu try n am i ok ien . D ługie, b ezb arw n e  
godziny s taw ały  się n iebezpieczne. M atka nie 
m iała  ju ż  o czem  m ów ić. W y d aw ało  m i się, 
że zaczyna sp o g ląd ać  na  m n ie  w y czek u ją ­
co — podejrz liw ie . A m oże z n iepoko jem . 
Nie p y ta ła  jed n a k  o nic, ty lko  tw a rz  je j za ­
częła przygasać. W id z ia łam  lo b a rd zo  d o ­
k ładn ie , lecz n ie  m y śla łam  o tem , aby je j 
pom óc. Z nużenie opan o w ało  m nie  na  now o.

Jednego  dnia —  po raź  p ierw szy  od p rz y ­
jazdu  —  usiad łam  do p isan ia  listu . Było to 
rano . Z im n y  deszcz siekł w szyby i w y g ry ­
w ał n a  n ich  dziką, m o n o to n n ą  m elodję.

W eszła cicho i s tan ę ła  w  progu.
—  C hciałaś czego? —  zap y ta łam , n ie  p a ­

trząc  w je j stronę.
Przez d ługą chw ilę n ie o dpow iadała .
— - W łaściw ie  nic... —  zaczęła w reszcie p o ­

woli, jak b y  n iep ew n ie  —  ty lk o  widzisz... 
dop iero  jest ran o  — tak daleko  jeszcze do 
w ieczora... i lak i długi je s t dzień...

P o d n io słam  oczy 7. n a d  listu . M iała n a  so ­
bie  tę sam ą suknię , w k tó re j ją  zasta łam  
w dzień p rzy jazdu . Zm iętą, w y b lak łą  i m o ­
że trochę  b ru d n ą . K osm yki siw ych w łosów  
na sk ro n iach . T w arz  sm u tn a , m ize rn a  i ta k  
b a rd zo  —  n iem al dziecinnie b ezradna. 
P rzysz ła  się p o sk a rży ć  —  szu k a ła  pom ocy.

Ja  zaś nie pow iedzia łam  an i słow a, choć 
w iedziałam , że to  m o ja  w ina. T y lko  od  tego 
d n ia  by ło  m i jeszcze gorzej.

Gdyż zrozum ia łam , czem  żyła m a tk a  sam a 
w śród  pożó łk łych , z ak u rzo n y ch  sz p a rg a ­
łów  — k tó ry ch  n ie pozw oliła  w yrzucić.

Żyła z nam i.

5 Z  Y  M A N

W O P E  R Z

Doczekaliśm y się nareszcie w Ope­
rze paryskiej tematów polskich. 
Drzwi tego przybytku siztuki, no­

szącego tytu ł „Akademji narodowej 
muzyki i tańca" otworzyło głośne dziś 
na całym  św iecie nazwisko K arola

Szym anowskiego. I oto w poniedzia­
łek 27 ub. m. „Harnasie" ukazały się w 
całej w spaniałości barw, kostium ów  
i dekoracyj polskich na pierwszej sce-' 
nie Francji.

M ieliśm y możność uczestniczenia w 
pracach przygotowawczych, podjętych

p a r y s k i e j .

na szeroką skalę celem należytego  
uśw ietn ien ia owego „polskiego wieczo­
ru" w Operze. W ysłuchaliśm y dosko­
nałego odczytu znanego m uzykologa  
francuskiego p. Vuillem oza o K arolu  
Szym anowskim , w lokalu paryskiej 
f ilj i „Orbisu", udekorowanym mnóst-
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jak i wnętrze. K olorystyka jest bogata, 
żywa i harm onijna. Perspektyw a św ie­
tna. Dokum entacja bardzo sum ienna 
i św iadcząca o głębokiej znajomości 
rzeczy i odczuwaniu ducha polskiego, 
oraz o zrozum ieniu dążności kom pozy­
tora. K ostjum y naogół doskonale, zw ła­
szcza zbójnickie, um iejętna stylizacja  
nie odjęła im  bowiem ani krzty archai­
czności. Dekoracyjna strona zdumiewa 
w gm achu paryskiej opory, gdyż n i­
gdzie może niem a tak szalonej rutyny  
i takiego skostnienia form, jak w łaśnie  
w tej św iątyn i francuskiej muzyki. 
Jednakowoż wysokość dzieła i  jego po­
chodnych przezw yciężyła sw ą w arto­
ścią obyczaje szanownej instytucji, da­
jąc tem dowód, że p r a w d z i w e  w al or y  
idą jednak przebojem i nie rozbijają 
się o m ury starego obyczaju. Tem po- 
chlebniejsze jest to dla nas, Polaków, 
to, że w łaśnie nasza sztuka, nasze de­
koracje i nasze kostjum y spraw iły ów

S ły n n y  k o m p o zy to r , K a ro l S zy m a n o w s k i .

wem drzeworytów, fotogra­
f ii i szkiców, odnoszących 
się do legendy Janosikow ej, 
w idzieliśm y nagrodzone na 
konkursie projekty dekora­
cji pendzla p. Lorentowicz- 
K arwowskiej, byliśm y wre­
szcie w Operze na próbie 
generalnej, co dało nam mo­
żność nietylko oglądania  
dzieła Szym anow skiego i za­
poznania się  z jego bogac­
twem muzyeznem, ale i zda­
nia sobie spraw y z szeregu 
olbrzymich trudności, zw ią­
zanych z w ystaw ieniem  ba­
letu. In icjatyw ę podjęli trzej 
ludzie o znanych nazw i­
skach — nasz kompozytor, 
dyrektor Opery p. Rouchć 
i pierwszy baletm istrz pa­
ryski p. Sergjusz L ifar. Ten 
ostatni byl gościem  Szym a-

P. Lennrt uwicz-K  arłow skn , tw órczyn i 
dekoracji do „H arnnsiów u.

nieoczekiw any wyłom , znajdujący już 
zresztą przed premjerą niezw ykle ży­
czliw e przyjęcie ze strony personelu  
teatru, od dyrektorów i artystów  aż do 
chórzystów i mechaników włącznie, 
którzy przypatrują się wszystkiem u  
z podziwem i nie szczędzą wyrazów za­
dowolenia. Cieszy się z tego zwłaszcza 
p. Lorenłowicz-Karwowska, sprawiono  
jej bowiem zgoła nieoczekiwanie, ser­
deczne przyjęcie i odniesiono się do 
niej na każdym kroku z uprzedzającą 
uprzejm ością i chęcią liczenia się z jej 
wskazówkam i. D la Karola Szym anow ­
skiego ta plastyczna strona przedsta­
w ienia jest tylko częścią powodów za­
dow olenia — gdyż konstatuje 011 powo­
dzenie na całej lin ji i  ogrom ny pietyzm  
w odniesieniu do każdego szczegółu  
jego dzieła.

B alet składa się z trzech aktów i ro­
dzaju interm edjum . Ideą przewodnią 
utworu jest, wedle słów Seymanow-

nowskiego w Zakopa­
nem i napatrzył się 
wprawnem okiem ba­
dacza i wykonaw cy na 
rożne przejawy nasze­
go bogatego folkloru. 
Dyrektor Rouchć zgo­
dził się  nietylko na 
w ystaw ienie baletu, 
ale i  na ogłoszenie 
konkursu na kostjum y  
i dekoracjo w Polsce. 
Przekonaliśm y się, że 
laureatka ow ego kon­
kursu p. Lorentowicz- 
Karwowska, c ó r k a  
znanego krytyka tea­
tralnego, u c z e n i e a  
Drabika, Szyllera i 
reifctora Pruszkow skie­
go, nietylko n ie za­
wiodła naszych ocze­
kiwań, ale przewyż­
szyła je znakomitem  
ujęciem  tematu. Deko­
racja jest doskonała — 
zarowno pejzaż górski
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WALKA O PANOWANIE NAD DŻUNGLĄ
F ot, Fox-F ilm

skiego, subtelizacja elementów folklo­
ru, zarówno w muzyce, jak i w kostiu­
mach i w tańcu. Dlatego też, jak pod­
kreśla twórea „Harnasiów", zniknąć tu 
winna była brutalna strona legendy 
Janosikowej. Całość nie jest ani od­
twarzaniem materjału historycznego, 
ani kopiowaniem jakichkolwiek wzo­
rów, a nawskróś nowoczesną stylizacją  
tematu, aż do zastąpienia cechą demo- 
niczności motywu zbójnickiej siły. Głó­
wnym elementem kompozycji jest pol­
skość przepuszczona przez filtr współ­
czesnych wymagań kultury polskiej. 
Ta polskość brzmi w każdem zdaniu 
muzycznem, w każdym motywie melo- 
dji, w każdej harmonizacji dźwiekn. 
Ta sama polskość zaznacza się w każ­
dym szczególe dekoracji, w każdym ko­
stiumie, w każdej figurze tanecznej. 
W dodatku wszędzie jest umiar i po­
ziom, wysokość którego szczególniej 
leży Szymanowskiemu na sercu. Nie 
jest to bowiem jedynie wystawienie 
utworu polskiego w Paryżu — ehodzi 
tu o rzecz bez porównania ważniejszą 
i głębszą — a m ianowicie o wejście sze­
roko otwartemi, wielkiemi drzwiami do 
Akademj i Narodowej Francuskiej Mu­
zyki i Tańca — a drzwi te otwierają się 
po raz pierwszy przed Sztuką Polską.

Karol Szymanowski w całej pełni ro­
zumie tę odpowiedzialność, która kła­
dzie się tem samem na; jego barkach. 
Pod względem kompozytorskim rzecz 
cała nie podlegała najmniejszej wąt­
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pliwości — chodziło jedynie o godne 
podanie dzieła polskiego Parysowi, 
i tu właśnie był moment niebezpieczny. 
Przecież W agner czy Ryszard Strauss 
niekoniecznie zyskiwali, gdy wykonaw­
cami byli Francuzi, uprawiający ro­
dzaj sztuki swoisty i dość daleki od 
pojęć innych narodów. Otóż, jak już 
podkreśliliśmy wyżej, wszystkie te oba­

wy okazały się płonne, gdyż tego ro­
dzaju porozumienia, życzliwości i chęci 
dogodzenia kompozytorowi polskiemu 
i malarce polskiej trudno się było spo­
dziewać.

W łaściwie, od czasów Szopena, nie 
było równie ważkiego momentu wejścia  
sztuki polskiej na forum paryskie. W y­
stawienie „Harnasiów" jest z tego po-

Po w y że j;  D w ie po sta c ie  z  baletu  w ysta w io n eg o  o sta tn io  w  P a ryżu .

wodu datę epokową dla sztuki naszej wogóle. Prasa 
francuska już szeroko rozpisała się o „Harnasiach". 
Z naszej strony my winniśmy w prasie polskiej pod­
kreślić pierwszorzędne znaczenie wystawienia tego 
dzieła właśnie w Paryżu i to na takiej scenie.

Było jeszcze jedno, duże niebezpieczeństwo, nieza­
leżnie nawet od dobrej woli wykonawców, a miano­
wicie tradycja rosyjskiego baletu i rosyjskiej mu­
zyki. Paryż jest literalnie nasączony rosyjskością. 
Geujalny tanemistrz Opery Sergjusz Lifar uchodzi 
za Rosjanina, chociaż właściwie jest z pochodzenia 
Tatarem krymskim. Bądź co bądź szkoła jego jest 
wybitnie rosyjska, metody również, a przyzwyczaje­
nia całego zespołu też idą w tym kierunku. Mogłoby 
się to zdawać trudnością nie do przezwyciężenia. 
A jednak uczynione zostało wszystko, by ów wpływ  
szkoły rosyjskiej ograniczyć do minimum — a naj­
czujniejszym stróżem tej ważnej strony przedstawie­
nia był właśnie sam Sergjusz Lifar. W łożył on w swe 
zabiegi reżyserskie i taneczne mnóstwo pracy i stu- 
djów. Był w Zakopanem, oglądał nasze zbiory, w i­
dział autentyczne wesele góralskie, czytał wszystko, 
co mógł i z nadzwyczajną pieczołowitością i samo­
krytycyzmem odniósł się do tego właśnie momentu. 
Karol Szymanowski niema wprost słów, by wyra­
zić uznanie swoje dla głębokiej rzetelności artysty­
cznej i ludzkiej Lifara. Nic dziwnego, że Lipkowie 
i nasi Tatarzy polscy cieszyli się zawsze u nas taką 
sympatją. Widzimy oto w Paryżu, na obczyźnie, po­
tomka jednego z tych, którzy pod Tuhaj Bejem szli 
na Dzikie Pola — i spotykamy w nim artystę, który 
chce jak najlepiej zrozumieć polskość, osłonić ją od 
wiszących w atmosferze Paryża wpływów rosyjskiej- 
sztuki — i z jakąś delikatnością niezwykłą pojmuje, 
że taki cień ex-zaborczego państwa, które nam za­
brało tyle sit i kładło się nienawistnym bizantyni: 
zmem na całem naszem życiu — byłby dla nas czemś 
niezmiernie przykrem.

Jest obowiązkiem naszym _ podkreślić tę lojalność 
Lifara i czynimy to z największą przyjemnością, 
gdyż jest ona wogóle zjawiskiem rządkiem — a spe­
cjalnie w dziedzinie sztuki ezemś trudnem do zrea­
lizowania, gdyż wymagającem wysokich zalet umy­
słu i serca. Edward Ligocki.





TłUtfwuUf * tat ♦  siouc i kitcmetoaw...
n om ji?  N a jp rzó d  liczby: m iljo n  —  w iado­
m o, m ilja rd  —  tysiąc  m iljonów , b iljo n  — 
m iljo n  m iljonów , try ljo n  —  m iljo n  h iljo - 
nów. T a k  duże cy fry  n iew iele  n a m  m ów ią. 
By sobie u p rzy to m n ić  m ilja rd , p am ię ta jm y , 
że od n a ro d ze n ia  C h ry stu sa  zaledw ie  m ilja rd  
m in u t u p ły n ął. O dległości m ie rzy  się „ la ta ­
mi św ia tła " . Je s t  to odległość, ja k ą  w ciągu 
ro k u  p rzeb ieg n ie  p ro m ień  św ia tła , k tó reg o  
szybkość je s t  p rzec ież  300.000 k m  n a  sek u n ­
dę. Ze sło ń ca  (odległość 149.500 km ) św ia 
Ko biegnie  do  n as  p a rę  m in u t, a  od  n a j­
b liższej gw iazdy C en tau ri oko ło  4 lat. 
J e d n o s tk a  m asy to  m asa  sło ń ca  —  w iększa 
ona jest od  ziem i 332.000 razy .

W y o b raźm y  sobie, że n ie  z iem ia lub s ło ń ­
ce, lecz ca ła  o rb ita  ziem i n ao k o ło  słońca, 
to ś lad  o łów ka n a  p ap ie rze , w tedy  n a jb liż ­
sza gw iazda z n a jd u je  się w odległości pa ­
raso l m etrów . P o su w a ją c  się d a le j w p rz e ­
s trzeń  w idz im y  gw iazdy „gęsto" rozm iesz­
czone, a  n a s tęp n ie  rz ad z ie j — i dochodzi-

P o d n ió sł w zro k  do góry . Gęsto usiane  
gw iazdam i niebo, —  w d a li w elon drogi 
m lecznej — b ezk re s  w szechśw iata  przem ów ił 
do n iego. T u p n ą ł ze złością  nogą: —  Ja  
c ie rp ię , lecz czem że to  je s t w obec n iew zru ­
szonych, z im nych  gw iazd! —  Ja k ż e  często 
czy ta  się p o d o b n e  zdanie! P oetyczne, ale... 
co słow o to om yłka! N iebo b a rd zo  rz ad k o  
jest zas ian e  gw iazdam i, d ro g a  m leczn a  i 
gw iazdy, k tó re  w idzim y, to je d n a  całość, 
w szech św iat n ie je s t bez k resu , a  tupn ięc ie  
nogi zak łó ca  bieg gw iazd. D laczego? zaraz  
zobaczym y.

O d p o w iad a  n a  te p y tan ia  n a jb a rd z ie j p o e ­
tyczna... i n a jb a rd z ie j śc isła  n au k a-a s tro n o - 
m ja .

W  a s tro n o m ji m o żn a  ro z ró ż n ić  p a rę  e ta ­
p ó w  o ddzie lonych  pom iędzy  sobą  głów nie 
p o stępem  tech n iczn y m : p ierw szy  —  p o p ro stu  
p a trz en ie  w niebo, zak o ń czy ł się, gdy w p a ­
m ię tn y m  1610 r. Galilei sp o jrz a ł —  jak o  
p ierw szy  człow iek  — przez  te lesk o p  w łasne j 
b udow y na gw iazdy. Dla. k o n tra s tu  p o ­
dam . że ów te lesk o p  zb ie ra ł oko ło  100 r a ­
zy tyle św ia tła , co oko n ieu zb ro jo n e , a  obe­
cnie b u d u jący  się  d la . o b se rw a to rju m  M ount- 
W ilson , 5 -m etrow y będzie  m ia ł zdo lność  

z b ie ran ia  1.000.000 razy  w ięcej św ia tła  niż 
oko  ludzk ie . —  300 la t —  10.000 razy  s il­
n ie jszy  .in s tru m en t!

T rzeci e tap  m ożn ab y  zacząć  w 1838 r., 
gdy H en d erso n  i inn i, —  n iem al jed n o c ze ­
śnie, —  zm ierzy li po raz  p ierw szy  odległość 
gw iazdy: w reszcie  o sta tn i to g e n ja ln y  p o ­
m y sł zas to so w an ia  fo to g ra fji do b a d a ń  n ie ­
ba. —  N ieom ylna  p ły ta  fo to g raficzn a  nietyl- 
ko  g odzinam i p o lra ii sum ow ać p łynące  z 
w szech św ia ta  p ro m ien ie , n ie ty lk o  pozw ala  
n a  d o k ład n ie jsze  i n iezaw o d n e  m ie rzen ie  od 
ległości n a  niebie, a le  d a je  nam  znać  o 
is tn ien iu  m gław ic  d la  oka  n ied o strzegalnych , 
lio w y sy ła jący ch  n iew id z ia ln e  p ro m ien ie  po- 
zafio łkow e.

T ech n ik a  z ro b iła  dużo. a le  o w ieleż w ię­
cej um ysł! Na ta k  w ażne, choć na p ierw szy 
rzu t oka zd aw ało b y  się n ied o rzeczn e  p y ta ­
nie, ja k ą  je s t p rzes trzeń  —  od p o w ied ział ge- 
n ju sz  b adaczy . P rz e s trze ń  —  a w ięc o ś ro ­
dek, w k tó ry m  w szystko  się dzie je. P ie rw ­
szą odpow iedź  d a ł E u k lid es, s ta w ia jąc  ak- 
siom at: p rz es trz eń  je s t p łask ą , dw ie ró w n o ­
ległe n igdy  się n ie  p rz ec in a ją , a  k a żd a  p ro ­
sta  (n a jk ró tsz a  d ro g a  m iędzy  2 p u n k tam i) 
jes t n iesk o ń czo n ą. Ale d laczego?  Z chw ilą  
p o staw ien ia  sobie tego p y tan ia , ak sio m at, 
k tó ry  nam  w ró sł w krew , zach w ia ł się  i —• 
m o żn a  pow iedzieć  —  u p ad ł. Gauss, Łoba- 
czew ski i in n i w yw ied li logicznie, że p rz e ­
s trzeń  m oże być n ie ty lko  p łask ą , a le  w y p u ­
k łą  (kula) lub  w k lęsłą  (h y p erb o lo id a  o b ro ­
tow a). O sta tn io  uczeni, a  m. in. E in s te in , 
p rz y c h y la ją  się  do  h ip o tezy  k u lis te j p rz e ­
strzen i.

Ja k ież  są  ko n sek w en cje  tego re w o lu cy j­
nego u jęcia k w estji?  P rzed ew szy stk iem  p rz e ­
s trzeń  nie je s t n iesk o ń czo n ą  ty lk o  n ie o g ra ­
niczoną —  p o d o b n ie  ja k  z iem ia : m a  sw oją  
pew ną w ielkość, a le  „k o ń ca"  nie m a. P ro ­
m ień w y słan y  w  p rzestrzeń , po up ływ ie  dość 
d ługiego czasu  w raca  z po w ro tem  w to  s a ­
m o m iejsce. J a k to ?  T ak , m o żn a  to śm iało  
w ypow iedzieć: ró żn e  pó łk u le  te j sam ej gw ia ­
zdy m o żn a  w idzieć, p a trz ąc  raz  w p raw o , 
d rug i raz  w lew o!! Z nam y n aw et 2 m g ław i­
ce (h 3433 i M83), o k tó ry ch  przypuszczam y, 
że są  tem i sam em i, ty lko  w idzianem i w p rz e ­
c iw nych k ie ru n k a ch  n ieba . I n aw et m oże­
m y obliczyć w ielkość p rzestrzen i. E in s te in  
vychodzi z założen ia , że w ielkość  p rz e s trz e ­
n i zależy  od ilości m a te rji  —  w sto su n k u  
o d w ro tn y m . Z n ając  ilość m ate rji (w szystk ie

Myta a; i ca M  33, której światło dociera do 
ziem i po 850 tysiącach lat.

gw iazdy, m gław ice itd.) m ożem y ocenić w ie l­
kość tejże. O becnie p rz y jm u je  się p ro m ień  
w szechśw iata  n a  84 m ilja rd y  la t  św iatła . 
L iczba ta, n iew y o b raża ln ie  duża, w y jaśn ia  
n a m  o d razu  d laczego m im o  ku lis to śc i p rze ­
strzen i, n ie w idzim y w jak im ś p u n k c ie  n ie ­
ba w łasn e j ziem i. P o p ro s tu  n a  obiegnięcie 
w szechśw iata  św ia tło  p o trzeb u je  jakie 530 
m ilja rd ó w  la t, a z iem ia  tym czasem  egzystu je  
„ d o p ie ro "  2 m ilja rd y  lat.

J a k ż e  m a łą  część p rz es trz en i o g a rn ia ją  
n asze  te leskopy , m ilja rd o w ą  je j część z a le ­
dw ie, a je d n a k  i z tego zn ikom ego w ycinka 
m ożem y z d u żą  dozą  p raw d o p o d o b ień stw a  
w n io sk o w ać  o całości w szechśw iata . P rzy  
o k az ji w a rto b y  coś pow iedzieć  n a  tem a t 
4 -w ym iarow ości p rz es trz en i E in s te in a . N ie­
w iad o m o  sk ąd  u w ielu  „czw arty  w y m iar"  
id en ty fik u je  się z sp iry tyzm em , du ch am i etc. 
Tu 4 - ty w y m iar n ie  m a z tom n ic  w spó lne­
go. P o p ro s tu  obo k  zw ykłych  3 w ym iarów : 
długość, szerokość, w ysokość  (3 p ro sto p ad łe  
z I p u n k tu ) E in s te in  p rz y jm u je  czw arty  — 
czas. Z lego za ło żen ia  w yn ika , że czas i p rz e ­
s trzeń  są  ró w n o rzęd n e , oczyw iście w znacze­
niu m atem aty czn em .

Ja k ie  m ia ry -jed n o s tk i s to su je  się w a stro

Mgławica, zwana  „ l Vlosami B e r e n ih iw e ­
dług fotografji wykonanej w obserw. aslron. 

w M ount Wilson.

u k ład em  g a lak tycznym , do  k tó re j m y z d ro  
gą m leczn ą  należym y. Ś red n ica  jego  w  n a ­
szej skali w yniesie  d o b re  20.000 km , co o d ­
pow iada  po łow ie  obw odu  ziem i. W yszedłszy  
poza g a lak tykę, p rzeb y w am y  p u s tą  p rz e ­
strzen ią  k ilk a d z ie s ią t tysięcy  k ilo m etró w , 
n im  n a tra f im y  n a  n a s tęp n ą  m gław icę. T tak  
gdy p o ro zm ieszczam y p a rę  m iljo n ó w  tak ich  
zb io row isk  gw iazd  w tych o lb rzym ich  o d stę ­
pach  i zap e łn im y  k ilk a  m iljo n ó w  k ilo m e ­
trów  p rzestw orzy , d o trzem y  d o p ie ro  do g ra ­
nicy zasięgu naszych  te leskopów , s ta n o w ią ­
cej przecież  cząstk ę  ca łk o w ite j p rzestrzen i.

K ażda m gław ica to  m ilja rd y  gw iazd, m a ­
m y ich  w ięc w w szechśw iecie  liczne bil jony  
Sław ny a s tro n o m  Je a n s  m ów i:

„K ażd a  d ro g a  m leczn a  czyli k a żd a  m g ła ­
wica p o zag a lak ty czn a  zaw ie ra  m ilja rd y  
gw iazd lu b  m a te rji  w s tan ie  gazow ym , k tó ­
ra  m a z czasem  p rze tw o rzy ć  się w m ilja rd y  
gw iazd. U k ład ó w  tak ic h  m am y 2 m iljony . 
W  o bszarze  w ięc o b ję ty m  zasięg iem  te lesko­
pu 2 ,5-m etrow ego is tn ie ją  ty siące  b iljo n ó w  
gw iazd. L iczbę tę trzeb a  jeszcze zn aczn ie  p o ­
w iększyć, aby  uw zględnić  n iezb ad an e  d o ­
ty chczas części w szechśw iata . W ed ług  
sk ro m n e j oceny ogólna  liczba gw iazd we 
w szechśw iecie m u si być tego  sam ego  rzędu , 
m n ie j w ięcej, co liczba  z ia rn e k  pyłu w  L o n ­
dynie. P o m y ślm y  o słońcu  ja k o  o jed n y m  
p y łk u  w wielkiom  m ieście, o ziem i m iljo- 
now ej części tak iego  py łku , a  u z y sk am y  na j­
b a rd z ie j m oże w ym ow ny o b raz  sto su n k u  n a ­
szego globu do re sz ty  w szech św iata".

By zach o w ać  p ro p o rc ję  m iędzy  pow. cy- 
ta tem  a n aszym  p o m n ie jszo n y m  .w szech­
św iatem , trze b a  dodać, że jeże li py łek  n o r ­
m aln ie  o d d a lo n y  jest od d rug iego  o cząstkę  
m ilim e tra , to, w nasze j skali, py łk i-gw iazdy  
o d d a lo n e  są  od  siebie o k ilk a se t m etrów .

Atom  sk ła d a  się  w łaśc iw ie  z p u stk i, w i­
dzim y że - w szech św iat też n ie m o żn a  ina  
czej nazw ać ja k  o g ro m n ą  p ró żn ią . R ozm ie­
ściw szy ró w n o  ca łą  m a te rję  gw iazd w p rz e ­
strzen i o trzy m am y  coś tak  rozrzedzonego , 
że go z niczem  n ie  m o żn a  p o ró w n ać , chyba 
m atem aty czn ie  m ożnaby. u jąć  p rzez  p o w ie ­
dzenie, że w sto su n k u  do w ody „gęstość" 
w szechśw iata  to jed y n k a  d z ie lo n a  p rzez  10 
z 30 zeram i.

M ając w  oczach  m nie jw ięce j - p ro p o rc jo ­
n a ln y  o b raz  w szechśw iata  p rz y p a trzm y  m u 
się b liżej.

W iem y już , że z iem ia i p lan e ty  w raz  z 
słońcem  to  d ro b n y  tw ó r py łków . N ależy 
on do w yo d ręb n io n eg o , gęście j gw iazdam i 
zasianego , zb io ru  gw iazd. Z b iór ten  z n a jd u ­
je  się w p u n k c ie  n ieba , od  k tó reg o  o jn-
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kie  -10.000 la t św ia tła  o d d a lo n ą  je s t oś n a ­
szego śc iślejszego  w szechśw ia ta  —  g a la k ty ­
ki. Z b iór ten  —  n azw ijm y  go n aszym  —  ma 
sw ój ja k b y  ró w n ik  i oś. O tóż słońce  o d d a ­
lone je s t od osi zb ioru  o oko ło  100 la t 
św iatła .

M gław ica, k tó re j część m v stanow im y , jes t 
p odobną do m ocno  si taszczonej ku li —  e lip ­
soidy. W  je j p łaszcz - ró w n ik o w ej gw ia­
zdy są najg ęśc ie j r szczone j lo zagę­
szczenie tw orzy  jak b y  p ierśc ień , k tó ry  w i­
dzim y na  n ieb ie  i nazy w am y  d rogą m lecz­
ną. A m bicja nasza  m oże pocieszyć się f a k ­
tem , że nasza  m g ław iea-g a lak ty k a  —  je s t 
jed n ą  z na jw ięk szy ch  w p rzestrzen i.

W  naszym  „ro d z im y m " w szechśw iecie z n a j­
d u jem y  jeszcze u g ru p o w an ia  gw iazd  zw an e  
k u listem i, w y g ląd a jące  ja k  ku le  z lep ione  z 
punktów -gw iazd . T ak ich  g ru p  znam y  około  
100 a- rozm ieszczone są po obu s tro n a c h  g a ­
lak tyk i. N ajb liższa leży  od nas o ja k ie  20.000 
a n a jd a lsza  o 125.000 lat!

G alak tyka  ja k o  ca łość  n ie  spoczyw a, lecz 
o b raca  się o ko ło  sw ej osi w czasie  (wg. Poili 
carego) 500 m iljo n ó w  la t. O bro tow i tem u 
odpo w iad a  szybkość oko ło  450 km fsck. —
150.000 m etrów  na sekundę! K onieczność te ­
go ob ro tu  m ożna n aw et uzasadnić'. G w iazdy 
w sku tek  w zajem n eg o  p rzy c iąg an ia  się s p a ­
dłyby w końcu  ku  śro d k o w i i zbiły się w  je  
d n ą  m asę. Ruch ob ro to w y  g a lak ty k i n a d a ­
je  im  siłę  o d śro d k o w ą, k tó ra  p rzeciw dzia ła  
p rzy c iąg an iu  i u trzy m u je  je  w sw em  p o ło ­
żeniu  tak , ja k  ziem ia nie m oże spaść  na 
słońce, ja k  d ługo  o p isu je  nao k o ło  s łońca  
k o ło  —  a  w łaściw ie elipsę. O b serw acje  w y­
kazały , że g a lak ty k a  w praw d zie  o b raca  się, 
a le  n ie w szędzie jed n ak o w y m  ruchem ," — 
gw iazdy b liższe ś ro d k a  o b ra c a ją  się szyb­
ciej —  dalsze  w o ln ie j, a to, by z ró w n o w a ­
żyć w iększe p rzy c iąg an ie  w ew nętrznych  
gw iazd, a m n ie jsze  zew nątrz .

Cala g a lak ty k a  zaw ie ra  k ilk ase t m iljar- 
dów  gw iazd, —  m a sa  ich w ynosi oko ło  200 
m ilja rd ó w  m as słońca . Ja k ż e  d ro b n ą  część 
tych gw iazd  w idzim y gołem  okiem ! Z ale­
dw ie p a rę  tysięcy, a  ty le ich jes t w  o b rę ­
bie naszego w szechśw ia ta , że m oglibyśm y 
p rezen t zrob ić  k ażdem u  m ieszkańcow i ziem i 
z 200 c o n a jm n ie j gw iazd  i jcszczeby  zosta ło  
cośko lw iek  do rozd an ia .

1 ta g a lak ty k a  —  k tó re j ju ż  nie m ożem y

G ig a n ty czn e  te le sko p y  z b liż a ją  nas  
do g w ia z d .

Na p r a w o :  G alileusz  
p r ze d  soborem  broni 
w  r. 1633 sw y c h  łez
n a u k o w y c h . W te d y  to 
m ia ł u ż y ć  p o w ie d ze -

P o n iże j: O ryg ina lną  
postać po sia d a  m g ła ­
w ica  ..A n d ro m e d a " .

ro zsze rzo n e j a tm o sferze-m gław icy . D la p rz y ­
k ład u  podam , że m gław ica  t. zw. p ie rśc ie ­
niow a w L u tn i m a śred n icę  pow yżej 1.5 
m ilja rd a  k ilo m etró w , a  w ięc p rzew yższa 
k ilk ase t razy  śred n icę  o rb ity  ziem i.

M gław ice g a lak ty czn e  to  ja k b y  św iecące 
w o a le  gazu rzu co n e  w p rzestrzeń , —  nie 
m a ją  k sz ta łtó w  reg u la rn y c h . Z n a jd u ją  się też 
w  ob ręb ie  g a lak ty k i, ro z p o śc ie ra ją  się, im 
d o k ład n ie j b ad an e  przez  te leskop , tem  d a ­
le j i z a w ie ra ją  w sobie p a rę  gw iazd. M ię­
dzygw iezdna p rzes trzeń  nie jes t całkow icie  
p u s tą  —  zaw ie ra  o g rom nie  ro z rz ed zo n y  gaz 
o ró żn y ch  sto p n iac h  sk u p ien ia , gdzieniegdzie 
św iecący dzięk i p ro m ie n io w an iu  gw iazd 
G dzieniegdzie je s t tak  sku p io n y , że tw orzy 
n iep rzeźro czy stą  —  c z a rn ą  zasłonę, —  jak  
n. p. zn an y  „K ońsk i Łeb" w m gław icy O rio ­
na. W reszcie  o s ta tn i ro d z a j m gław ic to 
m gław ice pozag a lak ty czn e , zw ane b ia łe  luli 
sp ira ln e . M ają one  k sz ta łt ściśle o k reślony . 
U w ielu  zau w ażo n o  b u d o w ę  sp ira ln ą . C udną 
je s t m gław ica w A ndrom edzie , —  z ro z ­
m achem  rzu co n y  szm at m a te r ji,  —  kolebka 
św ia tów . Inne m a ją  k sz ta łt soczew ki, n a jw i­
d oczn ie j w idzim y je  z boku .

W szy stk ie  one są  o lbrzym ie.
P o w stan ie  m gław ic m ożna sobie  w y o b ra ­

zić ja k o  p ie rw sze  zagęszczen ia  p ie rw o tn e j 
o gó lnej m gław icy  —  o ile ta k a  w ogóle 
is tn ia ła  I

M gławice p o s ia d a ją  ru ch  ob ro tow y, z a le ż ­
n ie  od szybkości ru ch u  m a ją  k sz ta łt kuli 
sty , sp łaszczony  lub  p łasko -soczew kow aty . 

P rz y  szybszym  ru ch u  m a te r ja  zo s ta je  o d rz u ­
coną, w płaszczyźn ie  ró w n ik a  tw orzy  jak b y  
je j  w ąsk ie  p rzed łużen ie . T u  u w ażn e  obser 
w acje  w ykaza ły  zgrubienia', k tó re  uw ażam y  
za ro d zące  się z m gław icy, z pow odu  lo k a l­
ny ch  zagęszczeń m a te rji, gw iazdy.

G w iazdy —  pow iedzm y i o n ich  p a rę  
słów . W iększość  to  sa m o tn ik i (ty lko  n ie lic z ­
ne  w y ją tk i m a ją  to w arzy szy  —  p lan e ty ), 
k rążące  w p rzes trzen i i w y sy ła jące  p ro m ie  
n ie  w w szechśw ia t. P ro m ie n ie  le w y stęp u ją  
w 3 ro d z a ja c h : św ie tlne , c iep lne  i n iew i­
d z ia ln e  —  p ozafio łkow c. Im  gw iazda m a  
n iższą  te m p e ra tu rę , te in  w ięcej p ro m ie n ie je  
c iep ła  w s to su n k u  d o  św ia tła . S łońce m a 
te m p e ra tu rę  0000°. S iriu s 11.000. G w iazda 
P la n k e tta  28.000". H erk u le sa  2.050°. To są 
m n ie jw ięce j g ran ice  te m p e ra tu r: oil 30.000 
do 2.500. N ie zap o m in a jm y , że te m p e ra tu ry  
śro d k a  gw iazd  są  zn aczn ie  w yższe i liczą  się 
n a  dzies ią tk i m iljo n ó w  stopn i.

W  jasn o śc i gw iazd  m am y w iększe ró żn ice : 
n a jja śn ie jsz a  S D o rad o  je s t  300.000 razy  j a ­
śn ie jszą  od słońca, n a jc iem n ie jsza  W olf 
359— 50.000 razy  c iem nie jszą . S kala  o lb rzy ­
m ia, bo  15-to m ilja rd o w a ! Gdyby ta k  p rzy  
p ad k iem  słońce  n a b ra ło  ta k ie j siły  p ro m ie ­
n io w an ia  —  ziem ia  i m y z n ią  m o m en ta ln ie  
zam ien ilib y śm y  się w p a rę .

W ielkości gw iazd  są  różne . N. p. n a jw ię k ­
sza A n tares je s t o śred n icy  p raw ie  500 razy  
w iększej o d  słońca , a  n a jm n ie jsz a  V an M aa- 
nen, za ledw ie  w ielkości ziem i.

(Dokończenie nu tir .  31 -ci).
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o b jąć  w y o b raźn ią  —  n ie  je s t  je ­
d yną. T ak ich  m gław ic ja k  ona
m am y dużo , b a rd z o  du żo  —  parę  
m iljo n ó w , od d a lo n y ch  od nas" tak  
ogrom nie , że do  n a jb liższ e j św ia ­
tło  pędzi przez 850.000 la t.

M gław ice —  te  w yspy  w p rz e ­
o g ro m n ej p ustce  p rzes trzen i —  
dzie lim y ogólnie n a : p lan e ta rn e , 
g a lak ty czn e  i sp ira ln e .

P ie rw sze  liczy się ty lk o  na  se t­
ki —  z n a jd u ją  się w ob ręb ie  n a ­
szej g a lak ty k i. W idzim y  je  te le ­
sk o p em  o d o k ład n ie  za ry so w an y ch  
o k rąg ły ch  ksza łtach . M ożnaby 
p rzypuszczać , że są lo gw iazdy o 
b a rd z o  roz leg łe j a n ies ły ch an ie
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r p a u m i  p o l e s k i c h  p o i o s t a u e c u o

Bl isk o  m ia s te c z k a  J a n o w a ^  p o le sk ie g o  
i s tn ie je  je s z c z e  p e w ie n  s ta r y  d w ó r
w L a sk o w ic a c h , k tó re g o  w ie k  z u p e ł­

n ie  p o w a ż n ie  o k r e ś la ją  n a  k i lk a s e t  la t . Z a ­
p e w n e  d u ż o  w  te m  p rz e s a d y  n ie m a . B y ł 
o n  n ie g d y ś  d łu g ie  s tu le c ia  w  p o s ia d a n iu  j e ­
d n e j  z  c z o ło w y c h  ro d z in  teg o  k r a ju  —  K o r­
sa k ó w  —  je d n a k ż e  s k o n f is k o w a n y  z o s ta ł  za  
u d z ia ł  ic h  w  p o w s ta n iu . P rz e d te m  z a p e w n e  
ś w ie tn ie j  s ię  p r e z e n to w a ł  —  te r a z  c h y b a  
ty lk o  s e n ty m e n t  d la  s ta re g o  d o m u  p o w o ­
d u je , że  o g lą d a  go s ię  z  p o w a g ą  —  ja k o  
c e n n ą  p a m ią tk ę .

J u ż  p rz y  w je ź d z ie  w  a le ję  u d e rz a  p r z y ­
b y sz a  w id o k  w y s o k ie j  m u r o w a n e j  k a p lic z ­
k i, z a k o ń c z o n e j u  sz czy tu  ż e la z n y m  k r z y ­
żem . D a w n y , p a m ię ta ją c y  k ró ló w  p o lsk ic h  
w iz e ru n e k  M atk i B o sk ie j, M o sk a le  po  63 r o ­
k u  z a m u ro w a li .  L ecz  n ie  śm ia n o  tk n ą ć  s ę ­
d z iw e g o  m u ru ,  z k tó re g o  o p a d a ł  p o w o li 
ty n k , w ięc  d o  z m a r tw y c h w s ta n ia  P o ls k i  d o ­
c h o w a ł s ię  w s ta n ie  o p ła k a n y m . M im o to  j e ­
d n a k  —  czy- w ła ś n ie  d la te g o , k a ż d y , k to  
u m ie  czc ić  i k o c h a ć , p o c h y li k o rn ie  p rz e d
n im  g ło w ę, —  ja k o  p r z e d  sy m b o le m  czegoś
w y n io s łe g o , co  s ta ło  n a  s t r a ż y  u czu ć  i h o ­
n o ru  p rz e ś la d o w a n y c h  za  w ia rę  i tę s k n o tę  
k u  w o ln o śc i.

D w ó r z a m y k a  c z w o ro b o k  je s io n ó w  i lip  
p o tę ż n y c h . O n e  to  n a d a ją  o g ó ln y  to n  p o w ag i 
d o m o w i, b o  te n  u le g ł w ie lu  z m ia n o m , p r z e ­
c h o d z ą c  z r ą k  d o  r ą k  ró ż n y c h  w ła śc ic ie li 
i z a t r a c i ł  w ie le  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  rysów  
d a w n e j sz la c h e c k ie j  s ie d z ib y . W n ę trz e  już 
z u p e łn ie  p o z b a w io n e  je s t  p a m ią te k . I m o że  
ty lk o  p o  k ą ta c h  s n u ją  s ię  w  s z a rą  g o d z in ę  
n ic i z a p o m n ia n y c h  z d a rz e ń .

O p o d a l d w o ru  s to i p r a w o s ła w n a  c e rk ie w . 
N ie c ie k a w a  z e w n ę trz n y m  w y g lą d e m  —  ta k  
sa m o  ja s k ra w o  n ie b ie s k o  m a lo w a n a  —  ja k  
in n e . W a r ta  j e d n a k  w z m ia n k i z te g o  p o ­
w o d u , że  fu n d o w a li  j ą  m ie jsc o w i ,,b o ja r o ­
w ie "  w  p r a d a w n y c h  c z a s a c h . N a tu ra ln ie ,  
o ry g in a ł  j e j  ju ż  n ie  is tn ie je ,  lecz  n o w y  b u ­
d y n e k  w z n ie s io n o  n a  g ru z a c h  p o p rz e d n ie g o . 
A k t fu n d a c j i  d o c h o w a ł s ię  d o  w s p ó łc z e s n o ­
ści, ja k o  c e n n y  p rz y c z y n e k  d o  h i s to r j i  P o le ­
s ia  i je g o  ro d ó w , m ię d z y  in n e m i O rd ó w , p a ­
n ó w  n a  p o b lis k ic h  N o w o sz y c a c h , czy  też  
L a c h o w ic z a c h .

O w ie le  o k a z a le j  p r z e d s ta w ia  s ię  o d w ie c z ­
n a  re z y d e n c ja  m o ż n e g o  i s ły n n e g o  w  c a ły m  
k r a ju  ro d u  O rz e sz k ó w  —  Z a k o z ie l. O rzesz - 
k o w ie  b y li  p a n a m i  o lb rz y m ic h  f o r tu n .  N a ­
w et w  ty m  sa m y m  p o w ie c ie  d ro h ic k i in  p o ­
s ia d a li  je sz c z e  L u d w in ó w , g d z ie  s p o ro  c z a ­
su  p rz e b y w a ła  w ie lk a  p is a rk a  i p a t r jo lk a  
E liz a  z P a w ło w s k ic h  O rz e sz k o w a , —  i B ie ­
lin , z k tó re g o  w id z ieć  m o ż n a  ty lk o  n a d g ry ­

z io n e  z ę b e m  c zasu  m u ry  z a m e c z k u , m o ­
g ące  b y ć  je d n a k ż e  p rz y  z n a c z n y m  n a k ła ­
d z ie  p ie n ię ż n y m  o d re s ta u r o w a n e .  N a jc ie ­
k a w s z y m  je s t  Z ak o z ie l.

P ro w a d z i  d o ń  z P e rk o w ic z  b i ta  d ro g a , 
p rz e c h o d z ą c a  n a  te r y to r ju m  m a ją tk u  w p o ­
tę ż n ą , c ie n is tą  a le ję  l ip o w ą , a  k o ń c a  k tó r e j  
b ie le je  p a ła c . P ie rw o tn ie  d o m  o ty p o w y m  
ła m a n y m  d a c h u  b y ł p a r te ro w y . T a k im  
go też  z o s ta w iła  n a s tę p n y m  w ła ś c ic ie ­
lo m  h r .  B o b r in s k a , k tó r a  p o  k o n f is k a ­
c ie  z a  u d z ia ł  O rz e sz k ó w  w  p o w s ta n iu , Z a ­
k o z ie l n a b y ła . D a m a  o w a , c h c ą c  d a ć  d o w ó d , 
iż M tiskale  le p ie j  a d m in is t r u ją ,  a n iż e li  P o ­
lacy , c a ły  sw ó j d o c h ó d  z d ó b r  ro s y js k ic h  
p a k o w a ła  w  g o s p o d a rk ę  n a  n o w o n a b y ty m  
m a ją tk u .  P rz e d e w s z y s tk ie m  z a p r a g n ę ła  go 
p o s ta w ić  n a  p o z io m ie , o d p o w ia d a ją c y m  je j  
a r y s to k ra ty c z n e m u  ty tu ło w i. D la te g o  też z a ­
p ew n e , m ię d z y  w ie lo m a  in n e m i z m ia n a m i, 
w y b u d o w a ła  k o m fo r to w ą  s ta jn ię  n a  k o n ie  
w y śc ig o w e  z k r y tą  u je ż d ż a ln ią .

P o  w o jn ie  c h w ilo w y m  w ła śc ic ie le m  Z ak o - 
z ie la  z o s ta ł p. W e s o ło w sk i z W a rs z a w y . Za 
je g o  rz ą d ó w  p rz y b y ła  n a d b u d ó w k a  w  p o ­
s ta c i p ię te r k a  n a d  d w o re m , co  z n a c z n ie  p o ­
p su ło  c z y s to ść  s ty lu  i z u p e łn ie  p rz e k s z ta łc iło  
d u c h a  z a b y tk o w e g o  d o m u .

N a s tę p n ie  n a b y ł  Z a k o z ie l p. K a ro l T o t-  
ło czk o . N ow y  d z ie d z ic  u k o c h a ł  go i o to czy ł 
c z u łą  i w id o c z n ą  o p ie k ą . W n ę trz e , k tó r e  z a ­
s ta ł  p u s te , s ta r a ł  s ię  ta k  z a p e łn ić  i sh a rm o -  
n iz o w a ć , a b y  j a k  n a jb a r d z ie j  p rz y p o m in a ło  
la ta  p rz e d  6.3 ro k ie m . A jest, t a m  w s p a n ia ły

Kaplica z grobam i rodziny O rzeszków w Za- 
hozielu.

sa lo n  z k o lu m n a d ą ,  z n ieg o  zaś d o sk o n a le  
w id a ć  w ja z d o w ą  a le ję , co  c ią g n ie  s ię  pod  
d o m , u ry w a  n a  n im , a b y  z n ó w  za  n im  p r z e ­
d łu ż y ć  s ię  h e n , —  aż  w  s t r o n ę  o d le g łe j w si. 
W  c a ło ś c i  z a c h o w a n e , w y so k ie  i  m a s y w n e  
d rz w i d ę b o w e , s to n o w a n e  są  z re s z tą  p o ­
w a ż n e j a r c h i te k tu ry .

N a z e w n ą trz  ro z le g a  się  o lb rz y m i i n ie ­
z w y k le  m a lo w n ic z y  p a rk , p o p rz e rz y n a n y  
w  ró ż n y c h  k ie r u n k a c h  a le ja m i, d r o g a ­
m i i ś c ie ż k a m i, w c is k a ją c e m i s ię  w. gąszcz , 
p e łz n ą c e m i w ś ró d  n ie g o  ta je m n ic z ą  s e rp e n ­
ty n ą , f rk o ń c u  g d z ie ś  g łę b o k o  z n ik a ją -  
cem i. P ię k n o  r z a d k ic h  o k a z ó w  d rz e w  p o d ­
k re ś la  sa d z a w k a , w y g lą d a ją c a  n a  z u p e łn ie  
n a tu r td n e  je z io rk o , p o s ia d a ją c e  m o c  r ó ż ­
n y c h  o d n ó g  i  k a n a łó w . S a d z a w k a  ta  p o d ­
c h o d z i aż  p o d  sa m  d o m , k u  k w ie tn e m u  o g ro ­
d o w i i d a je  m iły  e fe k t d la  o k a , w sk u te k  
p r z e r z u c e n ia  p rz e z  n ią  łu k o w e g o  m o s tk u . 
N a o k ó ł s to ją  m a je s ta ty c z n e  lip y , z a p a t r z o ­
n e  w c z a r  je s ie n n e g o  n ie b a .

O p o d a l p rz y  d ro d z e  s to i p o m n ik  z 1832 
ro k u , n a  k tó ry m  le d w ie  m o ż n a  o d c y fro w a ć  
p ro ś b ę  o  m o d li tw ę  za  d u sz ę  N ik o d e m a  
i w s z y s tk ic h  p o le g ły c h  w  la sa c h .

N a p is  m ó w ią c y  m a ło , a  ja k ż e  j e d n a k  z r o ­
zu m ia ły  d la  p o to m n o śc i!

N a jb a rd z ie j  g o d n a  u w a g i j e s t  je d n a k ż e  
k a p l ic a  w  s ty lu  n e o -g o ty c k irn , z a w ie ra ją c a  
r o d z in n e  g roby ' O rz e sz k ó w . P re z e n tu je  się  
o n a  je s z c z e  b a r d z o  o k a z a le , z d o b ią  ją  
d w ie  ż e la z n e  ta rc z e  z h e rb a m i d z ie d z ic ó w . 
D a w n ie j  by ła  o n a  k r y ta  m ie d z a n ą  b la c h ą . 
N ies te ty , —  m ia ła  sz częśc ie  p o d o b a ć  się  n a ­
sz y m  s ą s ia d o m  z Z a c h o d u , w ięc  ją  z d a r l i  
i n a  d łu g i o k re s  z o s ta w ili  b ez  d a c h u . D o p ie ­
ro  p o  o b ję c iu  w  p o s ia d a n ie  Z a k o z ie la  p rz e z  
p. T o łło c z k ę , p o k ry to  k a p lic ę  ty m c z a s o w o  
p a p ą  i w  te n  s p o s ó b  u r a to w a n o  o d  ru in y  
c ie k a w y  p o m n ik  k re so w y .

W  p o d z ie m ia c h  s to ją  r z ę d e m  ż e la z n e , c ię ż ­
k ie  tr u m n y . N ik t n ie  m ą c i c isz y  śp ią c y c h  
sn e m  w ie c z n y m  —  c h y b a  ty lk o  le k k i  w ia ­
te re k , co  z a sz e le ś c iw sz y  w  o p a d ły c h  l iśc ia c h , 
d o s ta ł  s ię  p rz e z  o tw a r te  o k ie n k o  d o  w n ę ­
trz a  k ry p ty .

Z a p a d a  z m ro k , w ięc  p o w o li w ra c a  d o  o b ó r 1 
b y d ło  —  w r a c a ją  z  o s ta tn ie j  je s ie n n e j  p r a ­
cy  n a  p o lu  —  i lu d z ie . D łu g im  sz e re g ie m  id ą  
d z ie w c z ę ta , n u c ą c  s m ę tn ą  p ie śń  d o lin  i r ó w ­
n in . C z asem  b rz m i o n a  p o tę ż n ie , śp ie w a n a  
w sz y s tk ie m i g ło sa m i, c z a s e m  c ic h n ie  zn o w u .

D z iw n e  c z ło w ie k a  o g a rn ia  u c z u c ie . J a k iś  
sm u te k  i ża l ta k i  b e z b rz e ż n y  —  ja k  o ta c z a ­
ją c e  m n ie  o lb rz y m ie , le d w ie  t r o c h ę  z a m ie ­
s z k a łe  o b sz a ry . Zal za  te m , co  b y ło  p ię k ­
n e m , a  m in ę ło , z d a  s ię  b e z p o w ro tn ie . Ż al za  
w ie lk ą  m y ś lą  i w ie lk im  c z y n e m  w ie lk ic h  d u ­
c h e m  lu d z i!  K sa w e ry  N ie d o b ito w sk i.

Poniżej od lew e j: Do dworu w  Zakozielu za jeżd ża  się w spaniałą aleją, której drzew a tw orzą chłodne w  lecie ustronie. — D wór Za ko­
zielski w stylu  polskiego em pire’u.



w ogóle, chodzi o to, by  w ła śn ie  u m ożli­
w ić zetk n ięcie  s ię  m łodych  ludzi z cu ­
dam i n atu ry  i zapew nić im  przeb yw a­
n ie  na  zdrow em , św ieżem  pow ietrzu  
jak n ajd łu żej w  w arunkach m ożliw ie  
najzn ośn iejszych .

A  tu ta j, n ie s te ty , jeszcze bardzo dużo 
je s t  do zrobienia . W  porów naniu  z  za ­
gran icą , n ie  m am y n iety lk o  żadnych  
obozów  i sta cy j o fic ja ln y ch  dla k a ja ­
kow ców , a le  w  w ie lu  w yp adk ach  n ie  
m am y n aw et u regu low an ych  odpow ie­
dnio rzek.

W szędzie zagran icą  spraw a ta  w y g lą ­
da w ten sposób, żo nad w szystk im i 
rzekam i, n ad ającem i s ię  do żeg lu g i ka­
jak ow ej, is tn ie ją  bardzo gęsto  rozsJiane 
stacje  n oclegow e, gd zie  za m in im a ln ą  
op ła tą  m ożna p ostaw ić  sob ie n am iot i  
przenocow ać wyg-odnie. O bozy te, to 
pola i łąk i, w zg lęd n ie  p o lan y  leśne,

P on iżej: Jazda  żag lów ką na wodach j e ­
ziora  je s t  rów nie przyjem ną, ja k  na w zbu ­

rzonych fa lach  morza...

A hoj!!
D zik i, w ojow n iczy  okrzyk  w od ­

n ych  śkautów , tram pów  i w sze la ­
k iego  rodzaju  w iek u  i p łc i w łóczęgów  
m orsk ich  je s t  u nas w P o lsce  stosu n k o­
w o n iezn any. S p otkać się  z n im  m ożna  
jeszcze con ajw yżej nad sam em  m orzem , 
gd zie  trad ycji starego  w odnego zaw o­
ła n ia  p iln u ją  n ie ty lk o  m aryn arze i  r y ­
bacy, a le  i n ad ający  w ybrzeżu  i w odzie  
n ow y  ton  i  k o lory t w ła śc ic ie le  ra so ­
w ych  żaglów ek , lub m niej a ry sto k ra ­
tyczn ych , choć rów nie m iły ch  i e le g a n ­
ck ich  kajaków .

A  okrzyk  ten, będący zarazem  pozdro­
w ien iem , p rzyw itan iem  i pożegnaniem , 
rozbrzm iew a zagran icą  w szędzie i war- 
toby  go sp op u laryzow ać i u nas. M ilo  
je s t krzytkinąć n iezn ajom em u  koledze ta ­
kie: A hoj! — rzu cić  mu pozdrow ien ie  
i o trzym ać je  sam em u. Odrazu jakoś  
człow iek ow i w ese le j na duszy, czu je­
m y, że w szy scy  n a leżym y  do jednej, 
w ie lk ie j rodziny  en tu zjastów  w ody i 
słońca, do tego  sam ego gatu n k u  n iep o ­
p raw n ych  w ie lb ic ie li przyrody w jej 
n iesfa łszow an em  jeszcze k u ltu rą  i „cy­
w ilizacją"  w yd an iu .

T u ry sty k a  w odna p rzyb ra ła  w  o sta ­
tn ich  czasach  u nas rozm iary  za stra ­
szającej p la g i eg ip sk iej, jak  tw ierdzą  
niek tórzy , s ta le  jednak  zam alo jeszcze  
w id zim y  na polsk ich  rzekach ch łop ców  
i  d ziew cząt na g ib k ich  kajak ach  i ści- 
g łyoh  k an adyjkach . P op u larne sk ła d a ­
ki, tw orzone często  w łasn ym  p rzem y­
słem , które m ożna w ziąć ze sobą w w or­
ku do p ociągu , sztyw n e ary sto k ra ty cz­
ne szw edzk ie k a jak i i e leg a n ck ie  w y ­
sm u k łe  canoe p ok ry ją  już w k rótce  ro­
jem  ruchom ych  punkcików  n asze  rzekli, 
jez iora  i k a n a ły , n ap ełn ią  je życiem  
i  gw arem . W y p ły n ą  n a  w odę opalo­
ne postacie , p o p ły n ą  s iln e  m łod zień ­
czym  zap ałem , żąd ne p ow ietrza, słoń ca  
i w rażeń.

C ały  ten  ruch, zdrow y, bo w y p ły w a ­
ją cy  z norm alnej tęsk n oty  cz ło w iek a  
za przyrodą, je s t  u nas copraw da tr o ­
chę dzik i i  n ieopanow any. S w ob od a  i 
w oln ość je s t  n a tu ra ln ie  rzeczą n iezw y ­
k le  cenną i n ik t n iech  też n ie  posądza  
n as o zam iar h am ow an ia  jej czy ukra- 
can ia . W ręcz przeciw n ie , chodzi o to, 
by stw orzyć ja k  najlepsze i jak  najb ar­
d ziej p rzystęp n e w arunki d la  d a lszego  
rozw oju  tu r y s ty k i w odnej i  cam p in gu

Wschód słońca nad Bałtykiem.

Po rozbiciu namiotów campingowych odbywa 
się narada nad montażem składaków...
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P o n iże j: N ałożenie p o w ło k i na s zk ie le t sk ła d a k a  nie p rzed s ta ­
w ia  ju ż  w iększych  trudności...

P rzy  m ontażu szk ie le tu  sk ła d a k a  biorą u dzia ł rów n ież i k ob ie ty ...
W s z y s t k ie  zd ję c ia  f o t .  d r . P . W o lff.

2 0 -AS W  O C Z E K I W A N I U  W Y C I E C Z K I  W O D N E J . . .
Foł. Dr. W olff — W iedeń

n ą  i w y łą czn ą  m ają  zaw ody, m istrzo stw a  i  rekordy, są  tu ­
ry śc i, k tórzy  s ły szeć  n ie  ch cą  o  w szy stk ich  ty ch  h is to ­
r ia ch  i u w a ża ją  je za  zakałą  „praw dziw ego“ sp ortu  k a ja ­
k ow ego. S ą  w reszc ie  w yc ieczk o w icze  n ied z ie ln i, k tórym i 
gard zą  zarów no tu ry śc i ja k  i sp ortow cy  zgodn ie.

S ą  p u ry ta n ie  i  zw o len n icy  w o ln ej m iło śc i, są  „m iljon e-  
rzy", u b ran i w  jed w ab n e sp odenk i i  e leg a n c i, zbrojn i n a ­
w et w  k a ja k u  w  n a jm o d n iejszy  m onokl. Są  lu d zie  p racy  
i lu d z ie  in teresu , k a p ita n o w ie  p rzem ysłu  i stu d en ci g im ­
n a zja ln i. S ą  p rzed ew szystk iem : p a n o w ie  i  — p an ie.

W szy scy  jed n ak  n ie  d a lib y  za n ic  w  św iec ie  o g ra b ić  slię 
z p rzy jem n o śc i p rzeb y w a n ia  n a  w od zie, inie z a m ien ilib y  za 
żadne sk arb y  w sp a n ia łeg o  cudu  zachodzącego  słoń ca , czy  
szk lis teg o  op a lu  p oran n ych  m g ie ł nad w odą. K to  raz od ­
d a ł s ię  tem u  sza leń stw u  w k roczen ia  do .m ałej ch y b o tliw e j  
łu p in k i, n ie  zaprze się  ju ż  n ig d y  k ajak a, ch oćby go nożem  
krajaili, ch oćb y  m u d a w a li — au to  naw et. K a ja k  bow iem , 
ten  p a rja s sportów  w od n ych , na k tóry  w io ś la rze  p a trzą  
z u k osa  i n iem a l z pogardą, m a w  sob ie ja k iś  n iep rzep a rty  
urok i czar n iezb ad an y .

I  jeszcze  jedno:
J a k k o lw iek  w sze lk ie  g a d a n ie  o n ieb ezp ieczeń stw ie  jazd y  

k ajak iem , o m a łej s ta b iln o śc i k ajak a  i ła tw ej jeg o  w y- 
w rotn ości n a le ż y  n azw ać w ła śn ie  ty lk o  — gad an iem , n ie  
m ożna p rzem ilczeć  że od czasu  do czasu  m oże s ię  k om uś  
tak a  p rzym u sow a  k ą p ie l p rzyd arzyć. L ep iej w ięc  ju ż  s ta ­
now czo na  w sze lk i w yp ad ek  n au czyć  s ię  — p ływ ać . A  nuż  
s ię  w yw róci? ...

S am  tak  zrob iłem  i — co tu  dużo g a d a ć  — w arto , po sto ­
kroć w arto . — To cu d ow n y  sport! R ozkosz! P y ch a ! N a ­
w et pod  w odą, g d z ie  p rzeb y w a łem  stosu n k ow o d ługo , 
czu łem  s ię  św ietn ie .

T y lk o , p sia k o ść  to... sz tu czn e p otem  od d ych an ie!

Je rz y  Roha.

w y d zierża w io n e  od w ła śc ic ie li przez zw ią zk i i  k lu b y  i  za ­
trzym ać s ię  w  n ich  m ogą  w szy scy  bez w y ją tk u  zrzeszen i 
k ajak ow cy . Z aoszczędza im  to  w ie le  n iep rzy jem n o śc i i  daje  
dużo k orzyści. iStacje te  oznaczone są  od p ow ied n im  zn a­
k iem  rozpoznaw czym , u m ieszczon ym  n a  widiocznem  z rzek i 
m iejscu  i leżą  w  p ob liżu  leśn iczów ek , ga jó w ek  lub  o s ie d li 
tak , że zaop atrzone są  w szęd z ie  w  w odę i  dają  m ożność  
o trzy m a n ia  n a  m ie jscu  środków  sp ożyw czych .

To je s t  n a jp r y m ity w n ie jsz y  w aru n ek  rozw oju  tu r y s ty k i 
w odnej. D op iero  w ted y  będzie  m ożna, za o p a trzy w szy  się  
w n am iot, k tó ry  zm ieśc i s ię  w y g o d n ie  w  każdym  k ajak u , 
ru szyć  w b eztrosk ą  w łóczęgę, zap om n ieć na  k ilk a  dni, czy  
ty g o d n i o  m ieśc ie , o  b iurze i p racy , p rzep łu k ać zm ęczone  
p łu ca  św ieżem , ożyw czem  p ow ietrzem , w y k ą p a ć  s ię  d ow oli 
w słoń cu  i w odzie. D la  m łod ych , zd row ych  lu d zi w y sta r c z y  
z iem ia  jako  p o sła n ie  i n a m io t jako  dach  nad g ło w ą . B a r ­
dziej w y g o d n i m ogą z sobą w ziąć  p od uszk i gum ow e, a  n a ­
w et gum ow e... m aterace  do n a d ym an ia , bo i to  ju ż is tn ie je . 
„ P raw d ziw y  tram p" gardzi jed n ak  ta k iem i przed m iotam i, 
n ie  u zn ając  n aw et podróżn ego  p r im u sa  czy  lam p k i sp ir y tu ­
sow ej. W y śta rezy  m u  ogn isk o , rozpalon e na  brzegu , a  jako  
jed y n e  n a czy n ie  „kuchenne" k ocio łek , m enażk a 1 łyżk a .

S k a la  za in tereso w a ń  i potrzeb  je s t n a tu ra ln ie  o lb rzym ia , 
jak  o lb rzym ia  i  różnorodna je s t n a tu ra  ludzka. S ą  tacy , 
którzy  u w aża ją  sob ie  za p u n k t hon oru  p rzew ędrow ać z k a ­
jak iem , c ią g n io n y m  n a  lin ie  k ilk a n a śc ie , czy  n a w e t k ilk a ­
d z ies ią t k ilom etrów  pod prąd, b y  dopiero teraz, po  ty m  
rzete ln ym  trud zie  i znojnym  w y siłk u , od d ać s ię  rozkoszy  
p ły n ię c ia  w  dół rzek i z w artk im  prądem . S ą  in n i, k tórzy  
są  zdania , że z a m ia st b aw ić  s ię  w  k on ik a , lep ie j p op rostu  
w sią ść  do p o c ią g u  i p ojech ać  w y g o d n ie  na  m ie jsce  prze­
zn a czen ia , by  stam tąd  już k a ja k iem  ddkonać w ę d r ó w k i

S ą  lu d zie , co za n ie  w  św iec ie  n ie  p rzy czep ilib y  do k a ja ­
ku m a łeg o  m otorka, lub  ch oćb y  żag la , są  in n i, k tórzy  n ie  
m ają sk ru p u łów . S ą  sp ortow cy , d la k tórych  w artość  jed y-
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S tara  z n a ła  w ię c e j  s łó w , n iż  j a k i­
k o lw iek  in n y  c z ło w ie k  p le m ie n ia .  
A  z ło r z e c z e n ia  je j  b y ły  s t r a s z l i­

w e. C zasam i w r z eszcza ła  i w y ła , ja k  
n iep rzy to m n a , a  cza sa m i je j  g a r d ło w e  
k rzyk i b y ły  p rze ja w em  je j zb ro d n i­
czych  m y ś li. P o w ie d z ia ła  je d n a k  E u  (le­
n ie, co ją  czeka , o lw ie  i p r z y sz ły m  jej  
lo s ie  — A U g h lo m i!  H a ! H a! U g h lo n i  
n ie  ży je !

N a g le  E u d e n a  o tw o r z y ła  oczy , u s ia ­
d ła  i sp o jr z a ła  o d w a żn ie  p ro sto  w  tw a rz  
s ta re j. — N ie  — r z e k ła  p o w o li, ja k b y  
so b ie  p r z y p o m in a ją c . — N ie  w id z ia ła m , 
a b y  za b ito  m eg o  U g h io m ie g o . N ie  w i ­
d z ia ła m , a b y  g o  zab ito !

— P o w ie d z c ie  je j  — w r z a sn ę ła  s ta r u ­
cha. — P o w ie d z c ie  je j , ja k  z g in ą ł  
U g h lo m i!

S p o jr z a ła  n a  m ężczy zn , a w sz y s tk ie  
k o b ie ty  i d z iec i s p o jr z a ły  rów n ież .

N ik t  n ie  o d p o w ied z ia ł. S ta l i,  z a w s ty ­
dzen i.

—- P o w ie d z c ie  je j  — r z e k ła  sta ra . 
M ężczyźn i sp o g lą d a li ,  je d e n  n a  d ru ­
ki ego .

T w a rz  E u d e n y  r o z ja ś n iła  się .
.— P o w ie d z c ie  je j  — rzek ła . — P o ­

w ied zc ie  je j , m ężo w ie . P o w ied zc ie , ja k  
z g in ą ł U g h lo m i!

S ta ra  w sta ła  i u d e r z y ła  ją  w tw a rz .
S e r c e  za d rża ło  w p ie r s ia c h  E u d e n y ,  

a le  tw a rz  je j  n a w e t n ie  d rg n ę ła . S ta r a  
P r z y g lą d a ła  s ię  je j  p rzęz  c h w ilę  k rw io -  
zerczem i o czym a .

P o tem  za czę ła  o b rzu ca ć  o b e lg a m i  
m ężczy zn , p o n ie w a ż  b a li s ię  tro p ić  
I g h lo m ic g o .  Od śm ie r c i U y i, n ie  b a ła  
s ię  n ik o g o . Ł a ja ła  ich , ja k  ła j e  s ię  
d z iec i. O d p o w ia d a li je j o b e lg a m i, a p o ­
tem  zaczęli o sk a rża ć  s ię  n a w za jem . Aż 
w k oń cu  S is s  T r o p ic ie l n a k a z a ł je j  m il­
czen ie .
. O w sch o d z ie  s ło ń c a  w z ię li E u d en ę  
i P oszli — ch o c ia ż  se r c e  t łu k ło  s ię  w  ich  
P iers ia ch  — d rogą , k tó rą  s ta r y  lew  
zro b ił w śród  trzc in . P o sz li w s z y s c y  
m ężczyźn i. W  je d n e m  m ie jsc u  zn a jd o ­
w a ła  s ię  g ru p a  d rzew  o lc h o w y c h  i tu  
P o sp ie szn ie  p r z y w ią z a li E u d en ę , a b y  ją  
lew  m ó g ł zn a leźć  o zm rok u , k ied y  w y ­
b ierze s ię  na ło w y , p oczem  z a w r ó c ili  
^  .s tro n ę  obozu. K ie d y  z n a le ź l i s ię  
w je g o  p ob liżu , z a tr z y m a li s ię . S is s  za ­
czy n ia ł s ię  p ie r w sz y  i s p o jr z a ł w  stro -  

olch . M o g li, n a w e t  z te j  o d le g ło śc i,  
'id z ieć  je j  g ło w ę , m a ły  c z a r n y  p u n k ­

cik  pod k o n a rem  w ie lk ie g o  d rzew a . 
W sz y s tk o  b y ło  w p orząd k u .

K o b ie ty  i d z iec i s ta ły , p r z y g lą d a ją c  
się , n a  sz c z y c ie  w zg ó rza . A  sta ra  s ta ła  
tam  ró w n ież  i w o ła ła  n a  lw a , a b y  z a ­
b ra ł so b ie  tę , k tó re j sz u k a ł i d o ra d za ła  
m u, ja k  m a  ją  m ęczy ć .

E u d en a  b y ła  tera z  b ard zo  zn u żon a , 
zn ę k a n a  b ic ie m  i tr o sk ą  i ty lk o  trw o ­
ga  p rzed  te in , co s ię  s ta ć  m ia ło , u tr z y ­
m y w a ła  ją  n a  n o g a ch . S ło ń c e  p r z e g lą ­
d a ło , ja k  k r w a w a  k u la , przez  p n ie  d a ­
lek ich  d rzew  o rzech o w y ch , a  c a ły  z a ­
ch ód  s ta l je szcze  w  o g n iu . W ie trzy k  
w ie c z o r n y  z a m a r ł w c ie p łe j  c iszy . 
W  p o w ie tr z u  u n o s i ły  s ię  ro je  o w a d ó w , 
od cza su  do cza su  s ły c h a ć  b y ło  p lu sk  
ryb , w y sk a k u ją c y c h  p o n a d  p o w ierz ­
c h n ię  rzek i, a n ie k ie d y  p r z e la ty w a ł j a ­
k iś  p ta k . K ą te m  oka E u d en a  m o g ła  
w id z ie ć  czę ść  o b o zo w isk a  i drob n e p o ­
sta c ie , p r z y g lą d a ją c e  s ię  je j  z d a lek a , 
i m o g ła  s ły sz e ć  c ic h y , a le  w y r a ź n y  od ­
g ło s  u d e r z a n ia  w  k rzes iw o . T uż obok, 
c iem n a  i c ich a , w id n ia ła  g ę s tw in a  
tr zc in  le g o w is k a  lw a .

N a g le  za p rzesta n o  k rzesa n ia  o g n ia . 
S p o jr z a ła  n a  n ieb o  i p rzek o n a ła  s ię , że 
s ło ń c e  zaszło , a  p on ad  je j  g ło w ą  u k a ­
za ł s ię  k s ię ż y c . S p o jr z a ła  w  s tr o n ę  le ­
g o w is k a  lw a , s ied zą c  za c ie n ie m  .jego 
c ie ls k a  w śró d  trzc in , a  p otem  n a g le  z a ­
c z ę ła  sza m o ta ć  s ię  i szarp ać , p ła czą c  
,i w z y w a ją c  n a  pom oc U g h io m ie g o .

A le  U g h lo m i b y ł d a lek o . K ie d y  u jr z e ­
li to w a r z y sz ą c e  je j  sz a m o ta n iu  s ię  r u ­
c h y  je j  g ło w y , za czę li w s z y s c y  k r z y ­
czeć, d op ók i n ie  z a p r z e s ta ła  i n ie  p o d ­
d a ła  s ię  lo so w i. A  p otem  p o k a z a ły  s ię  
n ie to p e r z e  i g w ia zd a , p r z y p o m in a ją c a  
je j  U g h io m ie g o , w y ło n iła  s ię  z u k r y c ia .  
Z a c z ę ła  w z y w a ć  ją  na p o m o c  c ic h y m  
g ło se m , p o n iew a ż  b a ła  s ię  lw a. W  g ę ­
s tw in ie  trtzein p a n o w a ła  zu p e łn a  c isza .

M rok o tu l i ł  E u d en ę , k s ię ż y c  św ie c i ł  
co ra z  ja ś n ie j , a c ie n ie  w śród  trzc in  
i o lch , g d z ie  le ż a ł Iow, w y g lą d a ły  coraz  
g r o ź n ie j . A le  w c ią ż  p a n o w a ła  zu p e łn a  
c isza .

S p o jr z a ła  w s tro n ę  o b ozow isk a , u jrza ­
ła  p ło n ą c e  i d y m ią c e  o g n isk a  ii k ręcą ­
c y c h  s ię  m ię d z y  n ie m i m ężczyzn  i k o ­
b ie ty . P on ad  rzek ą  n noisiła  s ię  b ia ła  
in g ła . P o te m , z od d a li, d o le c ia ło  szcze ­
k a n ie  m ło d y c h  lisó w  i w y c ie  h ie n y .

C zek a n ie  s p r a w ia ło  je j  b ó l. P o  d łu ­
g im  c z a s ie  ja k ie ś  zw ierzę  p lu sn ę ło

w w o d z ie  i ja k  s ię  zd a w a ło  E u d en ie , 
p r z e p ły n ę ło  rzek ę  w s ą s ie d z tw ie  le g o ­
w isk a  lw a , a le  n ie  m o g ła  dostrzec , co 
to b y ło  za  zw ierzę . Od brodu d o ch o d z i­
ło  do je j  u szu  p lu s k a n ie  s ło n i — ta k  
b y ło  c ich o .

Z ie m ia  b y ła  tera z  b ezb a rw n ą  m ie ­
sza n in ą  b ia ły c h  odblasków * i n ie p r z e ­
n ik n io n y c h  c ie m n o śc i pod b łęk itn em  
n ie b e m . S r e b r z y s ty  k s ię ż y c  o św ie c a ł f i ­
lig r a n o w e  w ie r z c h o łk i d rzew  le s z c z y ­
n o w y ch , a ponad ruro (M ierni w z g ó r z a ­
m i na w sc h o d z ie  w id a ć  b y ło  co ra z  w ię ­
cej g w ia zd . O g n isk a  o b o zu  p ło n ę ły  ja ­
sno , a  c ie m n e  p o s ta c ie  s ie d z ia ły  p rzy  
n ich , c zek a ją c . C zek a ły  n a  k rzyk ... S p o ­
d z ie w a ły  s ię  g o  la d a  ch w ila .

N o c  o ż y w iła  s ię  n a g le . E u  d er  o w s tr z y ­
m a ła  od d ech  w  p ie r s ia c h . J a k ie ś  ciernie 
p rzem k n ę ły  — jed en , d ru g i, trzeci... j a ­
k ie ś  szyb k o  s ię  p o r u sz a ją c e  ciernie... 
S za k a le .

P o te m  zn ów  p rzy sz ła  k o le j na d łu g ie  
czek a n ie .

N a g le  poruszyło* s ię  coś w  g ę s tw in ie ...  
U s ły s z a ła , ja k b y  sz a m o ta n ie . R o z le g ł  
s ię  tr za sk  trzc in , raz, d ru g i, tr zec i  
i znow u  za p a d ła  c isza . U s ły s z a ła  c ich y ,  
g r o ź n y  pom ruk. W str z y m a ła  odd ech  
w  p ie r s ia c h ; z a c is n ę ła  w a rg i, ab y  n ie  
k rzyczeć . Z nów  c is z a  — czy ż  n ig d y  s ię  
n ie  sk o ń czy ?  N a g le  coś p o r u sz y ło  s ię  
w  za ro śla ch . K r z y k n ę ła  in im o w o li . N ie  
s ły s z a ła  o d p o w ia d a ją c e g o  je j w y c ia  n a  
w zgórzu .

G ęstw in ą  o ż y w iła  s ię  zn ow u . U jr z a ła ,  
że źd źb ła  tr a w y  p o r u sz a ją  s ię  w  ś w ie t le  
k s ię ż y c a , że k o ły sz ą  s ię  o lch y ... S z a r p ­
n ę ła  w ięza m i g w a łto w n ie  — w o sta ń  im  
w y s iłk u . A le  n ic  s i ę  n ie  s ta ło . O bok  
n ie j p rzeb ieg ło , ja k b y  z tu z in  p o tw o ­
rów  i zn ow u  n a s ta ła  c isza . K s ię ż y c  
s k r y ł s ię  za d a le k ie m i d rzew a m i o rze ­
ch ow cu) i i n o c  s t a ła  s ię  z u p e łn ie  c ie ­
m n a. P o tem  r o z le g ł s ię  ja k iś  d z iw n y  
szm er, ja k b y  k to ś  o d d y c h a ł ciężko... 
O d g ło s ten  s ta w a ł s ię  co ra z  sz y b sz y  
i corak  s ła b sz y . Z nów  n a s t a ła  c isza , 
a p o tem  d a ło  s ię  s ły s z e ć  m ru czen ie  j a ­
k ie g o ś  zw ierza , W  od d a li n a  w sc h o ­
d z ie  za trą b ił s ło ń , a  z p o m ię d z y  d rzew  
d o le c ia ło  p a r sk a n ie  i s tę k a n ie , k tóre  
w k ró tce  u c ich ło .

W  c ią g u  d łu g ie j  p rz e r w y  u k a za ł s ię  
zn ó w  k się ż y c , p r z e g lą d a ją c y  p o p rzez  
p n ie  drzew  ma sz c z y c ie  w zgórza , w y s y ­
ła ją c  w ie lk ie  sm u g i ś w ia t ła  i c ien ia . 
N a g le  r o z le g ł s ię  g ło ś n y  sz e le s t , p lu sk
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cich e  w arczen ie... po k tórem  n astąp i!  
cios.

K ob iety  i d zieci w  obozie sp a ły  n o ­
cy  tej bardzo m a ło  i s ły sz a ły  okrzyk  
E u d en y . S ły s z e li go i m ężczyźn i. 
K ie d y  ro z leg ł s ie  krzyk, u czu li sie  
b ezp iecznym i i p o sp ieszy li do ogn ia , 
ab y  spocząć. S tara  roześm ia ła  sie, 
s ły szą c  krzyk i roześm iała  sie  raz 
d ru g i, p on iew aż S i, m ały  p rzy ja c ie l 
E u d en y  zap łak a ł, za led w ie  zbudził 
sie  dzień, zerw a li s ie  w szy scy  na  n og i 
i sp o jrzeli w stronę o lszy n y . Zoba­
czy li, że E u d en a  zn ik n ęła . O garnęła  
ich  radość, że żądza U y i zo sta ła  za­
spokojona. A le  p rześlad ow ała  ich  
w ciąż m yśl o U gh -lom im . S p od ziew a­
li s ie  zem sty , g d y ż  św ia t zn a ł zem stę  
oddaw na. N a g le  h ien a  w yp ad ła  
z g ą szczy  i uciek ła , g a lo p u ją c  w  trzc i­
n y . P y sk  je j i ła p y  b y ły  p ok ry te  
ciem n em i p lam am i. N a ten  w idok  
m ężczyźn i zaczęli krzyczeć, c isk ać  
k a m ien ie  i b iec w stron ę, gd zie  
zn ik n ęło  zw ierze, gd yż  h ien a  w e dnie  
(jest sk oń czon ym  tchórzem . W szyscy  
lu d z ie  n ie n a w id z ili h ien y , pon iew aż  
'poryw ała  d ziec i i k ąsa ła  leżących  na  
sk raju  obozow iska. A  Skóra  K ota, 
c isn ą w szy  kam ień , u g o d z ił zw ierze  
w bok, co p obudziło  ca łe  p lem ię  do 
rad osnych  okrzyków .

N a w szczęty  przez n ich  h a łas roz­
leg ło  s ie  łop o tan ie  sk rzy d eł od stro ­
ny, g d z ie  lew  m ia ł sw oje  leg o w isk o  
i trzy  b ia ło g ło w e  sęp y  w zb iły  sie  
zw olna w  pow ietrze, zataczając  w ie l­
k ie  kręgi i u s ia d ły  na  g a łęz ia ch  oł- 
ehy, z g ło w a m i zw róconem i w  stronę  
legow isk a . — P a n  nasz w yszed ł — 
rzek ła  stara  k obieta , w sk azu jąc  p a l­
cem . — S ep y  o trzy m a ły  n a leżn ą  im  
cząstk ę  E u d en y . — P rzez ch w ile  trw a ­
li  w m ilczen iu , a potem , jeden  za dru ­
g im , co fn ę li s ie  w gęstw in ę .

P on ad  d rzew am i na w schod zie , b u ­
dząc c a ły  św ia t życ ia  i barw , try sn ę ­
ło n a g le  św ia tło  w schodzącego  słoń ca . 
N a jeg o  w idok  d zieci zaczęły  krzy­
czeć, k la sk ać  w  ręce i b iec  w  stronę  
w ody. T y lk o  m a ły  S i o c ią g a ł s ię  
i sp o g lą d a ł w  stronę o lsz y n y , g d z ie  
u b ieg łeg o  w ieczora  w id z ia ł g ło w ę  E u ­
deny.

A le  ITya, sta ry  lew  b y l w  dom u  
i le ia ł  c icho na  boku. N ie  leża ł 
w  sw ojem  leg o w isk u , ty lk o  w pew nej 
od n iego  od leg ło śc i, pośród zg n iec io ­
nej traw y . P od  ok iem  jego  w id n ia ła  
m ała  rana, drobne u k ą szen ia  p ierw ­
szej siek iery . Z iem ia  pod nim  b y ła  
zbroczona krw ią , a w jeg o  p iersi zn a j­
dow ał s ię  m a ły  otw ór, ślad  w łóczn i 
U g h -lom iego . N a  bok u  jego  i n a  k ar­
ku w id n ia ły  ran y  zadane pazuram i 
sępów . A lb ow iem  ITgh-lom i zab ił lw a  
w ch w ili, k ied y  ten go pow alił, w b i­
ja ją c  w łóczn ie, na  ch y b ił tra fił, w  je ­
go  p ierś. P eh h n ą ł go  w łóczn ią  z ca łe j  
s i ły  i p rzeb ił serce  o lb rzym iego  zw ie­
rzęcia . W  ten  sposób sk oń czy ło  się  
p an ow an ie  lw a, d ru g iego  w cie len ia  
W odza U y i.

N a w zgórzu  p rzygo tow yw an o  s ię  do 
p olow an ia . N ik t n ic  w y m a w ia ł im ie ­
n ia  IJgh-lom icgo  z obaw y, ab y  go  
n ie  p rzyw ołać. P o lo w a n ie  trw ać m ia ­
ło dzień  lub dwa, a  celem  jego  b y ł 
ITgh-lom i, k tóry  w  przeciw n ym  razie  
zaczą łb y  polow ać n a  n ich .

T ym czasem  ITgh-lom i leża ł, c ich y  
i  sp ok ojn y , obok leg o w isk a  lw a, 
a E u d en a  czu w a ła  nad n im  z w łócz­
n ią  w  ręku, zbroczoną krw ią  lw a.

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T Ą P I).

M O D E L K A
F o t .  W i l l i n g e r  —  W i e d e ń

Ogarnęła ją  radość...

w ody i trzciny  r o zch y liły  się... N a d ­
szed ł kon iec.

O tw orzyła  szeroko oczy , ab y  zob a­
czyć, co skrada s ię  do n ie j  przez trzc i­
ny. P rzez ch w ilę  zdaw ało  s ię  jej, że  w i­
dzi w ie lk ą  g ło w ę  i szczęk i lw a, a le  b y ­
ło to złudzenie... B y ła  to jak aś ciem na, 
drobna, m ilcząca  is to ta , aft® w każdym  
razie  n ie  lew . N a sta ła  zn o w u  cisza . 
W ytrzeszczy ła  oczy. C zyżby to b y ła  ja ­
k aś w ie lk a  żaba? P o ru szy ła  g łow ą, 
o r ien tu ją c  s ię  w ciem n ościach .

R ozleg ł s ię  sze le st  i dziw na is to ta  
p oru szy ła  s ię . I  rów n ocześn ie  jęk n ęła  
g łu ch o .

O garn ęła  ją  radość. — U g h lo m i?  —• 
szepnęła .

Is to ta  za trzy m a ła  się. — E udena? — 
od p ow ied zia ła  cicho, g ło sem  b o lesn ym , 
w p atru jąc  się  w  ciem ność.

Is to ta  p o ru szy ła  s ię  znow u i w y sz ła  
z p om ięd zy  trzcin  n a  przestrzeń , sk ą p a ­
ną w św ie t le  k siężyca . P o k r y ta  b yła  
ca ła  c iem n em i p lam am i. Eudiena u jrza ­
ła, że  czo łga  s ię  i ż e  w ręku dzierży  s ie ­
k ierę, p ierw szą  s iek ierę . W  jed nej 
c h w ili zerw ał s ię  n a  czw oraki i  zaczą ł 
zb liżać  s ię  do n iej. — L ew  — rzek ł 
d ziw n ym  głosem , w k tó ry m  p rzeb ija ło  
p od n iecen ie  i trw oga. — W au! Z ab iłem  
lw a. W łasn ęm i rękom a. T ak, jak  zab i­
łem  w ie lk ieg o  n ied źw ied zia . — P o r u ­
szy ł s ię , jak b y  ch cąc zaak cen tow ać te 
s ło w a  i n a g le  p ad ł z  okrzyk iem  bólu. 
P rzez  p ew ien  czas n ie  p oru sza ł s ię .

24* AS

— U w o ln ij  m n ie  — szep n ęła  E udena.
N ie  od p ow ied zia ł, a le  p rzy czo łg a ł  

się  do n ie j, w sp ar ł s ię  o o lch ę i prze­
c ią ł kręp u jące  ją  w ięzy  sw oją  ostrą  
siek ierą . S ły sz a ła , że szloch a przy  
każdem  poru szen iu . P rzec ią ł w ięzy  
na je j p iers ia ch  i ram ionach , a  potem  
ręka jego  opadła. O parł s ię  p ier s ia ­
m i o je j  ram iona, ob su n ą ł n a  z iem ię  
i pozosta ł bez ruchu .

U w o ln iła  się  teraz z ła tw o śc ią . Od­
s tą p iła  od drzew a i zak ręciło  s ię  je j  
w g ło w ie . N aw p ó łp rzy tom n a  zw róciła  
s ię  ku n iem u. A le  s i ły  ją  o p u śc iły . 
U padła n a  z iem ię. R ęka jej dotknęła  
s ię  jeg o  łyd k i. B y ła  m ięka  i m okra... 
W yd ał okrzyk  bólu, pod je j d o tk n ię­
c iem  p o ru szy ł s ię  k o n w u łsy jn ie  i zem ­
d la ł.

P rzez trzc in y  p rzem k n ął n a g le  ja ­
k iś  cień . Z a trzym ał się , zaczął w ę­
szyć, w końcu  od w rócił s ię  i przepadł 
w ciem n ościach .

L eżeli d łu g i czas bez ruchu  w  św ie ­
tle  k siężyca . Z w olna, w  m iarę  jak  
zachodził k siężyc , ok ryw a ł ich  cień, 
rzu can y  przez trzc in y . C ień zak rył 
n a jp ierw  n o g i U g h -lo m ieg o , p osu n ą ł 
się  do jego  p iers i, do szy i, w p ełzn ą ł 
na tw arz i w końcu  p och łon ą ł go. 
W śród m roku d a ł s ię  s ły szeć  od g łos  
in s ty n k to w n y ch  poru szeń , tupot nóg.
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N a p ły w  z d ję ć  s to łó w  w ie lk a n o c n y c h  w z m ó g ł s ię  z n a c z n ie  

w  o s ta tn im  ty g o d n iu , a le  ze w z g lę d u  n a  o d d a la ją c y  się  o k re s  
W ie lk a n o c y  n ie  b ę d z ie m y  p rz y d łu ż a l i  te rm in u  k o n k u r s u ,  lecz 

p o d a ją c  n a jc ie k a w s z e  z o s ta tn io  n a d e s ła n y c h  1 'o to g ra fij, k o ń c z y m y  
tę p ie rw s z ą  r e w ję  „ ś w ię c o n e g o 11, k tó r ą  z a m ie rz a m y  p o w tó rz y ć  
w  n a s tę p n y m  r o k u .  C z y te ln ic z k i „ A sa 11 p o św ię c ą  z a p e w n e  w ty m  
c z a s ie  w ię c e j u w a g i k w e s t j i  n a k r y w a n ia  s to łu  w o g ó le  a  u r z ą d z a n iu  
z a s ta w  o k o lic z n o ś c io w y c h ' w  sz c z e g ó ln o śc i, .la k  z n a d e s ła n y c h  
z d ję ć  m o ż e m y  z a o b s e rw o w a ć , s p r a w a  ta  w y m a g a  p e w n e g o  p r z y ­
g o to w a n ia , ja k  n ie m n ie j  p o c z u c ia  e s te ty k i,  a b y  s tó ł z a s łu ż y ć  m ó g ł 
n ie ty lk o  n a  p o c h w a łę , a le  i p o d z iw .

Je s te ś m y  p r z e k o n a n i ,  że  p o tra w y , u w ie c z n io n e  n a  z d ję c ia c h  n a ­
sz eg o  k o n k u r s u  w ie lk a n o c n e g o  b y ły  p ra w d z iw ie  s m a c z n e  i z d ro w o  
p rz y g o to w a n e . A le n ie ty lk o  sm a k  p o sz c z e g ó ln y c h  d a ń  d e c y d u je  o 
ic h  p o w o d z e n iu  w ś ró d  b ie s ia d n ik ó w . P o d a w a n ie  p o tr a w , s p o s ó b  
ich  p o d z ia łu  i u ło ż e n ia  n a  p ó łm is k a c h , s a la te rk a c h ,  ta c a c h  itd ., a  
n a s tę p n ie  e s te ty c z n e , z p e w n y m  sm a k ie m  a r ty s ty c z n y m  u s ta w ie n ie  

P . W a n d a  R - s k a ,  P a b ja n ic e .  n a  s to le , p rz y c z y n ia  s ię  w  n ie ró w n e j  m ie rz e  d o  p o b u d z e n ia  a p e ­
ty tu  u c z e s tn ik ó w  p rz y ję c ia , czy  b ę d ą  to  sa m i d o m o w n ic y , czy  
z a p ro s z e n i  g o śc ie .

A by p o tr a w y  z a s ta w io n e  n a  w ie lk a n o c n y m  s to le  u w y d a tn i ły  się  
n a le ż y c ie , m u s z ą  m ieć  o d p o w ie d n io  d u ż y  stó ł, k tó r y  n ie  sp o w o ­
d u je  z a t ło c z e n ia  p ó łm isk ó w  P la s ty c z n e  ro z m ie sz c z e n ie  p o tr a w  n a  
p r z e s tr z e n i ,  z a s ła n e j  b ia ły m  o b ru se m , to  p ie rw sz a  z a s a d a ,  o k tó ­
r e j  z a p o m in a ć  n ie  w o ln o . G ru p o w a n ie  p ó łm is k ó w  w e d łu g  ic h  r o z ­
m ia ró w  i z a w a r to ś c i  —  to  n ie m n ie j  w a ż n e  p r z y k a z a n ie ,  r o z u m ie ­
ją c e j  sw ą  ro lę  p a n i  d o m u . P o t r a w y  n ie  m o g ą  b y ć  p o m ie s z a n e  
. .ja k  g ro c h  z k a p u s tą 11, b y le  ty lk o  p o m ie ś c iły  s ię  n a  s to le . K a ż d a  
z n ic h  o d g ry w a  ja k ą ś  r o lę  w  z a s ta w ie  s to łu , k tó r ą  z a le ż n ie  o d  
te g o  czy  je s t  w a ż n ie js z a , cz y  m n ie j  w a ż n a , u w y d a tn ić  n a le ż y  p rz e z  
w ła śc iw e  m ie js c e  i w ła ś c iw e  u s to s u n k o w a n ie  d o  in n y c h  d a ń .

P ró c z  m ię s iw a , p ie c z y w a , p is a n e k , b a r a n k a  w ie lk a n o c n e g o , s t a ją  
n a  s to le  b u te lk i .  I o n e  m ie ć  p o w in n y  sw ó j d o b rz e  o b m y ś lo n y  k ą c ik . 
G ru p a  f la s z e k  czy  ich  u sz e re g o w a n ie  z a le ż y  o d  k s z ta ł tó w  ich  i w y ­
so k o śc i. C h w ila  z a s ta n o w ie n ia  i p r z y j r z e n ia  s ię  im  w y s ta rc z y , a b y  

P . Z o f j a  W i l u s z o w a ,  J a s ło .  n a s u n ą ć  p o m y s ł ic h  e s te ty c z n e g o  u m ie s z c z e n ia  n a  s to le .

Pp. F ranciszkowie Danekowie, W arszawa. P. Irena O., Toruń.

Pp. F. J. Sobiescy, B ydgoszcz.
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P. Gizela Tom aszkowa, L im anow a,
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Pp. R. Szporowie, D w ór R zem iędzice. P. A. W. Ł. pod Poznaniem.

M a m y  je sz c z e  i k w ia ty  d o  d y sp o z y c ji .  Ic h  z a d a n ie m  je s t  ro z  
w e se le n ie  s to łu , n a d a n ie  m u  je s z c z e  b a r d z ie j  o d św ię tn e g o  w y g lą d u . 
I im  t r z e b a  p o św ię c ić  o s ta tn ie  c h w ile  u w a g i, k ie d y  z a s ta w io n y  
s tó ł o b e jm u je m y  sp o jr z e n ie m  ja k o  c a ło ś ć  w y k o ń c z o n ą . N a s to le  
ze św ię c o n e m  n ie  s ta w ia m y  ic h  w ie le , g d y ż  g łó w n ą  ro lę  d e k o ­
r a c y jn ą  s p e łn ia ją  p r z y p ra w y  ja r z y n o w e , z a s ta w io n y c h  p ó łm isk ó w . 
P ró c z  z ie le n i c o ra z  w ię c e j b a r w  u ż y c z a ją  w  ty m  c z a s ie  in s p e k ty  
z a p o b ie g liw y c h  o g ro d n ik ó w .

U w a g i te  n a s u w a ją  s ię  n a m  p rz y  b a c z n e j  o b s e rw a c j i  n a d e s ła ­
n y c h  z d ję ć  tr a d y c y jn e g o  „ św ię c o n e g o " . N ie z r a ż a m y  się  te in , iż 
n ie  w sz y s tk ie  m o ż e  d a d z ą  się  p o d c ią g n ą ć  p o d  n a s z ą  c h a r a k t e r y ­
s ty k ę  z a s ta w y  s to łu  w ie lk a n o c n e g o . S a m  f a k t ,  że  z o s ta ły  n a d e s ła ­
n e  św ia d c z y  o w y s iłk u  i d o b r e j  w o li p a ń  d o m u , k tó r e  k o r z y s ta ­
ją c  w  p rz y sz ło ś c i  z k o n ty n u o w a n y c h  p rz e z  R e d a k c ję  „ A sa"  w s k a ­
z ó w e k  w  d z ia le  k u l in a r n y m , p r z y s w o ją  so b ie  z a s a d y  e s te ty k i  z a ­
s ta w  s to ło w y c h  i b ę d ą  m o g ły  p o sz c z y c ić  się  j a k  n a j le p s z y m i w y ­
n ik a m i, n ie ty ik o  w  n a s tę p n y m  n a s z y m  k o n k u r s ie ,  a le  ta k ż e  w p r o ­
w a d z a ć  b ę d ą  te  z a s a d y  p rz y  c o d z ie n n y c h  p o s i łk a c h  d o m o w y c h .

J e ż e li  i z teg o  z a k r e s u  o trz y m a m y , o d  n a s z y c h  C z y te ln ic z e k  d o ­
b re  z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e , c h ę tn ie  je  r e p ro d u k o w a ć  b ę d z ie m y  n ic - 
ty lk o  d la  z a c h ę ty  in n y c h  g o s p o d y ń , a le  p rz e d e w s z y s tk ie m  ja k o  
w y ró ż n ie n ie  ty c li p a ń , k tó r e  w s k a z ó w k i  „ A sa "  u w z g lę d n ia ć  z e c h c ą  
w  c o d z ie n n e m  ż y c iu . P r z y  ro z p o w s z e c h n ie n iu  fo to a m a to rs tw a ,  
s p r a w a  t a  n ie  b y ła b y  t r u d n a  d o  z r e a l iz o w a n ia .  M o ż n a  n a m  b o w ie m  
n a d s y ła ć  n ie ty ik o  o d b itk i ,  a le  n a w e t  n ie w y w o ła n e  k lisz e . K ażd y  
ła d n ie  p o d a n y  p ó łm ise k , k a ż d a  s a la te r k a  o ry g in a ln ie  u ło ż o n y c h  j a ­
rz y n , u d a n e  p ie c z y w o  cz y  z g ra b n e  c ia s te c z k a , fo to g ra fo w a ć  n a ­
leży , a b y  p rz y  p o m o c y  ty c h  z d ję ć  p ro p a g o w a ć  m o ż n a  b y ło  tra  
d y c je  d o b re j ,  z n a n e j  n a  c a ły m  św ie c ie , p o ls k ie j  k u c h n i .

(K ąc ik  d o b re j  g o sp o d y n i „ A sa "  s ta je  te j  s p r a w ie  d o  d y sp o z y c ji. 
K a ż d a  z p a ń , p ró c z  w ła s n e j  s a ty s f a k c j i ,  b ę d z ie  m ia ła  z te g o  p o ­
w o d u  m o ż n o ś ć  p r z y s łu ż e n ia  s ię  ta k  ze  w sz e c h  m ia r  g o d n e j  w y ­
s iłk u  sp ra w ie , id z ie  la to , a  z n ie m  w s z e lk ie  m o ż liw o śc i  k u l in a r n e —  
o c z e k u je m y , iż a p e l  n a s z  n ie  p o z o s ta n i  b ez  ec h a .

W  n a s tę p n y m  n u m e r z e  „ A s a "  z a m ie ś c im y  o r z e c z e n ie  j u r y  k o n ­
k u r s o w e g o  o p o d z ia le  n a g ró d , k tó r y c h  fo to g r a f  je  ju ż  s ię  u k a z a ły  
n a  fa m a c h  n a sze g o  M a g a zy n u .

P. J e r z y  K ostka, K leszczcie.

P. Bronisława S., Lwów. P. in i. R. Sm olińska, Grodzisk  ( Wlkp.).
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K a n a k  z b ia łe g o  j e d w a b iu ,  ozdobiony 
m arszczonym  kołnierzem  i przodem  w fo r­
mie ryszy ,prezen tu je  się bardzo korzystnie.

Ja k  m o ż n a  b y to  —- je sz c z e  k i lk a  la t  
te m u  —  o b e jś ć  s ię  b ez  ro z m a ity c h  
b lu z e c z e k , to  d la  n a s  je s t  d z iś  s p r a ­
w ą  z u p e łn ie  n ie z ro z u m ia łą . A je d n a k  ta k  

b y ło . P o z a  b lu z ą  s p o r to w ą  n ie  b y ło  m ie j­
sc a  n a  b lu z e c z k i  w  g a rd e ro b ie  p ię k n e j  
p a n i. W  sp ó d n ic z c e  z b lu z k ą  n ie  m o ż n a  
b y ło  w  ż a d n y m  w y p a d k u  p o k a z a ć  s ię  p o ­
p o łu d n iu  a  te m b a r -  
d z ie j w ie c z o re m , w  
te a tr z e , n a  d a n c in g u , 
w  r e s ta u r a c j i ,  c zy  n a  
p ro s z o n y m  o b ie d z ie  
lu b  k o l a c j i .  Cóż 
z n o w u ?

A je d n a k  s ta ło  się  
to  n ie p o s trz e ż e n ie , c i­
ch o , b ez  sp e c ja ln e g o  
p re lu d ju m . N ie  p o d ­
n ió s ł  s ię  ż a d e n  g łos 
p ro te s tu .. .  O w szem  
d z iś  je s te śm y  n ie ty lk o  
za d o w o lo n e , a le  i z a ­
c h w y c o n e  n a s z e m i b lu ­
ze c z k a m i. Z p r z y je m ­
n o ś c ią  o g lą d a m y  n a  
w y s ta w a c h  w sz e lk ie ­
go  ro d z a ju  b lu z e c z k i 
n a  u ż y te k  c o d z ie n n y , 
p o p o łu d n io w y , b lu  
zeczk i w ie c z o ro w e  i 
d o  te a tru ,  w re sz c ie  
b lu z e c z k i n a w e t  w iz y ­
to w e .

I leż  p rz y te m  m iły c h  
i p r a k ty c z n y c h  m o ­
ż liw o śc i!  J e d e n  ko-
s t ju m  a  k ilk a  b lu z e k , 
to  c a łe  b o g a c tw o  z m ia n  
n a  k a ż d ą  p o rę  d n ia .
G dy d o  w e łn ia n e g o  
k o s t ju m u  u b ie rz e m y
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r a n o  c ie n k ą  b lu z e c z k ę  w e łn ia n ą , a  p o p o łu ­
d n iu  ta f to w ą , to  te m  sa m e m  d o k o n a ła  się  
c a łk o w ita  z m ia n a  c h a r a k te r u  k o s t ju m u . —  
Z m ie n ił s ię  je g o  sty l.

N a tu ra ln ie , n ie  o b o ję tn ą  je s t  s p r a w a  k a ­
p e lu s z a . N ie m o ż n a  p rz y  je d w a b n e j  b lu z e c z ­
ce  u b r a ć  sp o r to w e g o  b e re c ik a .

W ś ró d  b lu z e c z e k  n a jw ię c e j  in te r e s u ją  tu 
n a s  b lu z e c z k i w iz y to w e  i w ie c z o ro w e , j a k o  
n a jb a r d z ie j  c h a r a k te r y s ty c z n e  d la  o b e c n e g o

P o n iie j: B luzka z  białego jedw abiu  jako  
uzupełnienie kostjum u sportow ego nadaje  
całości charakter w iosenny i młodociany.

Poniżej: Efektowna kombinacja z  czarnego tiulu  
i koronki — oto prezentow ana p rzez  nas kreacja  

bluzkowa, przeznaczona na wieczór.

Bluzeczka koronkowa je s t nietylko strojna  
i tw arzow a, ale także praktyczna, g d yż  

znajdu je  wielostronne zastosowanie.

se z o n u . C ie n iu tk ie  je d w a b ie , t a f t a  i k o ­
r o n k i  s łu ż ą  d o  ic h  w y k o n y w a n ia . K ró j 
p ro s ty  .ró ż n ic e  tw o rz ą  ty lk o  sp o so b y  w y ­
k o ń c z e n ia , p r z y  p o m o c y  k o łn ie rz y k ó w , 
ż a b o tó w , m a n s z e c ik ó w  b a r d z o  w y p ra c o ­
w a n y c h  i g u z iczk ó w .

G u ziczk i d o  b lu z e k  są  b a r d z o  u ro z m a i­
c o n e  i p o m y sło w e . S zk ło , b a r w n a  e m a lja , 

j a s n y  m e ta l  —  to  ich  
s u b s ta n c je , z k tó ry c h  
p o w s ta ją  is tn e  c a c k a , 
ro z m a ity c h  k s z ta ł tó w  
i o d c ie n i. F o rm y  g e o ­
m e try c z n e  w a lc z ą  tu  
o p ie rw sz e ń s tw o  z n a ­
ś la d o w n ic tw e m  k w ia ­
tó w  o m in ia tu ro w y c h  
k s z ta ł ta c h . G uziczk i 
ta k ie , d o b ra n e  s t a r a n ­
n ie  d o  k o lo ru  b lu z e c z ­
k i, o ż y w ia ją  j ą  w  
sz c z e g ó ln y  s p o s ó b  i 
p r z y d a ją  sw o is te g o  
w d z ię k u . D o d a n e  d o  
z e s z ło ro c z n e j , o d św ie ­
ż o n e j  b lu z e c z k i, m o ­
gą  j ą  ła tw o  o d m ło ­
d z ić  i o d n o w ić  d o  n ie -  
p o z n a n ia .

K ró lo w a n ie  b lu z e c z ­
k i  k o ń c z y  się  z n a s ta ­
n ie m  le tn ic h  u p a łó w . 
W te d y  d o p ie ro  u s tę ­
p u je  o n a  c zęśc io w o  
m ie js c a  le k k im  s u ­
k ie n k o m  z b a rw n y c h  

m a te r ja łó w , a le  p o z o ­
s ta je  n ie o c e n io n a  ja k o  
u z u p e łn ie n ie  w ie c z o ­
ro w e g o  k o s t ju m u  z 
c ie m n e g o  je d w a b iu  
lu b  ta f ty . M ew a.



P a n ic ,  o htćvychmówi s to lica :  / B k

H E D D l P ^ l ?
C a ła  W a rs z a w a  z n a  p ię k n e g o  P a c k a r d a  

p . H e d d i P a te  i z a c h w y c a  się  b r a w u ro w ą  j a ­
z d ą  je g o  w ła śc ic ie lk i, k tó r a  w k o s tju m ie , 
d o s to s o w a n y m  b a r w ą  do  w o z u , d z ie rż ą c  p e ­
w n ą  r ę k ą  k ie ro w n ic ę , je s t  p o d z iw ia n ą  z a ­
ró w n o  p rz e z  z n a w c ó w  s p o r tu  s a m o c h o d o ­
w eg o , j a k  i p rz e z  la ik ó w , w ra ż liw y c h  je d y ­
n ie  n a  p ię k n o  lin j i . R z a d k o  b o w ie m  s ię  z d a ­
rz a , b y  k o b ie ta  p o t r a f i ła  p rz y  ta k  p ie rw s z o ­
r z ę d n e j  fo rm ie  s p o r to w e j ,  z a c h o w a ć  c a ły  
sw ó j u r o k  k o b ie c y  i e le g a n c ję .

N ic też  d z iw n e g o , że  n a  w s z y s tk ic h  k o n ­
k u r s a c h  p ię k n o ś c i s a m o c h o d ó w , u rz ą d z a n y c h  
w  W a rs z a w ie , w s z y s tk ie  p ie rw sz e  n a g ro d y  
p r z y p a d ły  w  u d z ia le  p . H e d d i P a te . T ę  z a ­
tem  w y tr a w n ą  a u to m o b il is tk ę  p ro s z ę  d la  
„ A s a “ o k i lk a  u w a g  n a  te m a t  s p o r tu  s a m o ­
c h o d o w e g o .

P a n i  P a te  p r z y jm u je  m n ie  w  z a c is z n y m  
g a b in e c ie  sw e j p o d m ie js k ie j  w illi. J e s t  c h ło ­
d n y  d z ie ń  w io se n n y , n a  k o m in k u  p ło n ie  
o g ie ń . W  p rz y le g ły m  s a lo n ie  p ę k i w s p a n ia ­
ły c h , c ie p la rn ia n y c h  ró ż  w o lb rz y m ic h  w a ­
z o n a c h  d o p e łn ia ją  w y tw o rn e j  d e k o ra c j i  
w n ę tr z a . J e d n ą  ze  ś c ia n  zd o b i p rz e ś lic z n y  
p o r t r e t  p a n i  d o m u , p ę d z la  T a d e u sz a  S ty k i. 
P e łn o  a r ty s ty c z n y c h  d ro b ia z g ó w , d o  k tó ry c h  
s ta n o w c z o  n a le ż y  z a lic z y ć  l ic z n ą  g ro m a d k ę , 
b o  l ic z ą c ą  aż  s ie d m  sz tu k , p rz e ś lic z n y c h  
r a s o w y c h  sk y - te r r ie ró w , b a r a s z k u ją c y c h  na 
d y w a n a c h  i tu lą c y c h  się  d o  sw e j p a n i.  J e s t  
p ię k n ie  i b a rd z o  k o b ie c o ...

P a n i  H e d d i P a te  w ró c i ła  w ła ś n ie  z p r z e ­
ja ż d ż k i  k o n n e j  i m a  n a  so b ie  sz y k o w n y  
d re s s  sp o r to w y . W y g lą d a  w  n im  j a k  m ło d y , 
z g ra b n y  c h ło p a k .

—  O s p o rc ie  sa m o c h o d o w y m  n ie  m o g ę  
n ic  re w e la c y jn e g o  p o w ie d z ie ć  —  o d p o w ia d a  
p. P a te  n a  m o je  p y ta n ie .  —  W  r a id a c h  n ie  
b io r ę  n ig d y  u d z ia łu ;  s t r a s z n ie  są  n u d n e . 
W y ś c ig i, to  z a w o d y  f i rm , z re s z tą  ży c ie  m i 
je s t  je s z c z e  m iłe . S ta w a ła m  je d y n ie  k i l k a ­
k r o tn ie  do  k o n k u r s ó w  p ię k n o ś c i  s a m o c h o

N a p ra w o : P . H ed ­
d i P a te  w  d re ss ie  
do ja z d y  kon nej.

P o n iże j:  ...a tu  w  
p ięk n ym  „P ackar-  
d z ie “ z u lubionym  

p iesk iem .

p  r  ó b o  w  a ł  a  m  m o i ch  
s ił  n a  p ro w in c j i :  
L w ó w , K ie lce , R a ­
d o m , S a n d o m ie rz .

—  W  ty m  S a n ­
d o m ie rz u  —  to  b y ­
ła  z a b a w n a  h is to -  
r ja .  —  S ta w a ła m  
w ó w c z a s  w o g ó le  
p o ra ź  p ie rw sz y  do  
z a w o d ó w . P r z y j e ż ­
d ż a m  —  p a tr z ę  
32 o f ic e ró w , j a  j e ­
d n a  j e d y n a  k o b ie ­
ta . O j, ź le  —  p o m y ­
ś la ła m  so b ie , a le  
c o fa ć  s ię  n ie  w y ­
p a d a . N o i z d o b y ­
ła m  n a  m o je  j a ra b -  
ce „ W iś le "  c z w a r ­
te  m ie jsc e !

—  P o  z a w o d a c h  
z w ra c a  s ię  do  
m n ie  g en . W ie n ia ­
w a  D łu g o sz o w sk i: 
„ W ie  p a n i ,  p a ­
t r z ą c  n a  ja z d ę  p a ­
n i, o b a w ia łe m  się, 
że  s ta n ie  s ię  w ie l ­
k i s k a n d a l!  R y łem  
p e w n y , że  p a n i

P o n iże j, w  k o le :
P. P a te  b ie r ze  p r z e s zk o d ę  na k on ku rsie  

hippicznym  w  Sandom ierzu .

d ó w , z teg o  ra z  n a  P a c k a r d z ie  lir. S k r z y ń ­
sk ie g o . A je d y n y m  w y c z y n e m , k tó r y m  m o ­
gę s ię  p o c h lu b ić , to  p rz e p ro w a d z e n ie  z H a m ­
b u rg a  d o  W a rs z a w y  a u ta ,  k tó r e  n a d e s z ło  
z A m e ry k i. J e c h a ła m  s a m a  je d n a  z C h ich i, 
n e s to re m  m o je j  p s ie j r o d z in k i .  T e re n  z u ­
p e łn ie  o b c y , n o w y  w óz... to  b y ło  r z e c z y w i­
śc ie  e m o c jo n u ją c e !

—  A j a  w ży c iu  c e n ię  ty lk o  ro z m a c h  
I te m p o !  D la te g o  też  c a łe  m o je  z a in te r e s o ­
w a n ia  s p o r to w e  p rz e n io s ła m  n a  ja z d ę  k o n ­
n ą , k tó r a  m i d o s ta rc z a  n ie p o w s z e d n ic h  w r a ­
że ń  i e m o c ji. J e ż d ż ę  d o p ie ro  o d  p ó ł to r a  ro  
k u  a  ju ż  u d a ło  m i s ię  zd o b y ć  o śm  n a ­
g ró d  n a  z a w o d a c h  h ip p ic z n y c h . N a ra z ie

z d o b ę d z ie  p ie rw s z ą  n a g ro d ę !"
—  T e ra z  z k o ń c e m  m a ja  s t a ­

ję  d o  m ię d z y n a ro d o w y c h  z a ­
w o d ó w  h ip p ic z n y c h  w  W a rs z a  
w ie . T r e n u ję  z a p a m ię ta le !  O 
s z ó s te j  r a n o  ju ż  je s te m  n a  k o ­
n iu . P rz y jd z ie  m i s ię  p rz e c ie ż  
z m ie rz y ć  z n ie la d a  a s a m i j a ­
z d y  k o n n e j .  M am  tro c h ę  t r e ­
m y . W ie rz ę  je d n a k ż e  w  m o je  
k o n ie , „ W is łę "  i „ P u s te ln ik a " .

P rz e g lą d a m y  a lb u m y  z liez - 
n e m i z d ję c ia m i p a n i  d o m u . 
U w a g ę  m o ją  z w r a c a ją  fo to s y

( D o k o ń c z e n i e  n a  s t r .  3  1 ) .
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P R Z E P I S Y
o d noszące s ię  do n a szeg o  k a le n d a rzy k a  

o b liczo n e  na 3 — 4  osoby.

Z L P A  W IO S E N N A . 3 ł y ż k i  d r o b n e j  p e r ló w -e c z k i u g o ­
to w a ć  n a l e ż y  w  m a łe j  i lo ś c i w o d y  i w m i a r ę  n a r a s t a ­
n ia  k a s z k i d o le w a ć  w o d y  po  t r o s z e ,  r o z k ł u c a j ą c  .ro g a le m . 
G a r s tk ę  s z c z a w iu  i s z p in a k u ,  p a r e  l i s tk ó w  s a ł a t y  g ł o ­
w ia s te j  i t r o s z k ę  ikopi'U ł o p łu k a ć  d o k ła d n ie ,  z e s ie k a ć  d r o ­
b n o  i w r z u c ić  do  w a z y , d o d a ć  ;l/4 l i t r a ,  'k w a ś n e j  ś m ie ­
t a n y  i 1 ż ó ł tk o ,  w y m ie s z a ć  z z i e le ń  in k ą  j  t u ż '  p r z e d  w y ­
d a n i e m  z a la ć  w r z ą c ą  z u p ą  z  p e r ł ó w k i ,  d o d a ć  s o li  
i s z c z y p tę  c u k r u ,  d la  a m a to r ó w  t ro s z k ę  p i e p r z u .  D o  z u ­
p y  te j  m o ż e  .być  p e r łó w k a . p r z e c i e r a n a  lu b  n ie .  W  p ie r w ­
s z y m  w y p a d k u  p o d a j e  s ie  d o  n ie j  s m a ż o n y  g r o s z e k  p t y ­
s io w y , w d r u g im  p o d a je  s i e  j ą  b e z  ż a d n y c h  d o d a tk ó w .

G I lO S Z E K  P T Y S IO W Y . P ó ł s z k la n k i  w o d y  z a g o to w a ć  
z  ły ż e c z k ą  m a s ł a  i s z c z y p t ą  sold. Na. w r z ą c ą  wo.de w sy  
p a ć  4 d k g  m ą k i  s y p k i e j  i m ie s z a ć  n a  o g n iu  a ż  z u p e ł ­
n ie  z g ę s tn ie j e ,  n a s t ę p n ie  u b i j a ć  do  c z ę ś c io w e g o  o s tu -  
d z e n ia ł w b ić  c a łe  j a j e  i w y b ić  n a  g ł a d k i e  c ia s to .  P o  zu - 
pe ł.n em  o s tu d z e n iu  w y k ła d a ć  po  o d r o b in i e  n a  o m ą c z o m . 
s to ln i c e  w y r a b i a ć  m a ł e  g r o s z k i ,  k tó r e  s ie  a lb o  p ie c z e  
n a  p o s m a r o w a n e j  b l a s z e  w. p ie c y k u  lu b  te ż  w y s m a ż a  n a  
ro z p a  I o n e  n i t łu s z c z u  p ły w a j ą c e ,  n ie  r z u c a j ą c  n a r a z  d u ­
żo^ a b y  m i a ły  m ie j s c e ,  b o  w y r a s t a j ą  do  p o d w ó jn e j  w  Lei 
k o ś c i.  Z ru m ie n io n e -  w y b i e r a  .sie d u r s z l a k o w ą  ł y ż k ą  i o s a ­
c z a  n a  b ib u le .’

S O S  S Z C Z A W IO W Y ' p o d a j e  s ie  do  j a r s k i c h  k o t l e tó w  
tw a r d y c h  j a j ,  k o t l e tó w  z i e m n ia c z a n y c h  lu b  do  s z tu k i  
m ię s a .  S p o só b  p r z y r z ą d z a n i a  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  15—20 d k g  
s z c z a w iu  o b r a ć  z s z y p u łe k  i w y p łu k a ć  d o k ła d n ie ,  r z u ­
c ić  d o  r o n d e l k a  n a  ły ż k ę  m a s ła ,  p o s o l ić  i d u s ić  (b ez  
p r z y k r y c i a ,  b o  z m ie n i  k o lo r )  ta k  d łu g o ,  a ż  z u p e łn ie  
z m ię k n ie ;  w te d y  p r z e c i e r a  s ie  g o  p r z e z  s i t o ,  w k ła d a  n a -  
p o w r ó t  do r o n d e l k a ,  p o d p r a w ia  ó sem k ą , ś m i e t a n y ,  ro z ­
b i t e j  z ły ż e c z k ą  m ą k i ,  p r ó b u je ,  c z y  j e s t  d o ś ć  s o l i ,  e w e n ­
tu a ln i e  z ł a g o d z ić  s m a k  s z c z y p tą  c u k r u .  O i le  z a  g e s ty  
r o z p r o w a d z ić  t r o s z k ą  m le k a , lu b  w o d y .

Z I E M N I A K I  N A D Z I E W A N E  M I Ę S E M  L U B  G R Z Y ­
B A M I . Z w io s n ą ,  k ie d y  s t a r e  z ie m n ia k i  z a c z y n a j ą  k ie ł ­
k o w a ć , n a l e ż y  p o s tę p o w a ć  z n ie m i o s t r o ż n ie ,  g d y ż  w y  
t w a r z a j ą c y  s i e  w m i e j s c a c h  k ie łk o w a n ia  j a d ,  t. zw . s o -  
l a n in ,  j e s t  d la  w r a ż l iw s z y c h  ż o łą d k ó w  s z k o d l i w y  i  w y ­
w o łu j e  w p r z e w o d z ie  p o k a r m o w y m  n ie m ił e  z a b u r z e n ia .  
N a le ż y  w ie c  p r z e s t r z e g a ć ,  a b y  z i e m n ia k i  b y ł y  t e r a z  g r u ­
b ie j  łu p a n e ,  a  m ie js c a ,  w  k tó r y c h  k i e ł k u j ą ,  g łę b o k o  w y ­
b ie r a n e .  N a s t a w ia ć  do  g o to w a n ia  n a l e ż y  w o d ą  z im n ą ,  
k t ó r a  j e  m u s i  d o b r z e  n a  d w a  p a l c e  p r z y k r y w a ć .  U g o ­
to w a n e  i -o d la n e  z w o d y  d u ż e  -ziem niak*! p r z e k r o i ć  n a  
p o ło w o , w y b r a ć  z n ic h  ły ż e c z k ą  ś r o d k i ,  k tó r e  s ie  m i e ­
s z a  z p a r u  ły ż k a m i  z m ie lo n e g o  m ię s a ,  g r z y b ó w , s z y n k i  
lu b  k ie łb a s y .  F a r s z  z a s m a ż a  ' s ie  n a  m a ś l e  z c e b u lk ą ,  
do  w y s tu d z o i ie g o  d o d a j e  s ie  c a łe  j a j e  i ł y ż k ę  ś m ie t a n y .  
N a p e łn io n e  ty m  f a r s z e m  z i e m n ia k i  u k ł a d a  s ie  w  r y n c e  
n a  m a ś l e ,  p o s y p u je  t a r t ą  -b u łk ą  lu b  p a r n i  ez  a  n e m , k r o p i  
m a s łe m  i z a p i e k a  w  p i e c y k u  p r z e z  10 m in u t .  P o d a je  s ie  
z s o s e m  p o m id o ro w y m ., s z c z a w io w y m  lu b  o s t r y m  d la  
a m a to r ó w .

S A Ł A T A  W IO S E N N A  p r z y p r a w io n a  b y w a  z  s a ł a t y  
g łó w k o w e j ,  g a r s t k i  m ło d e g o  s z p in a k u  i ty l e ż  s z c z a w iu  
o r a z  z s z c z y p io r k u  A  c z e r w o n e j  r z o d k ie w k i .  Z ie lo n e  
l i s t k i  d o b r z e  w y p łu k a n e -  k r a j e  s ie  ' m ie s z a  r a z e m , z a ­
p r a w ia  w in n y m  o c te m , s o lą ,  c u k r e m  i t r o s z k ą  o l iw y  
lu b  ś m ie t a n y .  P o  w ie r z c h u  p o s y p u je  s ię  s z c z y p io r k ie m  
i u b i e r a  ł a d n ie  n a d k r o j o n ą  r z o d k ie w k ą  i  tw a r d e m  j a Ł 
je m .

P IE C Z E Ń  C IE L Ę C A  Z W I J A N A . 1% k g  p ie c z e n i  c i e ­
lę c e j  z ło p a tk i  lu b  d y s z k a  w y  lu z ó w  a ć  z  k o ś c i,  r o z k r o iw ­
s z y  j ą  w z d łu ż ,  n a s t ę p n ie  n a s z p ik o w a ć  g ę s to  m ło d ą  s ło ­
n in ą ,  p o s o lić ,  p o p ie p r z y ć ,  s k r o p ić  c y t r y n ą ,  z w in ą ć  c i a ­
s n o  i o w ią z a ć  s z p a g a t e m .  T a k  p r z y g o t o w a n a  p ie c z e ń  
o d s ta w ia  s i e  n a  3-— 4 g o d z in ,  p o c z e m  s ie  j ą  z, w s z y s tk ic h  
s t r o n  o -b ru m ie n ia  n a  rn-aśle na. o s t r y m  o g n iu  i w s t a w ia  
d o  g o r ą c e g o  p ie c y k a ,  g d z ie  s ie  ni a  p ie c  p r z y  e z e s te m  
p o le w a n iu  o k o ło  2 g o d z in .  N a  d o p ie c z e n iu  p o s y p u je  s ie  
p ie c z e ń  t a r t ą  b u łe c z k ą  Lub m ą k ą . p o le w a  so se m  i p ie ­
cz e  je s z c z e  10—15 m in u t .  G o to w ą  p ie c z e ń  w y jm u j e  s ic  
n a  p ó łm is e k ,  o s tu d z a  t r o c h ę ,  p o te m  d o p ie r o  -k r a je  w  p l a ­
s t r y .  K a ż d a  p ie c z e ń  k r a j a n a  n a  g o r ą c o  w y p u s z c z a  c a ły  
s o k  i s t a j e  s ie  s u c h a .  P ie c z e ń  g a r n  i r u j e  s ie  j a r z y n a ­
m i i k r o k ie tk a m i  z  z ie m n ia c z k ó w , so s  z a ś  p o d p r a w ia  
s ie  ś m ie t a n ą ,  r o z b i t ą  z ły ż e c z k ą  m ą k i  i  p o d a j e  o s o b n o  
w’ s o s j e r c e .

M IĘ S O  C H R Z A N O W E . u lu b i o n a  p o t r a w a  W i e d e ń c z y ­
k ó w , p o d a w a n a  z w y c z a jn ie  n a  ś n i a d a n ie .  N a  te  p o t r a w ę  
u ż y w a  s ie  w ie p r z o w in y  od  b r z u c h a ,  główmy lu b  k o la n k a .  
M ię s o  p r z y s t a w i a  s ie  do  g o to w a n i a  w  g a r n k u  k a m ie n n y m  
lu b  g r u b y m  e m a l j o w a n y m ,  n a l a w s z y  w o d ą  d o  p r z y k r y c i a ,  
d o d a j e  s ie  ły ż k ę  o c tu ,  c e b u le ,  s o li ,  c a łe g o  p ie p r z u  i l i ­
s t e k  b o b k o w y , z a g o to w u je ,  z d e jm u j e  p i a n e ,  a b y  m ię s o  
b y ło  c z y s te  i g o t u j e  n a  k r a j u  b la c h y  p o w o li  p r z e z  1Vi do 
2 g o d z in .  T r z o n k ie m  d r e w n ia n e j  ły ż k i ,  k t ó r a  p o w in n a  ł a ­
tw o  w c h o d z ić  w  m ię s o , p r ó b u j e  s ie  je g o  m ię k k o ś ć .  W y ­
ło ż o n e  n a  p ó łm is e k  i p o k r a j a n e ,  p o s y p u j e  s ie  g ę s to  t a r ­
ty m  c h r z a n e m  i p o le w a  g o r ą c y m  ro s o łe m . P o d a je  s ie  
z z ie m n ia c z k a m i  w m u n d u r k a c h .  S c . K o.

ŻELAZKO GRZEJNIKIEM RUREK.

P ra k ty c z n e  z a ­
s to so w a n ie  d a je  
ż e la z k o  e le k try ­
czn e  z w y b o ro ­
w a n ą  z b o k u  
d z iu rk ą , w k tó ­
re j grza ć  m o ­
żem y r u rk i  d o  

w ło só w .

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z  d w ó c h  g ł ó w n y c h  d a ń  o b i a d u  j e d n o  m o i e  b y ć  tu  s k r o m n i e j s z y c h  g o s p o d a r s t w a c h

o p u s z c z o n e .

Święta 
rzym .-kat.
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P IE T Y Z M  H IS T O R Y C Z N Y .

—  Co on właściwie, m a, kochani/ kolego?
—  1 0  ty s ię c y  z ło ty c h  ! („Rire“

(D okoń czen ie  z e  s tr . 6 -e j).
b r a z y l i js k a .  .Jadąc  n ią  n a  d ru g i  d z ie ń  p o  
w y lą d o w a n iu , p rz y s z ło  n a m  ro z k o s z o w a ć  sit; 
b a je c z n y m  k o lo ry te m  ta m te js z e j  fa u n y  
i f lo ry , k tó r a  n a  E u ro p e jc z y k a  d z ia ła  o s z a ­
ła m ia ją c o  —  n ic z e m  n a jp ię k n ie js z a  d z ie w ­
c z y n a , k tó ry c h  w ie le  s p o tk a liś m y , w łó c z ą c  
się  p o te m  u lic a m i R ia , lu b  p la ż ą , p ia s k a m i 
A v en id a  A tla n tic a .

Z ycie , k ló re  ta m  w p r o s t  k ip i, p o d s y c a n e  
p ra w d z iw ie  p o łu d n io w y m  te m p e ra m e n te m  
m ie sz k a ń c ó w , o g n is k u je  s ię  w ie c z o re m  
w trz e c h  o lb rz y m ic h  k a s y n a c h  R ia , z k tó -  
r y ch  „ C o p a c a b a n a "  w  z u p e łn o ś c i  z a s łu g u je  
n a  m ia n o  b ra z y l i js k ie g o  M o n te  C a rlo . N a j­
b a r d z ie j  m a lo w n ic z o  p o ło ż o n e  n a d  z a to k ą  
i.U rca"  n a r a z i ło  n a s  n a  s t r a lę  c a łe g o  z a r o b ­
k u , ja k i  u d a ło  n am  się  u z y s k a ć  n a  m ie js c u  
za n a s z  fo to r e p o r ta ż  z p o w ie t r z n e j  p o d ró ż y .

I .m im o  ty c h  n ie p o w o d z e ń , g d y  n a d e s z ła  
c h w ila  s ta r tu  do  lo tu  p o w ro tn e g o , c o ś  śc i­
sn ę ło  n a s  za  s e rc a , to  co ś , co  z w ią z a ło  n a ­
sze m y śli c h y b a  n a  z a w sz e  z n a jp i ę k n i e j ­
sz y m  k r a je m  n a  k u li  z ie m s k ie j.

R o d n e y .

(D okoń czen ie  z e  s tr . 15-ej).
R ó ż n ic e  w  c ię ż a rz e  g w ia z d  są  s to s u n k o w o  

n ie w ie lk ie , bo  m a s y  g w ia z d  w a h a  ją  s ię  od
0 d o  10 m a s  s ło ń c a .

Z a to  zn ó w  w  m a te r j i ,  z k tó r e j  o n e  są  z b u ­

d o w a n e  w id z im y  sz a lo n e  ró ż n ic e :  o d  ro z  
rz e d z o n e g o  g a z u , p a r ę  m il jo n ó w  ra z y  lż e j­
sz eg o  n iż  s ło ń c a , d o  g w ia z d y  o b o k  S ir iu s a . 
z b u d o w a n e j  z ta k  z a g ę s z c z o n e j m a te r j i ,  że 
1 cm * je j  w a ż y łb y  n a  z ie m i 80 k g . N a  w a  
d ze  z j e d n e j  s t r o n y  m ó g łb y  s ta n ą ć  m ę ż c z y ­
z n a  a  z d ru g ie j  u tr z y m a łb y  ró w n o w a g ę  ty l ­
k o  n a p a r s t e k  te j  m a te r j i!

•Jak to  je s t  m o ż liw ?  W ie m y , że  a to m  lo 
p rz e w a ż n ie  p u s tk a .  S tło c z o n e  b a r d z o  c ia s n o  
częśc i a to m u  d a d z ą  n a m  p r o p o rc jo n a ln ie  d o  
„ ś c iś n ię c ia "  —  o d p o w ie d n io  c ię ż k ą  m a te r ję .

C z y ta liśm y  c z ę s to  o r o z s z e rz a n iu  się  
w s z e c h św ia ta , d z ie je  s ię  o n o  z s z y b k o śc ią , 
w y n o s z ą c ą  o k o ło  k ilk u  ty s ięc y  k i lo m e tró w  
n a  se k u n d ę .

P rz y p u s z c z a ć  n a le ż y , że  p o w o d e m  r o z s z e ­
r z a n ia  s ię  je s t  u t r a t a  n a  m a s ie  g w ia z d  ja k o  
sk u te k  ic h  c ią g łe g o  p ro m ie n io w a n ia  w  p r z e ­
s t r z e ń . W ia d o m o  p rz e c ie ż , że im  m a sa  
m n ie js z a  to m  i p r z y c ią g a n ie  m n ie js z e . N . p. 
z ie m ia  w s k u te k  z m n ie js z a n ia  s ię  m a s y  s ło ń ­
ca  o d d a la  s ię  od  n ie g o  o  1 m  j o p is u je  —  
śc iś le  —  n ie  e lip sę , lecz  r o z k r ę c a ją c ą  się  
sp ir a lę .

U tr a ta  m a s y  p rz e z  p ro m ie n io w a n ie  to  n ie  
d ro b n o s tk a .  W y n o s i  n. p . o b e c n ie  d la  s ło ń ­
ca  250 m il jo n ó w  to n n  n a  m in u tę  (25 m i l jo ­
n ó w  w a g o n ó w ) .

P o w y ż s z e  p a r ę  f a k tó w  to  z a le d w ie  z n ik o ­
m a czę ść  tego , co  o b e c n ie  w ie m y  o w szech - 
św ie c ie . O tw o rz y ły  n a m  o czy  n a  z d u m ie w a -

S y ę d z i  p a n  n o c  w  p o k o ju ,  w  k tó r y m  
k r ó l  H e n r y k  1 V n a z n a c z y ł  p i ę k n e j  ż o n ie  p a ­
n a  z a m k u  p ie r w s z e  r e n d e z - v o u s !

— A  g d y b y ś m y  ta k  o d tw o r z y l i  tę  h i s t o ­
r y c z n ą  s y tu a c ję ? . . .

* # #

WSZYSTKO MOŻLIWE.
Z a u b e rk in d  k łó c i  s ię  ju ż  od g o d z in y  ze 

S ji lm a n e m . W re s z c ie  Z a u b e rk in d ,  w y p r o w a ­
d z o n y  o s ta te c z n ie  z ró w n o w a g i, rz u c a :

:— P a n ,  p a n ie  S p ilm a n , je s te ś  o sz u s t, s z u ­
b ra w ie c , Ś w in ia , a l ig a to r . . .  i w o g ó le  n ie  ro z u ­
m iem , j a k  p a n  m o ż e sz  p o  te rn  w s z y s tk ie m  
p a t r z e ć  m i w  tw a rz ? ...

—  N o  t r u d n o ,  p a n ie  Z a u b e rk in d ,  do  
w sz y s tk ie g o  s ię  m o ż n a  p rz y z w y c z a ić .

* # #

MARZENIA.
T rz e j  tu ry ś c i  —  a rc h i te k t ,  in ż y n ie r  i d e n ­

ty s ta  w y b ra l i  s ię  w T a t r y  n a  w y c ie c z k ę . P o d  
w p ły w e m  p ię k n a  K a sp ro w e g o  p o czę li sn u ć  
m a rz e n ia .

—  J a  —  w z d y c h a  a r c h i te k t  —  w y b u d o ­
w a łb y m  o lb rz y m i h o te l!

— ' \  j a  —  p o w ia d a  in ż y n ie r  —  p o łą c z y ł­
b y m  te n  h o te l  z K u ź n ic a m i z ę b a tą  k o le jk ą !

  A ja  —  rz e c z e  d e n ty s ta  —  c a łą  zę b a tą
k o le jk ę  z a p lo m b o w a łb y m !

ją c e  t a je m n ic e  b u d o w y  p r z e s t r z e n i  i n a s z y c h  
w  n ie j  to w a rz y sz y . T o  co  w ie m y  o b e c n ie , 
lo , m im o  w s z y s tk o  j e d n a k ,  ty lk o  p o c z ą te k !

J e r z y  D o łę g a -L e w a n d o w sk i.

(D o k o ń czen ie  z e  s tr . 29-ej).
w o ry g in a ln y c h  p o z a c h  i f a n ta z y jn y c h  k o - 
s t ju m a c h .

—  T o  je s t  m o je  tr z e c ia , p o z a  a u te m  
i k o n ie m , p a s ja .  T a n ie c . W  A m ery ce , d o k ą d  
je ż d ż ę  co  r o k u , s t u d ju ję  w je d n e j  z p ie rw ­
sz o rz ę d n y c h  s z k ó ł b a le to w y c h , a  m ia n o w i­
c ie  „ Ń e d  W e y lb o rn "  w  N o w y m  J o r k u ,  t a ń ­
ce  c h a r a k te r y s ty c z n e .  M am  ju ż  za s o b ą  k i l ­
k a  w y s tę p ó w  so lo w y c h  n a  k o n c e r ta c h  i w ie - 
czo  ra c h  to w a r z y s k ic h .

P a tr z ę  n a  m o ją  ro z m ó w c z y n ię  z p o d z i ­
w em . T y le  z a in te r e s o w a ń  i sp o r to w y c h  
i a r ty s ty c z n y c h  i to  w s z y s tk o  na  ta k  w y s o ­
k im  p o z io m ie !

—  A czy  to  p r a w d a ,  że  p a n i  u p r a w ia  t a k ­
że  le k k ą  a t le ty k ę ?  —  p y ta m .

—  O w szem , m a m  n a w e t  P O S a i O d z n a k ę  
S trz e le c k ą . A le s t r z e la m  ty lk o  d o  ta rc z y . 
N ie u m ie rc i ła m  n a w e j  n a jm n ie js z e g o  s tw o ­
rz e n ia . K o c h a m  i c e n ię  życie!

W  k o ła c h  to w a rz y s k ic h  n a z y w a ją  p a n ią  
H e d d i P a te  „ S p o r t in g  la d y " . J e s t  n ią  r z e ­
c z y w iśc ie  w  c a łe m  teg o  s ło w a  z n a c z e n iu .

Z o f ja  O r d y ń s k a .

H U M O R  Z A G R A N I C Z N Y
F A C H O W E "  K O N S Y L JU M .
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■Nakładem I n s ty tu tu  B a łty ck ieg o  
w T o ru n iu  u k aza ł się obszerny , 
n iem al 350 stro n  zaw ie ra ją c y , tom  
p ra c y  prof. U n iw e rsy te tu  p o znań­
sk iego  d ra  Ł u c ja n a  K am ińsk iego , 
k tó ry  zeb ra ł, u łoży ł i w y d a ł 283 
pieśni ludow ych k aszubsk ich .

Z nakom ity  m uzykolog objeżdżał 
w szy stk ie  m iejscow ości K aszub po­
łudn iow ych  w raz  z fonog rafem , 
k tó ry  ma p ły ta c h  no tow ał w ie rn ie  
to  w szystko, co lud kaszu b sk i śp ie ­
wa lub g ra . W ten sposób m ietylko 
pow iększy ły  się zb io ry  fo n o g ra ­
f iczne  Z ak ład u  m uzy k o lo g ji U ni­
w ersy te tu  poznańsk iego , a le  rów ­
nocześnie m ógł p ro f. K am ieńsk i 
naukow o opracow ać b o g a ty  zbiór 
p ieśn i i m elodyj.

Tom  p ieśn i ludow yeh  kaszu b sk ich  
zaw ie ra  przedm ow o w ydaw cy, n a ­
s tę p n ie  te k s ty  p ieśn i, n u ty , a  w re ­
szcie ind ek sy , w edle k tó ry ch  m oż­
na  szybko zo rien tow ać sic  w t r e ­
ści poszczególnych u tw orów . W to­
m ie tym  z n a jd u ją  sil; p ieśn i obrzę­
dowe, liry c zn e , ża rto b liw e , s a ty ­
ryczne, opow ieści ludow e, p rz y ­
śp iew k i do tań ca , a w reszcie  bo g a­
ty  zb ió r p ie śn i kośc ielnych .

P ro f. Ł u c ja n  K am ień sk i zapow ia­
da  już  d ru g i tom sw ej p ra c y , k tó ­
r y  pośw ięcony będzie p ieśn io m  lu ­
du  z K aszub  pó łnocnych . Z azna­
czyć n ależy , że ciekaw e re p o rta ż e  
do sw ych w ędrów ek po z iem i k a ­
szu b sk ie j w p o sz u k iw an iu  p ieśn i 
d ru k u je  p ro f. K a m ie ń sk i ma ła ­
m ach  „ K u r je r a  N aukow o-L iterac- 
k icgo", d o d a tk u  „ I . K . C.“ .

N iedaw no u k a z a ła  się w polskim  
p rzek ład z ie  c iek aw a pow ieść o ży ­
c iu  w ie lk ie j a r ty s tk i  E leonory  
D use. J e s t  to pow ieść b io g ra fic z ­
na, n a p is a n a  przez E . A . Keln- 
h a rd ta , k tó rą  ezy ta  się z z a p a r ty m  
oddechem  jak o  fa sc y n u ją c ą  lek tu - 
rę .

E le o n o ra  D use b y ła  jednem  z n a j ­
c iekaw szych  z jaw isk  w h is to r ji  
te a tru . T e a tre m  ży ła  od dziecka. 
B y ła  dzieckiem  ak to rsk ieg o  m a ł­
żeństw a z w ędrow nego zespołu , a 
n a  scenie  w y s tą p iła  po raz  p ie rw ­
szy jak o  4 -le tn ia  dziew czynka. 
T e a tr  b y ł d la  n ie j ca łym  św ia tem , 
w te a trz e  p o zn a ła  w szystko, za ró w ­
no b la sk i sław y , ja k  i nędze, m i­
łość i g o rzk i często tru d  p racy .

Gdy m ia ła  l a t  14 i s ię g a ła  po 
coraz  w iększe ro le , d y re k to r  te a tru  
pow iedzia ł do n ie j, że n ie p o trz e b ­
n ie  szuka czegoś w te a trz e . D la 
n ie j to d arem n e  w y s iłk i. „T rzeb a  
sobie poszukać  immego zawo lu “ . 
A le E le o n o ra  D use zn o siła  w szyst­
k ie  u p o korzen ia , w alcząc  o tr iu m f  
p raw d ziw ej sz tu k i. W k ró tce  za­
s ły n ę ła  jak o  je d n a  z n a jś w ie tn ie j­
szych  a r ty s te k , a w ie lk ie  k re a c je  
u to ro w a ły  je j  d rogę  w szerok i 
św ia t. P e te rsb u rg , M oskwa, W ie­
deń, P a ry ż , B erlin , A m ery k a  b y ły  
św iad k am i je j  scen icznych  t r iu m ­
fów. M iłość do te a tru  b y ła  rów nie  
w ie lką , ja k  p ło m ien n a  m iłość do 
G a b rje ia  d ‘Amunzio.

M iłość i c ie rp ie n ia , nędze i t r iu m ­
fy  E le o n o ry  D use p rzed staw io n e  są 
w te j pow ieści z w ie lk ą  p la s ty k ą , 
tak , że pow ieść ta  będzie  n ie w ą t­
p liw ie  b ardzo  poczy tn ą  le k tu rą .

NA SCENIE.
K o rz y s ta ją c  z g ośc iny  L udw ika 

So lsk iego  w te a trz e  fkTakowsfkim 
im . J .  S low aokiego, przedstlaw i- 
ciieie sp o łeczeństw a przygoitow ali 
m u u roczystość  jub ileu szo w ą z 
o k az ji (iO-lecia jego  .niezmońdiowa- 
nej p ra c y  scen icznej. U roczystość 
ta  o d b y ła  s ię  w czasie  przed  s ta ­

l - o  w a d o -  a i

w ien ia  frag m en tó w  d ra m a tu  S ło­
w ackiego „Z Ł cta  C zaszka", w k tó ­
ry ch  Solski s tw a rz a  jed n ą  z n a j ­
św ie tn ie jszych  sw y ch  k re a c y j. Sol­
sk i m im o .dziew iątego k rzy ży k a  
ia t, jaikl dźw iga n a  sw ych  b a r ­
kach, o b arcza  je  jeszcze w ielkie- 
m i i m ęczącem i rodam i, ja k  Ju ­
dasz, W ielk i F ry d e ry k , Ł a tk a . 
W ro li s tr a ż n ik a  K rzem ien ieck ie ­
go s tw a rza  obecnie Siolski p ostać  
a r ty s ty c z n ie  n a jsz la c h e tn ie jsz ą  i 
na jp raw d o p o d o b n ie jszą .

P rz ed staw ien ie  „'Z łotej ('-/.as/.k i"  
p rzy g o to w an e  zostało  bardzo  sta  
ralrmie i  o trzy m a ło  dobrze sk o m ­
ponow aną d w y k o n an ą  d ek o rac ję  
w n ętrza  dw orku  s tra ż n ik a  Z łota 
C zaszka, k tó rą  p ro je k to w a ł dy r. 
K . Frytez. Z w ykonaw ców  d ro b ­
nych i fra g m e n ta ry c z n y c h  ró l na  
czoło w y su n ę ła  się I re n a  S tarków - 
na, k tó ra  b ard zo  szczerze t głębo 
ko 'au tystyczn ie  u ję ła  p ostać  Gnu 
si. In n e  ro le  m ia ły  d o b ry c h  w y ­
konaw ców , zw łaszcza n a  w yró żn ie ­
nie z a s łu g u ją  W. N ow akow ski 
(K oniecpolsk i), J .  K arb o w sk i (G ą­
ska), M. W ęg rzy n  (S ta n is ław ), J .  
K aliszew ski (K leofas), T adeusz 
K o n d ra t (Ja n k ie l) , K. S zubert 
(K siądz).

W  T ea trze  M iejsk im  w Sosnow ­
cu reży se r G ołaszew ski p rzy g o to ­
w ał s ta ra n n ie  kom edję B a łu c k ie ­
go „G rube iy h y “ . P rz ed staw ien ie  
baw i, rozśm iesza w idzów , a to 
p rzecież g łów ny cel Iklomiedji. — 
Ś w ietny  ty p  C iapu tk iew icza  d a je  
F e r tn e r ,  a dw ie popisow e ro le  Wi- 
stow skiego  i Pagatow itaza g r a ją  
G alezew ski i Łu-czkowlski. Miło 
ro lo  kobieco g r a ją  A rciszew ska 
(D orota) i  G rzym ialanka (H elen ­
ka).

T e a tr  W ielk i we Lwowie po
„G ru b y ch  ry b a c h "  gna kom edję 
w ęg iersk iego  p isa rz a  S te fa n a  IIe- 
ke lfego  „N ieu sp ra w ied liw io n a  g o ­
d z in a" , na  k tó re j pub liczność b a ­
wi się  doskonale. T em atem  k o ­
m ed ii je s t  tę s k n o ta  m łodej, IS- 
le tn ie j m ęża tk i do... szkoły! K o­
m ed ia  o trz y m a ła  d o b rą  obsadę. 
G łów ną ro lę  m ężatk i g ra  M a rtin i, 
a  p a r tn e ra m i je j  są  K rzyw icka, 
K rasriow iccki, M achalsk i i Benski, 
k tó ry  stw o rzy ł św ie tn y  ty p  p ro ­
feso ra  o ry g in a ła .

W Łodzi Tea.tr M ie jsk i w y s ta ­
wił sz tu k ę  H enryika B e rn s te in a  
„ In tru z " . — G ościnnie w y s tę p u je  
w n ie j w y b itn ie  u ta le n to w a n y  a r ­
ty s ta  d ra m a ty c z n y  Edwaird Żytec- 
ki. — D o b ry c h . p a r tn e ró w  m a 
w Skrzydiow sikiej, B enicie , H-io- 
row skim , K alinow sk im , F eliń sk im  
i in.

T e a tr  w K aliszu  zdobyw a sobie 
coraz w iększą p o p u la rn o ść  dzięki 
k ierow nikom  zespołu E. D ąb ro w ­
sk iem u, L. Śniade-ek-iej i L. Zbuc- 
k iem u. Zespół bardzo  s ta ra n n ie  
p rzy g o to w ał „Z aczarow ane koło" 
R y d la , w k tó rem  m. in . grąd i 
S n iadecka (w ojew odzianka), Zbno­
ki (w ojew oda), Piieltrusizyński ( J a ­
siek), E . D ąbrow sk i (d rw al), B u r ­
sow a (m ły n a rk a ). T e a tr  k a lisk i 
g ra  rów nocześnie kom edję K ie- 
d rzyńsk iego  „D udzik t E k a“ , w k tó ­
re j g łów ne ro le  m a ją  do b ry ch  o d ­
tw órców  w .Zbuckim, K rokow skim  
i P ie tru szy ń sk im .

W ystaw a ob razów  
Z. H aup ta  we Lwowie.

M łody, u ta le n to w a n y  m a la rz  Zy­
g m u n t H a u p t, k tó reg o  i lu s tr a c je  
C zy te ln icy  n as i z n a ją  z licznych

„ M u z y k a  n a  u l i c y “  
z  z u y s t a t u y  Z .  H a u p t a  i u e  L t u o i u i e .

num erów  „A sa “ , u rz ą d z ił .o sta tn io  
we Lw ow ie w y staw ę sw ych p ra c  
w g m ach u  daw n. „S łow a Folskie- 
go“ . W ystaw a, c iesząca  sic dużem  
za in te reso w an iem  p ub liczności, o- 
b e jm u je  liczne s tu d ja  z P a ry ż a  
i Ś ląska . P ra c e  iZ. H a u p ta  oJzna- 
cza ją  się  o ry g in a ljiem  u jęc iem  
i sw o istym  „rozmachem**.
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N iedzie la , 10 m nju.

1:1.25: „P od  b a n d e rą  s ta tk u  „ B a ­
to ry "  au  ly e ja  m uzyczna.

12.15: P o ra n ek  m uzyczny  w w yk 
o rk ie s try  sy m fon icznej f i lh a rm o ­
n ii  k rak o w sk ie j ( tra n sm is ja  ze 
„S ta re g o  T e a tru " ) .

15.25: F e lje to n : „ P rz y g o d a  w
S ien ie"  w ygi. L udw ik  Św ieżaw ski.

lfi.-OO: „H e jż e  do m a z u ra "  tańce  
w w yk. ork . m ando lin istó w .

16.15: M elodje o p ere tek  w wyk. 
M ary li K arw ow sk ie j.

.16.55: T e a tr  w y o b raźn i: słuchow i 
sko: „ I ry d jo n "  Z y g m u n ta  K ra s iń ­
skiego.

18.00: Z h o te lu  „ B ris to l"  w W ar­
szaw ie: „P odw ieczorek  p rz y  m i­
k ro fo n ie" .

20.00: F ra g m e n t k o n ce rtu  z T ea­
t r u  w C ieszynie.

21.00: „N a w esołej f a l i  lw ow ­
sk ie j" .

P o n ied z ia łek , 11 m aja .
15-30: K oncert w w y k onan iu  m a­

łe j o rk . P. 11.
17.00: „W  k a n c e la r j i  adw okac 

k le j"  skecz S zy m o n a  p ig w y .
17.20: D u ety  w w y k o n an iu  Izy  

R oli i B e rty  B ra g iń sk ie j.
18.00: R e c ita l fo rtep ian o w y  J a ­

n a  iS trauss‘a.
20.00: P rzem ów ien ie d y r. p ro g r. 

P. Ił. G óreckiego z pl. L ukisk iego  
(W ilno) tran sm . ap e lu  w ojskow ego.

21.15: „N a śm ierć  B o h a te ra " . — 
W ykonaw cy : o rk . sym f. P . II. 
pod dy r. G rzegorza  F ite lb e rg a  
o raz  ch ó r „ H a r f a "  pod d y r. p ro f. 
W acław a L achm ana.

22.30: „P rzem ó w ien ie  Jó z e fa  P ił­
sudsk iego  nad  tru m n ą  Ju lju s z a  
S łow ack iego", f ra g m e n t z „ K ró la  
d u c h a "  J .  S łow ackiego.

W torek , 12 m aja .
7.45: z W iln a : N abożeństw o w 

kościele św. T e resy  i pochód ża­
łobny . P rz en ie sien ie  Serca  P ie rw ­

szego M arsza lk a  P o lsk i Jó zefa  
P iłsu d sk ieg o  i prochów  J e g o  M at­
ki śp. M a rji z iBillewiezów P iłsu d ­
sk ie j Jo M auzoleum  na  cm en ta rzu  
Rossa.

17.30: „P o g rzeb  K az im ie rza  W’iel- 
k ieg o " — k a n ta ta  B o les ław a  W al- 
lek-M7alew skiego  do słów S ta n is ła ­
w a W ysp iańsk iego , w w y k o n an iu  
ch ó ru  pod dyr. kom pozy to ra .

19.45: P ie śn i żałobne w w yko­
n an iu  ch ó ru  K a te d ra ln e g o  w Po­
zn an iu  pod dy r. ks. p ro f. dr. 
W acław a G ieburow skiego.

21.15: „ O s ta tn ie  w erb le"  p o em at 
sym fo n iczn y  J a n a  M aklak iew icza  
(p raw y k o n an ie ).

31.40: „R apsod  W a w e lu "  — au- 
ly c ja  po e ty ck a  z frag m en tó w  dziel 

S ta n is ła w a  W ysp iańsk iego .

Środa, 13 m a ja .
15.30: Z se h u b e rto w sk ie j tek i — 

..(płyty).
16.20: P ieśn i p o lsk ie  w w yk. Olgi 

Ł ady.
17.00: „ D y s k u tu jm y " : „O byw a­

te l i u rz ę d n ik "  K . J a b ło ń sk i i K. 
Sokołow ski.

17.20: K o n c e r t w w yk. k w a rte tu  
sm yczkow ego:

20.00: R e c ita l sk rzypcow y  .R afa­
ła  M annę, p rzy  fo r t . H e len a  P ilt- 
zów na.

31.011: K o n cert C hopinow ski. 
21.30: „P lo n  S e jm ik u  O rto g ra ­

ficznego", szkic li te ra c k i K aro la  
Irzyk o w sk ieg o .

C zw artek , 14 m a ja .
12.15: P o ra n ek  m uzyczny  d la  

m łodzieży  szkól pow szeehn.
13.16: N a fa l i  p a ry sk ie j (p ły ty ). 
15.30: K o n c e r t m uzyki lek k ie j 
16.00: „W io sn a  zw ierzą t w n ie ­

w o li"  p o g ad an k a  d la  dzieci w ygi. 
p ro f. S t. S u m iń sk i i J e rz y  D y­
lew ski.

16.15: P ó ł g odziny  m uzyk i k a ­
m e ra ln e j (p ły ty ).

17.15: „M elod je g ó r"  — k o n cert 
w w yk. O rk. k a m e ra ln e j pod dy r. 
dr. A lam a H erm aan .

-20.00: ,J l u n t  b a je k "  a u d y c ja  m u ­
zyczna w opr. Zofji N aw rock ie j i 
M. Eryam o.
21.00: P ow szechny T e a tr  W y o b raź­
n i: s łuchow isko  o ry g in a ln e  J a d w i­
gi K orczak o w sk ie j p t. „ O p e ra c ja " . 

.22.30: K oncert życzeń z p ły t.

P ią tek , 15 m aja .
12.45: K o n c e r t sy m fon iczny  z u- 

dz ia lem  B ro n isław a  H u b erm an a  
(p ły ty ).

13.20:' I t a l j a  ro zśp iew ana (p ły ty ). 
iló.Ofi: P o g ad an k a  d la  chorych

w opr. ks. kap . M ichała  R ękasa .
-1)7.00: „-Skarby P o lsk i"  — „L o t­

nictw o po lsk ie" , odczy t w ygi. gen. 
Ludom ił R aysk i.

19.00: P o g ad an k ę : „ P u h a r  Da-
v isa “  w ygł. W ito ld  H o ra in .

20.00: „P ie rw szy  m onolog D ru c i­
k a "  J a n a  T yszk iew icza .

Sobota, 16 m a ja .
12.35: „1000 tak tó w  m u zy k i"  w 

w yk. zesj-ołu S te fa n a  R achon ia .
13.1-5: P o łudniow y k o n ce rt pop u ­

la rn y . W ykonaw cy : Koło M ando­
linow e P o lsk ie j YMCA. p o i  k ie r . 
M a rja n a  K osteck iego , iS tanisław  
S ad u s (róg  solo), o raz  te rc e t h a r ­
m o n ijek  u s tn y c h  pp. Gaw eł, Ła- 
puszek  i Z akulsk i.

15.30: K o n cert k w a r te tu  sa lono­
wego rozg łośn i k rak o w sk ie j.

16.15: S łuchow isko  dla dzieci „O 
k a p ry śn e j k ró lew n ie  i ś lep ie j dziew 
ozyrace".

1-7.00: K o n cert so listów .
1-9.00: J .  M. -Skiwski: „N a p rze ­

ła j"  r e c y tu je  A ntoni A u g u sty n ek .
21.00: A udycje  dla Polaków  za­

g ra n ic ą : „W ycieczk i i tu ry s ty k a " . 
21.-30: „W eso ła  -Syrena".

K om pozycje, n a d sy ła n e  do d zia łu  m u zyczn ego  M agazynu »As«, z a m ieszcza  R ed a k cja  b ezp ła tn ie .

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S. A .  -  P R I N T E D  IN P O L A N O .


